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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Moż na	się	roz wieść	w	cywilizowa ny	sposób	–	stwier dził	Claudio	Ra velli	z	wystu-
diowa nym	taktem.
Tylko	sza cunek	wobec	star sze go	o	dwa	mie sią ce	przyrodnie go	bra ta	powstrzy-

mał	Nika	Christa kisa	 przed	 pogar dliwym	par sknię ciem.	Co	Claudio,	 od	 nie dawna
szczę śliwie	 żona ty,	mógł	wie dzieć	 o	 pa skudnych,	wyczer pują cych	 roz wodach	 i	 in-
nych	nie przyjemnych	stronach	życia?	Claudio	był	prostolinijny	 i	mocny	 jak	opoka,
w	jego	duszy	nie	 istnia ły	żadne	mrocz ne	za ka mar ki.	Nie	potra fił	sobie	na wet	wy-
obra zić	tego,	przez	co	musiał	przejść	Nik.
–	 Pewnie	 się	 za sta na wiasz,	 ja kim	 pra wem	 próbuję	 ci	 udzie lać	 rad	 –	 za uwa żył

Claudio	trzeź wo.	–	Ale	prze cież	kie dyś	było	wam	ze	sobą	dobrze.	Gdybyście	spró-
bowa li	 trochę	zła godnieć	 i	pozbyć	się	na pię cia,	obojgu	wam	wyszłoby	to	na	zdro-
wie.
Ciemna,	przystojna	twarz	Nika	ścią gnę ła	się	w	ponurym	gryma sie.
–	W	ta kim	ra zie	pewnie	się	ucie szysz,	kie dy	ci	powiem,	że	mam	się	jutro	spotkać

z	Betsy	w	obecności	prawników,	moich	i	jej.	Mamy	dojść	do	ugody	finansowej.
–	To	tylko	pie nią dze,	Nik.	Dio	mio	–	westchnął	Claudio,	myśląc	o	olbrzymim	impe -

rium	biz ne sowym,	które	zbudował	jego	brat	pra coholik.	–	Masz	prze cież	mnóstwo
pie nię dzy.
W	zie lonych	oczach	Nika	błysnę ła	wście kłość.
–	Nie	o	to	chodzi.	Betsy	próbuje	za gar nąć	połowę	wszystkie go,	co	mam.
–	Nie	rozumiem,	dla cze go	doma ga	się	aż	tyle.	Mógłbym	przysiąc,	że	nie	jest	ma -

te ria listką.	Próbowa łeś	z	nią	poroz ma wiać?
–	A	dla cze go	miałbym	z	nią	roz ma wiać?	–	za pytał	Nik	ze	zdumie niem,	jakby	uwa -

żał	tę	suge stię	za	nie dorzecz ną.	–	Wyrzuciła	mnie	z	domu,	wystą piła	o	roz wód,	a	te -
raz	próbuje	ukraść	mi	miliar dy.
–	Mia ła	powód,	żeby	cię	wyrzucić	–	przypomniał	mu	Claudio	z	ża lem.
W	odpowie dzi	Nik	tylko	za cisnął	usta.	Miał	wła sne	zda nie	na	te mat	przyczyn,	dla

których	ich	małżeństwo	popa dło	w	ruinę.	Oże nił	się	z	kobie tą,	która	twier dziła,	że
nie	chce	mieć	dzie ci,	a	potem	zmie niła	zda nie.	Owszem,	za ta ił	przed	nią	pewne	in-
for ma cje,	ale	są dził,	że	 jej	pra gnie nie	dziecka	było	tylko	ka prysem	i	minie	równie
szyb ko	i	nie ocze kiwa nie,	jak	się	poja wiło.
–	To	był	mój	dom	–	odpowie dział	bez barwnie.
–	Chcesz	jej	za brać	jesz cze	dom,	tak	jak	za bra łeś	psa?	–	westchnął	Claudio.
–	Gizmo	na le żał	również	do	mnie.	–	Nik	popa trzył	na	psa,	który	był	pod	jego	opie -

ką	od	dwóch	mie się cy	i	przez	cały	ten	czas	wyka zywał	ob ja wy	psiej	de pre sji.	Le żał
te raz	 przy	 oknie,	 otoczony	 nie tknię tymi	 pisz czą cymi	 za bawka mi,	 z	 pyszcz kiem
smutno	opar tym	na	kudła tych	ła pach.	Miał	wszystko,	co	moż na	było	kupić	za	pie nią -
dze,	ale	pomimo	wysiłków	Nika	wciąż	tę sknił	za	Betsy.
–	Czy	zda jesz	sobie	spra wę,	jak	była	za ła ma na,	kie dy	za bra łeś	jej	psa?	–	za pytał

Claudio.
–	Owszem.	Przysła ła	mi	 listę	 instrukcji,	 jak	mam	się	nim	zajmować.	Trzy	kartki



pa pie ru	 pozna czone	 śla da mi	 łez	 –	 odrzekł	Nik	 szyder czo.	 –	O	mnie	 nigdy	 się	 nie
mar twiła	tak	jak	o	tego	psa.
–	Uwielbia ła	cię	jesz cze	rok	temu	–	odpa rował	Claudio.
Nik	musiał	przyznać,	że	tak	było	 i	że	było	to	bar dzo	przyjemne,	dopóki	 trwa ło.

Ale	potem	uwielbie nie	zmie niło	się	w	gwałtowną	nie na wiść	i	Betsy	za czę ła	mu	za da -
wać	pyta nia,	na	które	nie	mógł	odpowie dzieć	–	a	wła ściwie	mógłby,	gdyby	rze czywi-
ście	musiał,	ale	nie	potra fiłby	znieść	wyra zu	grozy	i	litości	na	jej	twa rzy.	Nie które
rze czy	były	zbyt	prze ra ża ją ce,	by	o	nich	mówić,	i	człowiek	miał	pra wo	za chować	je
dla	sie bie.
Claudio	za wa hał	się.
–	Kie dy	prosiłeś	 po	wa szym	 roz sta niu,	 że bym	poroz ma wiał	 z	Betsy	 i	 oka zał	 jej

życz liwość,	myśla łem,	że	chodzi	ci	o	to,	że bym	był	pośrednikiem	mię dzy	wami,	bo
wciąż	ją	kochasz	i	chcesz,	żeby	do	cie bie	wróciła.
Twarz	Nika	przybra ła	twar dy	wyraz.
–	Nie	 kocha łem	 jej.	Nigdy	nikogo	nie	 kocha łem	 –	 przyznał	 zimno.	 –	 Lubiłem	 ją

i	mia łem	do	niej	za ufa nie.	Była	dobrą	pa nią	domu.
–	Pa nią	domu?	–	Claudio	zdumiony	był	 tym	sta roświeckim	okre śle niem.	Na	ogół

Nik	nie	mie wał	konser wa tywnych	za pę dów.
–	Dobrą	pa nią	domu	–	powtórzył	Nik	spokojnie.	Claudio	wychował	się	w	przyzwo-

itym	domu	i	za pewne	nie	rozumiał,	jak	bar dzo	pocią ga ją cy	może	być	tego	rodza ju
ta lent	u	kobie ty.	–	Ale	za wiodła	moje	za ufa nie	i	ab solutnie	nie	chcę,	żeby	do	mnie
wróciła.
–	Je steś	pewny?
–	Ne…	Tak	–	potwier dził	Nik	po	grecku.	Roz wód	nie	został	jesz cze	orze czony,	ale

on	już	ruszył	da lej	ze	swoim	życiem.	Betsy	nigdy	nie	była	typową	żoną	milione ra.
Poja wiła	 się	 w	 jego	 życiu	 podczas	 burz liwe go	 okre su	 i	 prze minę ła	 ra zem	 z	 nim.
A	te raz	przed	Nikiem	ja wiły	się	nowe,	obie cują ce	per spektywy.	Żyli	w	se pa ra cji	już
od	pół	roku.	Przez	ten	czas	Nik	zmie nił	się	i	był	z	tego	bar dzo	dumny.	Odrzucił	ba -
gaż	ob cią żeń	wynie siony	z	dysfunkcyjne go	dzie ciństwa.	Te raz	mógł	dzia łać	szyb ciej
i	skutecz niej.	Nie	miał	najmniejsze go	za mia ru	powta rzać	błę dów	prze szłości,	a	Bet-
sy	była	bar dzo	poważ nym	błę dem.

Betsy	cze ka ła	w	ele ganckiej	sali	konfe rencyjnej	w	towa rzystwie	swoich	prawni-
ków	i	choć	bar dzo	się	sta ra ła	to	ukryć,	była	na pię ta	jak	struna.	Jej	zde ner wowa nie
było	zrozumia łe,	w	końcu	nie	widzia ła	Nika	już	od	sze ściu	mie się cy.	Nie	próbował
się	 z	nią	 spotkać	ani	w	ża den	sposób	wyja śnić	 swoje go	nie zwykłe go	za chowa nia.
Z	dnia	na	dzień	zmie niła	się	ze	szczę śliwej	mę żatki,	która	próbuje	po	raz	pierwszy
zajść	w	cią żę,	w	zdra dzoną,	gorz ko	zra nioną,	nic	nie rozumie ją cą	żonę.
To	 ona	wyrzuciła	Nika	 z	 domu,	 ale	 tak	na prawdę	 to	 on	 ją	 porzucił.	Oszukał	 ją

okrutnie	i	za ata kował	z	taką	siłą,	że	ode szła	od	nie go,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.
Za chowywał	się	tak,	jakby	trzy	lata	małżeństwa,	które	jej	wyda wa ły	się	szczę śliwe,
dla	nie go	zupełnie	nic	nie	zna czyły.	Zbyt	póź no	przyszło	jej	do	głowy,	że	wyszła	za
męż czyznę,	który	nigdy	nie	powie dział,	że	ją	kocha,	a	wręcz	powta rzał,	że	nie	wie -
rzy	w	miłość,	i	który	przy	każ dej	oka zji	udowadniał,	że	prioryte tem	w	jego	życiu	są
inte re sy.



Po	tym	ostatnim,	najokrutniejszym	odrzuce niu	nie	mógł	się	chyba	dziwić,	że	Betsy
w	końcu	zde cydowa ła	się	odpła cić	mu	pięknym	za	na dob ne.	Wie dzia ła,	że	Nik	ją	za
to	znie na widzi,	ale	to	było	lepsze	od	dotychcza sowej	obojętności.	Nic	już	jej	nie	ob -
chodziło,	co	myśli	o	niej	Nikolos	Christa kis.	Miłość	zmar ła,	gdy	Betsy	uświa domiła
sobie	w	końcu,	jak	nisko	Nik	ceni	ją	i	ich	małżeństwo.	A	te raz	po	prostu	próbowa ła
się	ode grać	i	wymie rzyć	mu	karę.
Ze msta.	Nie	było	to	ładne	ani	kobie ce	słowo,	a	poza	tym	to	była	ostatnia	rzecz,

ja kiej	taki	ma nipulant	i	re kin	biz ne su	jak	Nik	mógł	się	spodzie wać	po	swojej	nie gdyś
ule głej	żonie.	Nie	ob chodziła	go	Betsy,	ale	ob chodziły	pie nią dze.	Bez względna	po-
goń	za	zyskiem	była	dla	nie go	najważ niejszym	ce lem	w	życiu	i	Betsy	wie dzia ła,	że
je śli	chce	go	zra nić,	to	musi	ude rzyć	go	po	kie sze ni.	I	rze czywiście,	dopie ro	nie do-
rzecz ne	żą da nie	połowy	ma jątku	skłoniło	go,	by	ze chciał	się	z	nią	spotkać	twa rzą
w	twarz.	Było	ja sne,	że	pie nią dze	zna czą	dla	nie go	wię cej	niż	ona	i	ich	zwią zek.
Na	koryta rzu	roz le gły	się	kroki.	Betsy	ze sztywnia ła.	Klamka	drgnę ła,	ale	drzwi

pozosta wa ły	za mknię te.
–	Proszę	pozwolić,	że	to	my	bę dzie my	mówić	–	przypomniał	jesz cze	raz	jej	pełno-

mocnik,	Ste wart	Anner sley.	Równie	dobrze	mógł	powie dzieć	wprost,	że	Betsy	nie
pora dzi	sobie	sama	w	star ciu	z	Nikiem	i	jego	prawnika mi.	Dobrze	o	tym	wie dzia ła.
Spę dziła	trzy	lata	w	boga tym	świe cie	Nika,	a	jednak	wciąż	pozosta wa ła	na iwna	i	ła -
two	było	 ją	za skoczyć.	Czyż by	to	zna czyło,	że	 jest	głupia,	nie	zna	się	na	 ludziach
i	nie	potra fi	oce nić	ich	motywa cji?	Czuła	się	wstrzą śnię ta,	gdy	Nik	za brał	jej	Gizmo.
Pies	był	jej	je dyną	pocie chą,	a	on	uparł	się	go	za brać,	choć	nie	prze pa dał	za	zwie -
rzę ta mi.	Dla cze go	to	zrobił?	Za pewne	dla te go,	że	miał	ob se sję	na	punkcie	kontroli
i	nie	lubił	pozbywać	się	nicze go,	co	do	nie go	na le ża ło	–	chyba	że	chodziło	o	porzuco-
ną	żonę.	Próbował	jej	ode brać	także	dom,	które go	nigdy	nie	lubił,	a	który	ona	ko-
cha ła.	Był	jego	wła ścicie lem	i	za pła cił	za	re mont,	ale	kupił	go	tylko	po	to,	by	spra -
wić	jej	przyjemność.	Ale	czy	rze czywiście	tak	było?	Może	uznał	La vender	Hall	za
obie cują cą	 inwe stycję?	 Betsy	 coraz	 czę ściej	 podda wa ła	 w	 wątpliwość	 wszystkie
jego	motywy.
Drzwi	 otworzyły	 się	 gwałtownie	 i	Nik	 sta nął	w	progu.	Bar dzo	wysoki	 i	 dobrze

zbudowa ny,	ema nował	seksem	i	cha ryzmą.	Nie zwykłe	ja sne	oczy	błysz cza ły	w	ciem-
nej,	przystojnej	twa rzy	jak	dwa	szma ragdy.	Ser ce	Betsy	za biło	gwałtownie	i	przy-
płynę ła	do	niej	fala	wspomnień	–	od	pierwsze go	spotka nia,	poprzez	sie lankowy	mie -
siąc	miodowy,	aż	do	twar de go	zde rze nia	z	rze czywistością.
Wzię ła	się	w	garść,	posta na wia jąc	twar do,	że	nie	pozwoli	się	wytrą cić	z	równo-

wa gi.	Uniosła	wyżej	głowę,	wyprostowa ła	ra miona	 i	odda ła	mu	równe	spojrze nie.
Nie	mogła	jednak	prze stać	się	za sta na wiać,	jak	to	się	sta ło,	że	męż czyzna,	które go
kie dyś	uwielbia ła,	stał	się	jej	najgor szym	wrogiem.	Gdzie	popełniła	błąd?	Co	ta kie go
zrobiła?
Przez	chwilę	groziło	jej,	że	za cznie	popa dać	w	pa ra noję	i	uża lać	się	nad	sobą,	ale

na raz	usłysza ła	w	głowie	głos	Nika.	 „Skończ	 z	 tym	kompleksem	prze śla dowczym
i	prze stań	się	ob winiać	–	powie dział	jej	kie dyś.	–	Nie	wszystko	jest	twoją	winą.	Nikt
nie	wymie rza	ci	kary	za	ja kiś	grzech	popełniony	na	tym	czy	na	tamtym	świe cie.	Złe
rze czy	cza sa mi	po	prostu	się	zda rza ją”.
Pa trzył	 te raz	 na	 nią	 prze nikliwie.	 Wyda wa ła	 mu	 się	 ja kaś	 mniejsza,	 jakby	 się



skur czyła.	Nigdy	nie	była	wielka	–	wa żyła	nie ca łe	pięćdzie siąt	kilo	–	a	te raz	wyda -
wa ła	 się	 jesz cze	 drob niejsza	 przy	 stoją cych	 obok	 prawnikach.	 Z	 całą	 pewnością
schudła.	Za sta na wiał	się,	czy	dobrze	się	odżywia.	Znów	ode zwał	się	w	nim	instynkt
opie kuńczy,	ale	na tychmiast	stłumił	te	nie stosowne	za pę dy.	To	nie	była	jego	spra wa.
Nie	było	jego	spra wą	również	to,	że	jej	prawnik,	Anner sley,	pochylał	się	do	niej	zbyt
blisko,	pa trząc	z	uzna niem	na	 jej	de likatny	profil.	Na turalnie,	 je śli	uda	 jej	się	wy-
szar pać	choćby	uła mek	jego	ma jątku,	wie lu	męż czyzn	uzna	ją	za	zdobycz	godną	po-
żą da nia.
Usiadł	z	roz ma chem	na	krze śle,	które	przysunę li	mu	prawnicy,	powta rza jąc	sobie,

że	nic	go	to	nie	ob chodzi.	Betsy	była	piękną	kobie tą	i	w	jej	życiu	z	pewnością	poja -
wią	się	inni	męż czyź ni.	Za wsze	przypomina ła	mu	szkla ną	figur kę,	de likatną,	kruchą
i	bar dzo	propor cjonalną.	Na le ża ła	do	kobiet,	które	męż czyź ni	pra gną	chronić.	Ale
tak	jak	wie lu	innych	głupich	męż czyzn,	rycer ska	posta wa	doprowa dziła	go	tylko	do
roz wodu	i	utra ty	ma jątku,	pomyślał	cynicz nie.	Chcę	mieć	dziecko,	oświadczyła	Bet-
sy	ze	łza mi	w	nie bie skich	oczach	i	drżą cymi	usta mi.	Zła ma ła	przedmałżeńską	umo-
wę,	egoistycz nie	próbowa ła	zmie nić	jej	wa runki	i	na wet	nie	za uwa żyła,	że	w	chwili,
gdy	wypowie dzia ła	te	słowa,	świat	Nika	sta nął	na	głowie.	Oczywiście,	te raz	bę dzie
mogła	urodzić	to	wyma rzone	dziecko	ja kie muś	inne mu	męż czyź nie.	Na	tę	myśl	żołą -
dek	za cisnął	mu	się	na	supeł.
Pa rząc	sobie	usta,	wypił	kawę,	którą	podsunął	mu	je den	z	prawników.	Betsy	pró-

bowa ła	go	okraść	ze	wszystkie go,	tak	jak	jego	ojciec,	żigolak	Ga eta no,	kie dyś	pró-
bował	 okraść	 jego	 matkę	 He le nę.	 Ale	 He le na	 Christa kis	 była	 zbyt	 inte ligentna,
żeby	dać	się	oszukać	Ga eta nowi	Ra velle mu,	a	Nik	odzie dziczył	inte ligencję	po	mat-
ce.	Poza	tym	Betsy	nic	go	już	nie	ob chodziła.	Był	jak	alkoholik	na	odwyku.	Jego	te -
ra pią	było	to,	że	znów	na	nią	pa trzył	i	nie	czuł	nic.	Pa trzył	na	nią	i	doszukiwał	się
w	niej	wad.	Lekki	gar bek	na	nosie,	 le dwo	widocz ne	pie gi.	Poza	tym	była	za	niska
i	 zbyt	mało	 kształtna.	Fizycz nie	wie le	 jej	 bra kowa ło	 do	doskona łości.	Cóż	 on,	 do
dia bła,	kie dyś	w	niej	widział?
Bez	ostrze że nia	podniosła	wzrok	na	jego	twarz.	Na	widok	jej	oczu	w	kolorze	głę -

bokie go	 morza	 na tychmiast	 za śle piło	 go	 pożą da nie.	 Wła sna	 re akcja	 wstrzą snę ła
nim	do	głę bi.	Poczuł	krople	potu	groma dzą ce	się	nad	gór ną	war gą	i	musiał	użyć	ca -
łej	siły	woli,	by	za pa nować	nad	sobą.	Oczywiście,	 to	była	 tylko	wyuczona	re akcja
wa runkowa,	nic	inne go.
Gdy	prawnicy	oma wia li	for malności,	Betsy	wpa trywa ła	się	nie ruchomo	w	stół.	Nik

sie dział	przy	drugim	końcu,	na	tyle	da le ko,	że	mogła	go	ignorować,	choć	przez	cały
czas	musia ła	się	pilnować,	by	nie	odwra cać	głowy	w	jego	stronę.	Na raz	jednak	pod-
niosła	wzrok	 i	na	uła mek	se kundy	 jej	spojrze nie	zde rzyło	się	ze	spojrze niem	 jego
zdumie wa ją co	 zie lonych	 oczu.	 Za bra kło	 jej	 tchu	 i	 ob la ła	 się	 rumieńcem.	 Poczuła
ulgę,	gdy	on	pierwszy	odwrócił	wzrok.
Jak	to	moż liwe,	że	wciąż	dzia łał	na	nią	tak	mocno,	choć	prze cią gnął	ją	przez	pie -

kło,	milczał,	kie dy	powinien	mówić,	upokorzył	ją,	za ta ja jąc	przed	nią	prawdę?	Do-
pie ro	od	 jego	bra ta	dowie dzia ła	 się,	 że	 ich	małżeństwo	od	sa me go	początku	było
kpiną.
–	Poża łujesz	tego	–	ostrzegł	ją	tamte go	dnia,	gdy	wyrzuciła	go	z	domu.	Ale	wte dy

ża łowa ła	tylko	jedne go:	że	nie	odkryła	wcze śniej	tego,	co	przed	nią	ukrywał.



Z	 per spektywy	 dostrze ga ła,	 że	 za chowywa ła	 się	 wte dy	 jak	 wa riatka.	 Jej	 świat
roz sypał	 się	 w	 gruzy,	 a	 ona	 sama	 sta ła	 się	 chwilowo	 nie poczytalna.	 Krzycza ła,
wrzesz cza ła,	 prze klina ła	 go,	 a	 on	 stał	 nie ruchomo	 jak	 gra nitowa	 ska ła	 pośrodku
roz sza la łe go	morza,	zupełnie	nie poruszony	jej	gnie wem,	łza mi	i	bła ga niem	o	wyja -
śnie nia.	Nic	wła ściwie	nie	powie dział,	przyznał	tylko	cicho	i	bez	emocji,	że	to,	cze go
dowie dzia ła	się	od	jego	młodsze go	bra ta	Za rifa,	jest	prawdą.	W	wie ku	dwudzie stu
dwóch	lat	Nik	prze szedł	za bieg	wa zektomii	i	nie	mógł	dać	jej	dziecka.	To	było	ab so-
lutnie	nie moż liwe.	A	jednak	nie	za jąknął	się	o	tym	na wet	słowem,	gdy	ona	mie siąc
po	mie sią cu	próbowa ła	zajść	w	cią żę.	Tego	nie	umia ła	mu	wyba czyć.	Dla cze go	nie
powie dział	jej	prawdy?	Dla cze go?	–	dopytywa ła	się	jak	osza la ła,	a	on	pa trzył	na	nią
w	za cię tym	milcze niu.	Nie	docze ka ła	się	żadnych	wyja śnień.
U	boku	Nika	sie dzia ła	Ma risa	Glover,	zna na	prawnicz ka	spe cja lizują ca	się	w	roz -

wodach.	Popa trzyła	na	Betsy	chłodnymi	błę kitnymi	ocza mi	i	za pyta ła	spokojnie,	dla -
cze go	kobie ta,	która	przed	małżeństwem	była	cier pią cą	na	dysleksję	kelner ką	bez
grosza	przy	duszy	i	od	tamtej	pory	nie	pra cowa ła,	uwa ża,	że	na le ży	jej	się	połowa
ma jątku	męża.
–	Powiedz my	to	wprost:	nie	ma	pani	dzie ci	na	utrzyma niu	–	doda ła.
Betsy	pobla dła	i	za krę ciło	jej	się	w	głowie.	A	za tem	powie dział	im	o	dysleksji.	Po-

czuła	 się	 tak,	 jakby	wyla no	na	nią	kubeł	 zimnej	wody.	 Jesz cze	bar dziej	 okrutnym
ciosem	był	ar gument	o	bra ku	dzie ci,	zwa żywszy,	że	to	Nik	odmówił	jej	tego,	cze go
najbar dziej	pra gnę ła.
Jej	prawnik	wtrą cił	się	do	roz mowy	i	skie rował	ją	w	stronę	bar dziej	praktycz nych

za gadnień.
Nik	pa trzył	na	pobla dłą	twarz	Betsy.	Widział,	że	czuje	się	zra niona	i	upokorzona.

Ma risa	za chowywa ła	się	jak	pira nia.	Była	najlepszą	spe cja listką	od	roz wodów	w	ca -
łym	 Londynie,	 a	 Nik	 za wsze	 za trudniał	 najlepszych	 fa chowców.	 Za cisnął	 dłonie
w	pię ści.	Betsy	chyba	nie	ocze kiwa ła,	że	bę dzie	dla	niej	miły?	Nie	powinna	liczyć	na
to,	 że	 on	 uzna	 cokolwiek	 za	 świę te	 i	 nie	wycią gnie	 na	 jaw	wszystkich	 se kre tów.
Prze cież	to	nie moż liwe,	by	wciąż	była	taka	na iwna!
Cze kał,	aż	z	kolei	jej	prawnicy	za ata kują.	Z	pewnością	nie	bra kowa ło	im	amunicji.

Było	ja sne,	że	Nik	nie	ma	ochoty	roz pra wiać	publicz nie	o	swojej	pota jemnej	wa zek-
tomii.	To	była	prywatna	spra wa,	jego	zda niem	znacz nie	bar dziej	intymna	niż	dyslek-
sja,	której	tak	się	wstydziła	Betsy.	Mimo	wszystko	widok	jej	wstrzą su	i	cier pie nia
nie	zosta wił	go	obojętnym.	Poczuł	znie cier pliwie nie	 i	nie chęć	do	Ma risy	za	 to,	że
upokorzyła	Betsy	publicz nie.
Anner sley	 przypominał	 wła śnie,	 że	 Nik	 w	 cza sie	 trwa nia	 ich	 małżeństwa	 nie

chciał	się	zgodzić,	by	Betsy	pra cowa ła.	W	uprzejmych,	gładkich	słowach	próbował
go	odma lować	jako	tyra na.	Ma risa	z	kolei	za uwa żyła,	że	Betsy	nie	mia ła	żadne go
wykształce nia	i	mogła by	wykonywać	tylko	najprostsze	pra ce	fizycz ne,	a	od	człowie -
ka	o	sta tusie	Nika	trudno	było	ocze kiwać,	że	się	na	to	zgodzi.
Na raz	Nik	poczuł,	że	nie	znie sie	tego	dłużej.	Nie	za sta na wia jąc	się	nad	tym,	co

robi,	oparł	dłonie	pła sko	na	stole	i	podniósł	się	z	miejsca	tak	gwałtownie,	że	wszy-
scy	sie dzą cy	w	sali	drgnę li.
–	Dość	 już	tego!	–	warknął.	–	Wystar czy.	Ma riso,	dobrze	wiesz,	że	Betsy	sa mo-

dzielnie	prowa dzi	sklep	w	La vender	Hall.



–	Tak,	wiem,	ale…
–	Skończyliśmy	na	ra zie	–	prze rwał	jej	tonem	nie dopusz cza ją cym	dyskusji.	–	Nie

będę	tego	prze dłużał.
–	Prze cież	jesz cze	nie	doszliśmy	do	żadnej	ugody	–	zdziwił	się	Anner sley.
Betsy	również	zer knę ła	na	Nika	ze	zdumie niem.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	próbuje

za kończyć	tę	upoka rza ją cą	se sję.	Chyba	nie	zrobił	tego	dla	niej?	Musiał	istnieć	ja kiś
inny	powód.	Gdyby	chciał	ją	chronić,	nie	wywle kałby	na	świa tło	dzienne	jej	dysleksji
i	faktu,	że	nie	skończyła	szkoły.	Była	wście kła,	bo	to	ostatnie	było	jego	winą.	Skar -
żył	się	i	na rze kał,	gdy	próbowa ła	chodzić	na	wie czorowe	za ję cia	przygotowują ce	do
egza minów	 na	 poziomie	 szkoły	 średniej,	 więc	 w	 końcu	 zre zygnowa ła.	 Nik	 przez
większość	 cza su	 podróżował	 po	 świe cie,	 ale	 gdy	 był	 w	 domu,	 ocze kiwał,	 że	 ona
również	 tam	 bę dzie.	 Ustą piła	 przed	 jego	 egoistycz nymi	 prote sta mi,	 na iwnie	wie -
rząc,	że	Nik	jej	potrze buje.	W	głę bi	duszy	była	na wet	za dowolona	z	tego,	że	męż -
czyzna,	który	nigdy	nie	wyznał	jej	miłości,	nie	potra fi	jednak	znieść	jej	nie obecności.
–	Spotka my	się	jesz cze	–	dodał	Nik	i	poszedł	do	drzwi,	ani	razu	nie	spoglą da jąc

w	jej	stronę.

Wysia dła	z	pocią gu	i	poszła	na	par king,	zła	na	sie bie	za	to,	że	Nik	wciąż	nie	był	jej
obojętny,	choć	bar dzo	chcia ła	nic	do	nie go	nie	czuć.	Nie	za sługiwał	na	żadne	uczu-
cia.	 Bella,	 żona	Claudia,	 prze konywa ła	 ją,	 że	 powinna	 znów	 za cząć	 się	 spotykać
z	męż czyzna mi	i	że	dopóki	tego	nie	zrobi,	nie	uda	jej	się	za pomnieć	o	Niku.	Ale	Bet-
sy	nie	potrze bowa ła	w	tej	chwili	kolejne go	męż czyzny.	Męż czyź ni	pochła nia li	mnó-
stwo	cza su	i	ener gii.	Prze kona ła	się	o	tym	aż	na zbyt	dobrze.
Gdy	 pozna ła	 Nika,	 pra cowa ła	 jako	 kelner ka	w	ma łym	 bistro	 na prze ciwko	 jego

biura.	Lubiła	tę	pra cę.	Je śli	war to	coś	robić,	war to	to	robić	dobrze	–	powta rza ła	jej
w	dzie ciństwie	bab cia	i	mą drość	tej	maksymy	nigdy	nie	za wiodła	Betsy.	Pra ca	nie
była	ani	pre stiżowa,	ani	dobrze	płatna	i	Betsy	wie dzia ła,	że	bab cia,	gdyby	jesz cze
żyła,	była by	bar dzo	roz cza rowa na	tym,	że	wnucz ce	nie	uda ło	się	skończyć	szkoły.
To	wła śnie	bab cia	prze kona ła	ją,	że	wystar czy	trochę	cza su	i	pomoc	spe cja listy,	by
uda ło	jej	się	pokonać	dysleksję	i	że	nie	jest	to	powód,	by	za niżać	wła sne	ocze kiwa -
nia	wobec	życia.	Z	tą	myślą	Betsy	za trudniła	się	 jako	kelner ka	i	poświę ca ła	kilka
wie czorów	w	tygodniu	na	kur sy	przygotowują ce	do	egza minów,	po	których	mia ły	się
przed	nią	otworzyć	lepsze	per spektywy.
W	tamtych	cza sach	na wet	jej	nie	przychodziło	do	głowy,	że	na	prze szkodzie	może

jej	sta nąć	ja kiś	męż czyzna.	Mia ła	dwa dzie ścia	je den	lat.	Chłopcy	w	jej	życiu	poja -
wia li	się	i	znika li,	ale	żadne mu	nie	uda ło	się	za kraść	do	jej	ser ca	ani	skusić	cia ła.
Gdy	po	 raz	pierwszy	 zoba czyła	Nika,	 sie dział	 przy	 stoliku	w	wiosennym	słońcu	 –
ude rza ją co	 przystojny	 męż czyzna	 w	 czar nym	 kasz mirowym	 płasz czu.	 Zwróciła
uwa gę	na	jego	ja snozie lone	oczy	i	długie,	czar ne	rzę sy.	Gdy	za mówił	kawę,	poczuła
dreszcz	na	ple cach.	Obok	nie go	sie dział	Claudio,	ale	Betsy	zupełnie	go	nie	za uwa ży-
ła.	Nie	za uwa żyła	na wet	ochronia rzy	stoją cych	przy	ścia nie.	Nik	jak	zwykle	skupiał
na	sobie	całą	uwa gę.	Ser ce	biło	jej	tak	mocno,	że	czuła	je	w	gar dle.
Oddał	jej	obowiąz kowe	cia stecz ko,	które	przyniosła	mu	ra zem	z	kawą.
–	Nie	tykam	słodyczy	–	wyja śnił	z	ob cym,	bar dzo	seksownym	akcentem.
–	Szkoda,	że	ja	nie	mogę	tego	powie dzieć	–	odrze kła,	wsuwa jąc	cia stecz ko	do	kie -



sze ni.	Za wsze	była	głodna.	W	pra cy	nie	dosta wa ła	dar mowych	posiłków	ani	prze ką -
sek.	–	Ale	i	tak	muszę	panu	podać	cia stecz ko	ra zem	z	kawą.	Ta kie	mamy	tu	za sa dy.
–	Mar notrawstwo	–	uśmiechnął	się	krzywo.	–	Ale	pani	te	ka lorie	mogłyby	się	przy-

dać.
–	Za wsze	byłam	szczupła.	Mam	taką	budowę	–	powie dzia ła	nie zręcz nie,	dopie ro

te raz	za uwa ża jąc	jego	towa rzysza.
–	I	bar dzo	pani	z	tym	do	twa rzy.	–	Ob la ła	się	gorą cym	rumieńcem,	gdy	wzrok	Nika

prze śliznął	się	po	jej	sylwetce.	–	Bar dzo.
Ode szła,	 żeby	mu	przynieść	drugą	kawę,	za sta na wia jąc	się,	co	się	z	nią	dzie je.

Nie	był	pierwszym	klientem,	który	próbował	z	nią	flir tować.	Zwykle	nie	zwra ca ła
na	to	szcze gólnej	uwa gi.	Wola ła	klientów,	którzy	z	nią	flir towa li	od	ta kich,	którzy
nie	potra fili	utrzymać	rąk	przy	sobie.	Na wet	jej	nie	przyszło	do	głowy,	że	w	uwa -
gach	Nika	może	się	kryć	coś	wię cej.	Za uwa żyła	jego	drogi	płaszcz	i	ciemny	gar nitur
i	w	myślach	za liczyła	go	do	wyż szej	kla sy	kie rowniczej.	Zde cydowa nie	był	poza	jej
za się giem.
Na stępnym	ra zem,	gdy	go	ob sługiwa ła,	od	razu	podał	jej	cia stecz ko.	Za rumie niła

się	i	powie dzia ła	pospiesz nie:
–	Nie,	dzię kuję.	Szef	nie	pozwa la	nam	zja dać	tych	cia ste czek.	Mówi,	że	to	źle	wy-

glą da.
–	Na prawdę?	–	Nik	uniósł	czar ne	brwi.	–	Może	powinie nem	z	nim	poroz ma wiać?
–	Nie,	proszę	mu	nic	nie	mówić	–	powie dzia ła	na tychmiast,	wycofując	się	z	tacą.
–	Skoro	tak	bar dzo	to	pa nią	nie pokoi,	to	nie	będę	z	nim	roz ma wiał.	A	tak	w	ogóle

to	mam	na	imię	Nik	–	dodał	swobodnie.
Po	południu	dorę czyciel	przyniósł	jej	do	pra cy	pusz kę	nie wia rygodnie	drogich	fan-

ta zyjnych	cia ste czek.	Na	kar tecz ce	śmia łym	cha rakte rem	pisma	na pisa ne	było	tylko
jedno	słowo:	Nik.	Betsy	poczuła	 się	za że nowa na,	 szcze gólnie,	gdy	 jej	 szef,	Mark,
za uwa żył	to	i	za pytał,	czy	upominek	pochodzi	od	klienta.	Gdy	potwier dziła,	zmarsz -
czył	brwi	z	dez aproba tą.	Podzię kowa ła	Nikowi,	a	on	tylko	wzruszył	ra miona mi,	jak-
by	nie	war to	było	o	tym	wspominać.	Od	tej	pory	przychodził	w	każ dy	wtorek.	Sia dał
przy	stoliku,	roz ma wiał	w	ob cym	ję zyku	z	Claudiem	i	co	chwilę	do	kogoś	dzwonił.
Na	jego	widok	za wsze	czuła	podnie ce nie,	a	gdy	na potka ła	jego	spojrze nie,	prze szy-
wał	ją	dziwny	prąd.	Za uwa żyła,	że	on	też	na	nią	pa trzył	i	zosta wiał	jej	nie dorzecz -
nie	wysokie	na piwki.
–	Uwa żaj	na	tego	fa ce ta	–	ostrzegł	ją	Mark	pewne go	ranka.	–	Dopie ro	te raz	do-

wie dzia łem	się,	kim	on	jest.	To	Nik	Christa kis,	wła ściciel	tego	biurowca	na prze ciw-
ko:	NCI,	Nik	Christa kis	Industries.	I	wiesz	co?	Wśród	firm,	które	posia da,	znajduje
się	duża	sieć	ka wiarń.	Nie	chciałbym	na stą pić	mu	na	odcisk.
Betsy	wstrzyma ła	dech.
–	On	jest	wła ścicie lem	tego	biurowca?
–	Nie	 za uwa żyłaś,	 że	 przychodzi	 z	 ochronia rza mi?	Tylko	najbogatsi	 potrze bują

ochrony.	Dziwię	się,	że	w	ogóle	się	tu	poja wia.
Poczuła	się	głupio.	Z	inter ne tu	dowie dzia ła	się,	że	Nik	jest	Gre kiem,	a	Claudio	to

jego	brat	przyrodni.	Dowie dzia ła	się	również,	że	Nik	wychowywał	się	w	zupełnie	in-
nym	 świe cie	 niż	 ona.	 Od	 tej	 pory	 za czę ła	 się	 za chowywać	 w	 jego	 towa rzystwie
ostroż niej.



–	Nie	uśmiechniesz	się	do	mnie?	–	za pytał	przy	na stępnej	oka zji	 i	pochwycił	 jej
palce,	za trzymując	ją	przy	stoliku.	–	Czy	coś	się	sta ło?
Otworzyła	sze roko	nie bie skie	oczy	i	poczer wie nia ła.
–	Nie,	nic.	Dzisiaj	mamy	duży	ruch	i	je stem	trochę	za ab sor bowa na.
–	Wyjdź	jutro	ze	mną	na	kola cję	–	wypa lił	bez	ostrze że nia.
Zdumiona	Betsy	nie	są dziła,	że	mówi	poważ nie.	Wyrwa ła	mu	rękę	i	się gnę ła	po

tacę.
–	Przykro	mi,	ale	nie	mogę.	Jutro	mam	za ję cia.
–	W	ta kim	ra zie	w	najbliż szy	wolny	wie czór	–	rzekł	na tychmiast.
–	Nie	mamy	ze	sobą	nic	wspólne go!	–	za prote stowa ła.
–	Wła śnie	dla te go	mi	się	podobasz.
Betsy	spuściła	wzrok	i	poczuła	się	tak,	jakby	hura gan	ude rzył	ją	prosto	w	twarz.
–	Nic	z	tego	nie	może	być	–	powie dzia ła	cicho.
–	Je śli	ja	mówię,	że	coś	z	tego	bę dzie,	to	bę dzie.	Kie dy?	–	na ciskał	bez litośnie.
–	Może…	w	pią tek?	–	wykrztusiła	w	ogłusza ją cej	ciszy,	nie ja sno	zda jąc	sobie	spra -

wę	z	nie dowie rza ją ce go	spojrze nia	jego	bra ta.	–	Mam	wolny	piątkowy	wie czór.
–	Przyja dę	po	cie bie	o	wpół	do	ósmej	–	powie dział	spokojnie	i	za pytał	o	jej	adres.
Pode szła	do	na stępne go	klienta	i	usłysza ła	za	ple ca mi	sprzecz kę	mię dzy	Nikiem

a	Claudiem.	Nie	mia ła	 żadnych	wątpliwości,	 że	 chodzi	 o	 nią.	 Jego	 brat	 nie	mógł
uwie rzyć,	że	Nik	za prosił	kelner kę	na	kola cję.
Prze je chał	po	jej	wszystkich	za strze że niach	jak	wa lec	drogowy.	Już	wte dy	powin-

na	to	za uwa żyć.	Nik	nigdy	nie	spoczął,	póki	nie	dostał	tego,	co	chciał.	Był	nie zmor -
dowa ny	i	upar ty	jak	muł.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Nik	sie dział	w	 limuzynie	w	towa rzystwie	pięknej	blondynki,	która	wyda wa ła	się
doskona łym	 antidotum	 na	 ten	 trudny	 ra nek.	 Jenna	 była	 pogodne go	 usposobie nia
i	nie	szuka ła	poważ ne go	związ ku.	Za prosiła	go	do	sie bie	 i	żadne	z	nich	nie	mia ło
wątpliwości,	 co	 się	podczas	 tej	wizyty	wyda rzy.	A	 te raz	przycisnę ła	 się	do	nie go,
władczo	opie ra jąc	dłoń	na	jego	udzie.	Ze sztywniał	i	powstrzymał	chęć,	by	ją	z	sie bie
strzą snąć.	Powtórzył	sobie	raz	jesz cze,	że	prze cież	się	roz wodzi	i	jest	wolnym	czło-
wie kiem.	Czas	już	najwyż szy	coś	z	tym	zrobić.
We szła	mu	pra wie	na	kola na,	żeby	go	poca łować.	Nik	obronnie	odrzucił	głowę	do

tyłu.	Usta	Jenny	tra fiły	na	jego	szczę kę	i	poczuł	jej	za pach.	Ten	za pach	go	odstrę -
czał.	Nie	był	zły,	ale	wyda wał	się	zupełnie	nie wła ściwy.	Nik	podniósł	rękę	i	musnął
palca mi	jej	włosy.	Były	szorstkie,	a	nie	je dwa biste.	Nie	miał	ochoty	ich	dotykać.
Wście kły	na	sie bie,	za bronił	sobie	tych	bez sensownych	porównań.	Może	wła śnie

dla te go	jego	cia ło	nie	chcia ło	na	nią	re agować.	Było	jak	z	drewna.	Jego	frustra cja
rosła	coraz	bar dziej.	Coś	było	nie	tak,	ale	nie	miał	ochoty	roz ma wiać	o	tym	z	te ra -
peutką.	Musiał	już	opowie dzieć	jej	o	wie lu	nie przyjemnych	spra wach	i	choć	miał	za -
ufa nie	do	jej	roz sądku	i	dyskre cji,	pewnych	kwe stii	wolał	nie	poruszać.	Pozbył	się
cię ża ru	dysfunkcyjnej	prze szłości	i	czuł	się	silniejszy,	ale	równie	wielką	ulgę	spra wi-
ło	mu	to,	że	mógł	znów	wrócić	do	poprzednich	zwycza jów.	Dzie le nie	się	czymkol-
wiek	nie	przychodziło	na turalnie	męż czyź nie	o	tak	skrytym	cha rakte rze	jak	on.	Bet-
sy	wciąż	nisz czyła	jego	życie,	ogra nicza ła	mu	pole	wyboru,	tłumiła	popęd	seksualny
i	bez względność,	dwie	siły,	które	za wsze	popycha ły	Nika	na przód.
Za dzwoniła	komór ka.	Mruknął	coś	prze pra sza ją co	i	wycią gnął	ją	z	kie sze ni,	za do-

wolony,	że	ma	pre tekst,	by	nie	wchodzić	do	miesz ka nia	Jenny.	Nie	pocią ga ła	go	wy-
star cza ją co	i	oba wiał	się,	że	po	raz	pierwszy	w	życiu	mógłby	za wieść	w	łóż ku.	Ta
myśl	wystar czyła,	by	porzucił	pomysł	 sprawdze nia	 sie bie	 i	udowodnie nia,	 że	mał-
żeństwo	z	Betsy	jest	już	za mknię tym	roz dzia łem.	Pomyślał	me lancholijnie,	że	musi
użyć	 innych	sposobów.	Ze	wzglę dów	stra te gicz nych	powinien	popra wić	atmosfe rę
mię dzy	sobą	a	Betsy.	Nie	ozna cza ło	to,	że	za mie rzał	wysłać	jej	furę	pie nię dzy,	za -
spokoić	które kolwiek	z	jej	nie dorzecz nych	żą dań	czy	też	poroz ma wiać	z	nią,	jak	su-
ge rował	Claudio.	Nie	chciał	roz ma wiać	z	Betsy.	Wie dział,	że	je śli	za cznie	z	nią	roz -
ma wiać,	to	nie	uda	mu	się	utrzymać	ner wów	na	wodzy	i	szyb ko	za le je	ich	kolejna
fala	wrogości	i	wza jemnej	nie chę ci.	To	nie	wchodziło	w	grę.	Roz ma wiać	mogli	tylko
przez	prawników.

Na stępne go	dnia	po	spotka niu	z	prawnika mi	Betsy	pousta wia ła	rze czy	prze zna -
czone	na	sprze daż	na	nowych	półkach	w	skle pie	i	cofnę ła	się,	by	oce nić	efekt.
Po	roz pa dzie	małżeństwa	prze szła	przez	pie kło,	ale	potrze ba	za ję cia	czymś	umy-

słu	spra wiła,	że	były	to	zdumie wa ją co	twór cze	i	produktywne	mie sią ce.	Skle pik	ze
świe żymi	wa rzywa mi,	owoca mi	i	jajka mi,	który	Nik	nie chętnie	pozwolił	jej	otworzyć
w	jednym	z	budynków	gospodar czych	na	far mie,	powiększył	się	trzykrotnie.	Te raz
sprze da wa ła	 tu	również	wypie ki	 i	gotowe	domowe	posiłki,	doda ła	 też	dział	z	pre -



zenta mi	i	pocz tówka mi,	gdzie	moż na	było	zna leźć	wszystko,	od	potpour ri	po	wyroby
miejscowe go	rze miosła.	Po	drugiej	 stronie	podwórza	wciąż	 trwa ły	pra ce	przy	 re -
moncie	zrujnowa ne go	domku,	w	którym	mia ła	powstać	nie wielka	ka wiar nia.	Alice,
me ne dżer ka,	sta ła	za	 ladą	i	roz ma wia ła	ze	sta łą	klientką,	która	przyszła	po	tygo-
dniowe	 za kupy.	 Betsy	 za trudniła	 ją,	 żeby	mieć	 za stępstwo	 na	 dni,	 kie dy	 Nik	 był
w	domu,	ale	choć	te raz	mogła	pra cować	znacz nie	wię cej,	nie	zre zygnowa ła	z	pomo-
cy.	Sklep	się	powiększył,	a	Alice	dobrze	sobie	ra dziła	z	prowa dze niem	księ gowości.
Betsy	wzię ła	na	sie bie	kontakty	z	dostawca mi	i	szuka nie	nowych	towa rów.
Poza	tym	Alice	była	na	tyle	mą dra,	by	wie dzieć,	 ja kich	pytań	nie	powinna	za da -

wać.	Po	roz wodzie	z	mę żem,	który	ją	zdra dzał,	wychowywa ła	sa motnie	troje	dzie ci,
wie dzia ła	za tem	wszystko	o	bez sennych	nocach	i	bólu	zła ma ne go	ser ca.	Ani	słowem
nie	 komentowa ła	 tego,	 że	 cza sem,	 gdy	 przychodziła	 rano	 do	 pra cy,	 w	 skle pie
wszystko	było	poprze sta wia ne,	wypole rowa ne	owoce	lśniły	jak	lustro,	a	ka felki	na
podłodze	były	tak	czyste,	że	moż na	się	było	w	nich	przejrzeć.	Betsy	przychodziła	tu,
gdy	nie	mogła	spać.
Ale	za	tym	wszystkim	kryło	się	coś	jesz cze.	Jej	najważ niejszym	ce lem	było	dopro-

wa dzić	do	sa mowystar czalności	La vender	Hall,	bo	prze ra ża ła	ją	myśl,	że	do	końca
życia	mia ła by	wisieć	na	rę ka wie	Nika.	Chcia ła	stworzyć	biz nes,	który	by	jej	pozwo-
lił	 się	utrzymać	 i	pokrył	pensję	pra cowników	za trudnionych	w	skle pie,	przy	domu
i	w	ogrodzie.	To,	że	te raz	doma ga ła	się	dużej	czę ści	ma jątku	Nika,	nie	było	podyk-
towa ne	wyłącz nie	agre sją	i	chę cią	ze msty;	była	to	również	odpowiedź	na	jego	nie -
dorzecz ne	żą da nie,	by	sprze dać	La vender	Hall.	Ten	dom	był	dla	Betsy	doskona łą
bazą	 do	 roz woju	 wła snych	 przedsię wzięć.	 Mia ła	 mnóstwo	 ambitnych	 pomysłów
i	projektów	na	przyszłość.
Za dzwonił	te le fon.	Alice	ode bra ła	i	powie dzia ła:
–	Do	cie bie.
Betsy	usłysza ła	w	słuchawce	głos	Edny,	gospodyni.
–	Pani	Christa kis,	ma	pani	gościa.	Czy	mimo	to	mogę	wziąć	sobie	wolne	popołu-

dnie?
Edna	i	jej	mąż	Stan,	który	zajmował	się	ogrodem,	byli	dla	Betsy	nie oce nioną	po-

mocą,	szcze gólnie	po	roz sta niu	z	Nikiem.	Zwolniła	wte dy	część	pra cowników.	Gdy
już	nie	musia ła	za spoka jać	jego	wygórowa nych	wyma gań,	prze stał	jej	być	potrzeb -
ny	prywatny	kucharz,	kie rowca	i	sta do	pokojówek.
–	Oczywiście,	 że	 tak	 –	 za pewniła	gospodynię,	 za sta na wia jąc	 się,	dla cze go	Edna

nie	poda ła	jej	na zwiska	gościa.	Widocz nie	był	to	ktoś	zna jomy.	Może	Claudio	albo
jego	żona	Bella,	pomyśla ła	Betsy	z	na dzie ją.	Mia ła	ochotę	na	towa rzystwo	kogoś,
kto	podniósłby	ją	na	duchu.	Lubiła	Bellę,	długonogą,	rudowłosą	Ir landkę	ob da rzoną
nie spożytą	ener gią	i	wielkim	poczuciem	humoru.	Za przyjaź niły	się,	choć	to,	co	Bella
mia ła	do	powie dze nia	o	Niku,	nie	nada wa ło	się	do	powtórze nia.	Betsy	podziwia ła
Bellę	i	Claudia	za	to,	że	za opie kowa li	się	pię cior giem	dzie ci,	które	matka	Belli	uro-
dziła	 podczas	 swoje go	wie loletnie go	 romansu	 z	Ga eta nem,	 ojcem	Claudia	 i	Nika.
Nik	nie	byłby	zdolny	ogra niczyć	w	taki	sposób	swojej	wolności	osobistej.	Betsy	za -
sta na wia ła	 się,	 jak	mogła	być	 tak	 śle pa	 i	nie	 za uwa żyć	wcze śniej,	 że	męż czyzna,
z	którym	pra gnę ła	mieć	dziecko,	w	ogóle	nie	lubi	dzie ci.
Wygła dziła	 czar ną	 spódnicę	 na	 biodrach,	 ob cią gnę ła	 rę ka wy	 różowe go	 swe tra,



wyszła	ze	skle pu	i	przez	ogród	dotar ła	do	furtki	w	murze.	Za	murem	znajdowa ło	się
podwórze	 na	 tyłach	 domu.	Gdy	Nik	 prote stował	 prze ciwko	 urzą dze niu	 skle pu	 na
far mie,	Betsy	ar gumentowa ła,	że	mur	ma	trzy	me try	wysokości	i	je śli	będą	używać
sta rej	we wnętrz nej	drogi,	to	klienci	i	dostawcy	w	niczym	nie	będą	im	prze szka dzać.
Ten	ar gument	jednak	nie	prze konał	Nika.	Ustą pił	tylko	dla te go,	że	Betsy	potrze bo-
wa ła	ja kie goś	za ję cia,	gdy	on	wyjeż dżał	za	gra nicę.
A	jednak	uda ło	jej	się	otworzyć	sklep	i	nie	było	to	tylko	hob by,	jak	za kła dał	Nik,

ale	roz wija ją ce	się	przedsię wzię cie.	Któż	by	pomyślał,	że	potra fi	cze goś	ta kie go	do-
konać?	Na	pewno	nie	jej	rodzice.	Nigdy	nie	ocze kiwa li	po	niej	zbyt	wie le.	To	bab -
cia,	eme rytowa na	na uczycielka,	za pewniła	jej	pomoc,	której	Betsy	potrze bowa ła	ze
wzglę du	na	dysleksję.	Rodzice	nigdy	nie	mie li	 dla	niej	 cza su	 i	wstydzili	 się	 cór ki,
która	mia ła	trudności	z	czyta niem	i	pisa niem.	Betsy	była	prze kona na,	że	zosta ła	po-
czę ta	przypadkiem.	Już	w	dzie ciństwie	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	wyma ga nia	rodzi-
cielstwa	prze ra sta ją	jej	rodziców.	Tylko	bab cia	ze	wszystkich	sił	sta ra ła	się	jej	po-
ma gać.	 Rodzice	 zginę li	 w	 ka ta strofie	 kole jowej,	 gdy	 Betsy	 mia ła	 je de na ście	 lat.
Bab cia	wte dy	 już	 nie	 żyła.	 Betsy	 tra fiła	 do	 rodziny	 za stępczej,	 gdzie	 nie	 za zna ła
wie le	cie pła	i	życz liwości.	Chyba	wła śnie	wte dy	powsta ło	w	niej	prze kona nie,	że	ni-
gdy	nie	ze chce	mieć	wła snych	dzie ci.
Prze szła	przez	wielką,	pustą	kuchnię	do	równie	wielkie go	holu	 i	za trzyma ła	się

jak	wryta	na	widok	wysokie go,	bar czyste go	męż czyzny	o	włosach	czar nych	jak	noc,
który	stał	przy	drzwiach	wejściowych,	zwrócony	do	niej	ple ca mi.
Nik	zdą żył	już	obejrzeć	całą	posia dłość	i	na tychmiast	za uwa żył	wszystkie	zmia ny,

ja kie	za szły	tu	w	cią gu	ostatnich	sze ściu	mie się cy.	Me ble	były	pokryte	kurzem,	na
stole	 nie	 sta ły	 świe że	 kwia ty,	 a	 w	wielkim	 kominku	 nie	 płonął	 ogień.	 Ale	 przede
wszystkim	przypomniał	sobie,	jak	Betsy	wirowa ła	z	podnie ce nia	w	tym	sa mym	holu
jesz cze	przed	re montem	budynku.
–	 Nie sa mowite	 miejsce!	 –	 za woła ła,	 gdy	 po	 raz	 pierwszy	 odwie dzili	 La vender

Hall.	Jej	twarz	ja śnia ła	jak	choinka	w	Boże	Na rodze nie.
–	Na da je	się	tylko	do	wyburze nia	–	mruknął	Nik.
–	Prze cież	da	się	ura tować	ten	dom!	–	ob ruszyła	się.	–	Nie	czujesz	tej	atmosfe ry?

To	miejsce	ma	cha rakter.	Wyobraź	sobie	tylko,	jak	może	wyglą dać,	je śli	włoży	się
w	nie	odrobinę	pra cy!
Nik	popa trzył	ponuro	na	wyszczer bione	ce gły	i	podłogę	pokrytą	ka łuża mi	z	desz -

czu,	który	wpa dał	do	środka	przez	nie szczelny	dach	i	dziury	w	oknach.	Betsy	zmusi-
ła	go	do	obejścia	ca łej	far my,	opowia da jąc	z	nie słab ną cym	entuzja zmem,	że	elż bie -
tańska	posia dłość	to	prawdziwy	skar biec	historii,	wpisa ny	na	listę	za grożonych	za -
bytków.	Jemu	dom	wyda wał	się	okropny.	Zupełnie	nie	przysta wał	do	jego	wyobra -
żeń	o	wygodnej	wiejskiej	re zydencji.	Za uwa żył	jednak,	że	Betsy	za kocha ła	się	w	tej
ruinie	i	dla te go	zgodził	się	ją	kupić.	W	na stępnych	mie sią cach,	gdy	kosz ty	re nowa cji
wzrosły	do	nie botycz ne go	poziomu,	wie lokrotnie	ża łował	tego	aktu	hojności.
Ne,	pomyślał	z	na ra sta ją cą	wrogością.	Był	dobrym,	troskliwym	mę żem.	Próbował

uszczę śliwić	swoją	żonę.	Da wał	jej	wszystko,	cze go	pra gnę ła.	Za spoka jał	wszystkie
jej	życze nia	z	wyjątkiem	tego	ostatnie go,	nie moż liwe go	do	spełnie nia.	 I	wciąż	nie
mógł	uwie rzyć,	że	pra gnie nie	dziecka	znisz czyło	ich	małżeństwo.	Przed	ślubem	Bet-
sy	twier dziła	sta nowczo,	że	nie	chce	mieć	dzie ci.



Odwrócił	się	z	na pię tą	twa rzą	akurat	w	chwili,	gdy	Betsy	we szła	przez	kuchenne
drzwi.	 Była	 bla da.	 Ja sne	 włosy	 ota cza ły	 jej	 de likatną	 twarz,	 oczy	 wyda wa ły	 się
ciemniejsze	niż	zwykle,	na	ustach	nie	mia ła	ani	śla du	szminki.	Poczuł,	że	za pie ra	mu
dech.	Jego	cia ło	w	jednej	chwili	za re agowa ło	tak,	jak	poprzednie go	dnia	nie	potra fi-
ło	za re agować	w	obecności	Jenny.
–	Betsy	–	westchnął.
Podniosła	na	nie go	wzrok	 i	znie ruchomia ła	z	 ta kim	wyra zem	twa rzy,	 jakby	ude -

rzyła	w	ka mienny	mur.	Dla cze go	Edna	jej	nie	ostrze gła?	Była	pewna,	że	już	nigdy
nie	zoba czy	Nika	w	tym	domu.	Za mruga ła	ze	zdumie nia,	próbując	zła pać	oddech.
–	Co	ty	tu	robisz?	–	wychrypia ła.
–	Musia łem	się	z	tobą	zoba czyć.
Pa trzyła	na	nie go	w	milcze niu.	Przez	wszystkie	mie sią ce	se pa ra cji	ani	 razu	nie

próbował	się	z	nią	spotkać,	dla cze go	więc	zrobił	to	te raz?	Nie	chcia ła	na	nie go	pa -
trzeć,	 ale	 nie	 potra fiła	 się	 powstrzymać.	Włosy	 na	 kar ku	 sta nę ły	 jej	 dęba,	 ser ce
dudniło	mocno.	Na	szczę ście	przed	domem	roz legł	się	głos,	który	prze rwał	pełne
na pię cia	milcze nie.
–	Wra caj	tutaj!	–	za wołał	ja kiś	męż czyzna.
Betsy	usłysza ła	odgłos	łap	na	posadz ce	i	zna jome	szcze ka nie.	Sze roko	otworzyła

oczy	i	rzuciła	się	do	drzwi.	Prze pełniony	euforią	te rier	wskoczył	prosto	w	jej	ra mio-
na	i	gor liwie	za czął	lizać	ją	po	twa rzy.
–	Najmocniej	pana	prze pra szam,	sir.	Wyskoczył	przez	oko	–	wydyszał	kie rowca

bie gną cy	za	psem.
Nik	miał	ochotę	powie dzieć,	że	Gizmo	od	dwóch	mie się cy	nie	oka zywał	tyle	ener -

gii,	ale	powstrzymał	się.	Skinął	głową	kie rowcy,	nie cier pliwie	za mknął	drzwi	 i	pa -
trzył	na	ob raz,	który	miał	przed	sobą.	Uśmiechnię ta	Betsy	klę cza ła	na	te ra kotowej
posadz ce,	a	dookoła	niej	ska kał	podnie cony,	uszczę śliwiony	pies.	Była	to	tak	ra do-
sna	sce na,	że	poruszyła	na wet	jego.	Uznał,	że	podjął	wła ściwą	de cyzję.
–	Przywiozłeś	go	tutaj	w	odwie dziny?	–	za pyta ła	Betsy,	podnosząc	na	nie go	wzrok.
–	Nie.	Przywiozłem	go	tutaj	na	sta łe	–	odrzekł	sucho.	–	Bez	cie bie	czuje	się	nie -

szczę śliwy.
–	Prze cież	to	twój	pies	–	stwier dziła	nie pewnie,	chwyta jąc	Gizma	w	ra miona.
–	Był	mój,	dopóki	nie	poznał	cie bie	–	odpa rował	Nik	i	za cisnął	usta.
To,	że	oddał	jej	psa,	było	nie słycha nie	wielkodusz nym	i	za ska kują cym	ge stem	ze

strony	tak	zimnokrwiste go	i	bez litosne go	człowie ka.	Betsy	nie	potra fiła	tego	zrozu-
mieć.	Nik	miał	bar dzo	skomplikowa ną	osobowość	i	nigdy	nie	wie dzia ła,	co	się	dzie je
w	jego	głowie.	Znów	uda ło	mu	się	ją	za skoczyć.
Gizmo	był	przybłę dą.	Potrą ciła	go	limuzyna	Nika.	Sta ło	się	to	jesz cze	przed	spo-

tka niem	z	Betsy.	Nik	za brał	psa	do	le ka rza	i	gdy	nikt	się	po	nie go	nie	zgłosił,	popro-
sił	we te ryna rza	o	pomoc	w	zna le zie niu	domu	dla	nie go.	Gdy	to	również	nie	przynio-
sło	efektów,	pozosta ło	mu	tylko	oddać	psa	do	schroniska,	gdzie	po	ja kimś	cza sie	zo-
stałby	uśpiony.	Nik	zde cydował	się	wziąć	go	do	sie bie.	Od	tej	pory	pies	wiódł	szczę -
śliwe,	 luksusowe	życie	w	ogrodzie	na	da chu	domu	–	życie	pełne	najlepszej	kar my
i	psich	fryzje rów.
–	Dzię kuję	ci	z	ca łe go	ser ca	–	powie dzia ła	Betsy	ze	łza mi	w	oczach.	–	Strasz nie	za

nim	tę skniłam.



Gizmo	na tychmiast	wyczuł,	że	wrócił	do	domu	i	ra dośnie	pobiegł	obejrzeć	sta re
kąty.	Nik	przypa trywał	się	Betsy	spod	przymrużonych	powiek.	Zna ła	ten	wyraz	po-
żą da nia	na	jego	twa rzy,	spojrze nie,	które	prze pa la ło	na	wylot.
–	Wejdź	do	ba wialni.	–	Ruszyła	pierwsza,	jakby	prowa dziła	gościa,	który	nie	znał

domu.	–	Dla cze go	Edna	nie	powie dzia ła	mi,	że	to	ty?
–	Prosiłem	ją	o	to.	Chcia łem	cię	za skoczyć.
–	Uda ło	 ci	 się	 –	 przyzna ła.	Dla cze go	 tak	na	nią	pa trzył?	Chyba	nie	dla te go,	 że

uwa żał	 ją	 za	atrakcyjną?	W	ostatnich	mie sią cach	małżeństwa	nie	był	 szcze gólnie
entuzja stycz nym	kochankiem.	Betsy	zrozumia ła	jego	brak	za inte re sowa nia,	gdy	do-
wie dzia ła	się	o	wa zektomii.	Dla	niej	przez	długi	czas	seks	ozna czał	tylko	moż liwość
zajścia	w	cią żę.	Nie wątpliwie	to	go	od	niej	odstrę czyło.
–	Na pijesz	się	kawy?	–	za pyta ła	z	na dzie ją,	że	uda	jej	się	uciec	na	chwilę	do	kuch-

ni	i	ze brać	myśli.
–	Nie,	dzię kuję.	Ale	zrobię	sobie	drinka	–	oświadczył	i	sam	podszedł	do	bar ku.
Betsy	wzię ła	głę boki	oddech.
–	Pewnie	chcesz	poroz ma wiać.
Ob rócił	się	w	jej	stronę	jednym	płynnym	ruchem	i	ścią gnął	ciemne	brwi.
–	Nie,	nie	 chcę	 roz ma wiać.	 –	Na lał	 sobie	 czystej	 szkockiej	 i	wypił	 jednym	hau-

stem.
–	W	ta kim	ra zie	po	co	przyje cha łeś?
–	Żeby	oddać	ci	Gizma	–	stwier dził,	nie	odrywa jąc	od	niej	spojrze nia.
Nie	mia ła	poję cia,	co	odpowie dzieć.	Jesz cze	kilka	mie się cy	wcze śniej	ob rzuciła by

go	oskar że nia mi,	za żą da ła by	odpowie dzi,	wpra wiła by	w	furię	sie bie	i	jego,	roz grze -
bując	prze szłość.	Ale	ten	czas	już	minął.	Doskona le	wie dzia ła,	że	je śli	choćby	wspo-
mni	o	osobistych	spra wach,	Nik	na tychmiast	stąd	zniknie.	Za wsze	unikał	głęb szych
roz mów	o	proble mach.	Gdy	tylko	coś	za czę ło	iść	nie	tak	w	małżeństwie,	Betsy	zo-
sta ła	z	tym	sama.
Pa trzył	na	 jej	 twarz,	szuka jąc	w	niej	 ja kiejś	wady,	 ja kiejś	nie doskona łości,	która

pozwoliła by	mu	pozbyć	się	seksualne go	na pię cia,	choć	z	drugiej	strony	cie szył	się,
że	z	jego	popę dem	wszystko	jest	w	porządku.
–	Chcę	cię	–	powie dział	mimowolnie,	za nim	zdą żył	sobie	uświa domić,	co	mówi.
Jak	zwykle	nie prze widywalny.	Ja kie	to	podob ne	do	nie go,	pomyśla ła	Betsy,	czując,

że	ob le wa	się	rumieńcem.	Nogi	ugię ły	się	pod	nią	i	mia ła	wra że nie,	że	utrzymuje	ją
w	pozycji	pionowej	tylko	siła	spojrze nia	Nika.
–	A	ty	chcesz	mnie	–	dodał	niskim	głosem.	To	również	było	bar dzo	typowe.	Mówił

jej,	co	ona	czuje,	za nim	jesz cze	sama	zdą żyła	sobie	to	uświa domić.
Wie dzia ła,	że	powinna	się	bronić,	podać	tysiąc	powodów,	dla	których	to	nie	mogła

być	prawda,	przypomnieć,	że	ją	oszukał	i	odwrócił	się	ple ca mi	do	ich	małżeństwa,
ale	nie	mogła	zna leźć	słów.	W	ciszy,	która	wypełniła	pokój,	słychać	było	tylko	głośne
bicie	jej	ser ca.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Nik	podszedł	do	niej	powoli.	Wycią gnął	ra miona	 i	przygar nął	 ją	z	głośnym	wes-
tchnie niem,	a	potem	przyparł	do	ścia ny	i	pochylił	głowę	nad	 jej	 twa rzą.	Jego	usta
mia ły	smak	whisky.	Ca łował	ją	tak,	jakby	miał	to	być	ostatni	poca łunek	w	jego	życiu,
i	Betsy	poczuła,	że	krę ci	jej	się	w	głowie.	Cichy	głos	w	głę bi	duszy	podpowia dał	jej,
że	wca le	nie	chce	robić	tego,	co	wła śnie	robi,	Betsy	jednak	dobrze	wie dzia ła,	że	to
nie prawda.	Tą	chwilą	bez	resz ty	rzą dziły	na miętności.
Westchnę ła	głę boko,	gdy	Nik	prze sunął	dłonie	na	jej	pośladki	i	stwier dził	z	za do-

wole niem,	że	na dal	nosi	bar dzo	ską pą	bie liznę.	Je den	ruch	ręki	wystar czył,	by	po-
rwa ne	koronkowe	majtki	pofrunę ły	na	podłogę.
–	Chcesz	mnie	–	wydyszał	Nik	z	usta mi	tuż	nad	jej	twa rzą.
Chcia ła.	Tę skniła	do	nie go	przez	kolejne	dni	i	noce,	tę skniła	za	tym,	co	stra ciła,	za

bliskością	i	na miętnością,	za sta na wia jąc	się	jednocze śnie,	czy	kie dyś	jesz cze	bę dzie
potra fiła	za ufać	ja kie muś	męż czyź nie.	Te raz	jednak	kwe stia	za ufa nia	ze szła	na	dal-
szy	plan;	całe	jej	cia ło	doma ga ło	się	jego	dotyku.
Przycisnął	ją	do	ścia ny	i	nie cier pliwie	podcią gnął	swe ter,	odsła nia jąc	pier si.	Betsy

za cisnę ła	powie ki,	wsłuchując	się	we	wła sne	wzbie ra ją ce	pożą da nie.	Za rzuciła	mu
ra miona	na	szyję	i	ob ję ła	go	noga mi	w	pa sie,	przyciska jąc	biodra	do	jego	bioder.
Uświa domiła	sobie	na gle,	że	za chowują	się	jak	para	roz pa lonych	do	czer woności

na stolatków	 i	na	chwilę	ogar nę ło	 ją	za że nowa nie.	To	była	ostatnia	szansa,	by	się
wycofać.	Otworzyła	 usta,	 ale	w	 tej	 sa mej	 chwili	Nik	wsunął	 rękę	mię dzy	 jej	 uda
i	całe	jej	cia ło	ogar nął	płomień.	Kur czowo	za cisnę ła	palce	na	jego	ra mionach.
Wolną	 ręką	 roz piął	 spodnie	 i	 przycisnął	 ją	do	 sie bie.	Mia ła	ochotę	krzyczeć	 ze

szczę ścia.	Po	raz	pierwszy	od	wie lu	mie się cy	znów	czuła,	że	żyje.
–	Nik?	–	szepnę ła	drżą cym	głosem.
–	Cicho,	hara	mou	–	wydyszał,	obejmując	ją	i	ukła da jąc	pod	odpowiednim	ką tem.	–

Thee	mou,	co	ty	ze	mną	robisz!	Tylko	nie	mów,	że bym	prze stał!
Nicze go	 ta kie go	nie	mia ła	 za mia ru	mówić.	Nie	była by	 zresz tą	w	 sta nie,	 na wet

gdyby	chcia ła.	Rytmicz ne	ude rze nia	cia ła	Nika	szyb ko	doprowa dziły	ją	do	kra wę dzi
i	po	chwili	wykrzyknę ła,	porusza jąc	się	spa zma tycz nie	przy	jego	cie le.
Nik	 powoli	 posta wił	 ją	 na	 podłodze	 i	 wciąż	 podtrzymując,	 ścią gnął	 ma rynar kę

i	kra wat.	Nogi	ugina ły	się	pod	nią	i	drża ła	na	ca łym	cie le.	Pocią gnął	ją	na	dywa nik
przy	kominku,	wsunął	dłonie	w	jej	potar ga ne	włosy	i	znów	za czął	ca łować.	Nie	mo-
gła	 uwie rzyć,	 że	 zwykły	 poca łunek	wystar czył,	 by	 znów	 poczuła	w	 żyłach	 płynny
ogień.
Nik	przycisnął	ją	do	dywa nika.
–	Jesz cze	nie	skończyłem,	hara	mou	–	powie dział	ochryple.
–	Zdejmij	koszulę	–	szepnę ła.	W	jego	ra mionach	czuła	się	zdumie wa ją co	swobod-

nie,	 choć	wie dzia ła,	 że	gdy	 emocje	miną,	 nie	bę dzie	potra fiła	 sobie	wyba czyć	 tej
chwili	sła bości.
Podniósł	się	i	jednym	ruchem	zdarł	z	sie bie	koszulę,	odrywa jąc	przy	tym	kilka	gu-

zików.	 Przed	 twa rzą	 Betsy	 poja wił	 się	 muskular ny,	 pięknie	 rzeź biony	 brą zowy



brzuch.	Za schło	jej	w	ustach	i	wygię ła	cia ło	w	jego	stronę,	wycze kując	ze tknię cia
z	jego	nagą	skórą.	Nik	znów	na	nią	opadł.
–	Tym	ra zem	to	potrwa	dłużej	–	obie cał.
–	Mam	być	za ją cem	czy	żółwiem?	–	za śmia ła	się.
–	Jest	w	tobie	coś,	co	spra wia,	że	to	ja	za	każ dym	ra zem	je stem	za ją cem.
Musia ła	się	roze śmiać.
–	Czy	to	zna czy,	że	znów	je ste śmy	ra zem?
–	Tylko	na	chwilę	–	stwier dził	Nik	i	znów	pochylił	się	nad	jej	usta mi,	by	nie	dopu-

ścić	do	kolejnych	pytań.
W	końcu	ode rwał	się	od	niej,	podniósł	się	i	wziął	ją	na	ręce.	Za nie pokojona	Betsy

otworzyła	oczy.
–	Co	robisz?
–	Za bie ram	cię	do	łóż ka.	Od	tego	powinie nem	za cząć	–	mruknął,	niosąc	ją	w	stro-

nę	schodów.
–	Tu	było	cie ka wiej	–	za prote stowa ła,	myśląc,	że	już	od	bar dzo	dawna	nie	za cho-

wywa li	 się	 tak	sponta nicz nie	 i	bez	za ha mowań.	Dopie ro	 te raz	uświa domiła	sobie,
jak	bar dzo	jej	usiłowa nia,	by	zajść	w	cią żę,	nadwe rę żyły	ich	intymność.	Odkąd	za -
czę ła	się	jej	ob se sja,	nic	już	nie	było	ta kie	samo.
Za niósł	ją	do	sypialni,	którą	kie dyś	dzie lili,	i	za raz	za	drzwia mi	sta nął	nie ruchomo,

roz glą da jąc	się	po	pomiesz cze niu.	Wszystko	się	tu	zmie niło	–	wystrój	wnę trza	i	na -
wet	me ble.	Nie	miał	jednak	ochoty	za sta na wiać	się	te raz,	co	to	mogło	ozna czać.	Po-
łożył	Betsy	na	sze rokim	łóż ku,	zdjął	jej	spódnicę	i	buty	i	na krył	ją	kołdrą.
–	Muszę	wziąć	prysz nic.	Na dal	jest	tu	ła zienka	czy	to	też	zmie niłaś?
Omal	nie	wybuchnę ła	śmie chem.
–	Oczywiście,	prysz nic	jest	tam,	gdzie	był.
Pa trzyła	na	nie go,	gdy	się	roz bie rał.	Są dziła,	że	nigdy	już	tego	nie	zoba czy,	 i	 ta

chwila	wyda wa ła	 jej	 się	zupełnie	nie re alna.	Poszedł	do	 ła zienki	zupełnie	nagi,	 za -
uwa żyła	 jednak,	że	czuł	się	nie swojo.	Nigdy	nie	lubił	zmian.	Nowe	me ble	i	kolory
ode bra ły	mu	pewność	sie bie.	Ale	cze go	się	spodzie wał?	Chyba	nie	przypusz czał,	że
wszystko	bę dzie	ta kie	samo	jak	kie dyś.	Dawna	sypialnia	wywoływa ła	w	Betsy	zbyt
wie le	wspomnień.	Nie	chcia ła	wciąż	roz dra pywać	sta rych	ran	i	opła kiwać	tego,	co
mie li	i	stra cili.	Bella	pomogła	jej	zosta wić	to	wszystko	za	sobą	i	za cząć	od	początku.
Wyszedł	z	ła zienki,	wycie ra jąc	czar ne	włosy	ręcz nikiem.	Ze	zdumie niem	za uwa -

żyła,	że	wciąż	był	podnie cony.	Są dził,	że	za sta nie	Betsy	uśpioną,	ale	ona	wpa trywa -
ła	się	w	nie go	sze roko	otwar tymi	nie bie skimi	ocza mi,	zwinię ta	pod	kołdrą	w	kłę bek
jak	dziecko,	 z	 ja snymi	włosa mi	roz sypa nymi	na	podusz ce.	Gdyby	spa ła,	 czy	byłby
w	sta nie	tak	po	prostu	ubrać	się	i	wyjść?	Nie	potra fił	sobie	odpowie dzieć	na	to	pyta -
nie,	ale	pa trząc	na	nią,	poczuł,	że	nie	jest	jesz cze	gotowy	do	wyjścia.	Odchylił	koł-
drę	i	wsunął	się	do	łóż ka	obok	niej.
–	Jest	środek	dnia	–	za uwa żyła	z	rumieńcem.
–	Dopie ro	 te raz	 sobie	 o	 tym	 przypomnia łaś?	 –	W	 jego	 głosie	 za brzmia ła	 kpina

i	Betsy	za pewne	poczuła by	się	ura żona,	gdyby	nie	to,	że	Nik	za raz	otoczył	ją	ra mio-
na mi	i	przytulił.	–	Ja kie	to	ma	zna cze nie,	która	jest	godzina?
–	Żadne	–	przyzna ła	i	doda ła	zupełnie	innym	tonem:	–	Nik?
–	Cicho	–	westchnął,	oba wia jąc	się	tego,	co	mógłby	za	chwilę	usłyszeć.	Z	pomru-



kiem	za dowole nia	przycisnął	ją	do	swe go	podnie cone go	cia ła.
–	Ty	na dal…
–	Tak	–	odrzekł,	ostroż nie	ukła da jąc	ją	na	sobie.	–	Czy	są dzisz,	że	mogła byś	coś

z	tym	zrobić?
Nik,	gdy	mu	na	tym	za le ża ło,	potra fił	się	za chowywać	z	ogromnym	urokiem	i	cha -

ryzmą,	ale	już	bar dzo	wie le	cza su	minę ło,	odkąd	po	raz	ostatni	oka zywał	te	ce chy
przy	Betsy.	Gdy	te raz	dostrze gła	uśmiech	roz świe tla ją cy	jego	ciemną	twarz,	poczu-
ła	się	za fa scynowa na	i	zupełnie	bez bronna.
–	Jesz cze	tylko	raz,	a	potem	pozwolę	ci	za snąć	–	obie cał,	wciska jąc	ją	w	podusz ki.
–	Za wsze	ci	się	uda je	tego	dokonać	–	westchnę ła	z	podziwem.
–	Kie dyś	chcia łaś	ze	mną	sypiać	tylko	wte dy,	gdy	tempe ra tura	na	wykre sie	była

odpowiednia	–	mruknął.
Betsy	odda ła by	wszystko,	żeby	móc	 to	odwrócić.	To	wspomnie nie	bole śnie	 roz -

dar ło	 kokon	 intymności,	 który	 ich	 spowijał.	 Przytuliła	 się	 mocniej	 do	 jego	 pier si
i	skub nę ła	usta mi	jego	dolną	war gę.
–	Te raz	już	nie	mam	wykre su…
–	Siopi…	cicho.	–	Poca łował	ją	z	ta kim	za pa łem,	że	zupełnie	za pomnia ła,	o	czym

roz ma wia li.

Było	już	ciemno	za	oknem,	gdy	obudził	ją	ja kiś	dźwięk.	Podniosła	głowę	z	podusz ki
i	wspomnie nie	tego,	co	się	sta ło,	ude rzyło	ją	z	siłą	hura ga nu.	Usia dła	gwałtownie.
Nik	wią zał	kra wat	przed	owalnym	lustrem	w	ką cie	pokoju.	Betsy	ob la ła	się	gorą -
cym	rumieńcem	i	przycisnę ła	prze ście ra dło	do	pier si.
–	Wychodzisz?	–	szepnę ła,	za pa la jąc	lampkę	przy	łóż ku.
Ob rócił	się	i	popa trzył	na	nią	błysz czą cymi	ocza mi.
–	Powinie nem	pójść	już	kilka	godzin	temu.
–	Chcia łeś	wyjść,	nie	roz ma wia jąc	ze	mną?	–	wykrztusiła	przez	za ciśnię te	gar dło.
–	Tak	chyba	byłoby	nam	ła twiej.
–	Jak	to?
–	Podob no	to	–	ruchem	ręki	wska zał	na	sie bie,	na	nią	 i	na	 łóż ko	–	 jest	zupełnie

nor malne	u	roz wodzą cych	się	par.
Poczuła	się	tak,	jakby	ude rzył	ją	pię ścią	w	brzuch.	Pobla dła	i	skóra	na	jej	twa rzy

ścią gnę ła	się	mocno.
–	Na prawdę?	–	za pyta ła	głosem	pozba wionym	wyra zu.
–	Tak,	na prawdę	–	odrzekł	cierpko.	–	To	się	zda rza,	ale	to	nic	nie	zna czy	ani	nicze -

go	nie	zmie nia.
Gdyby	wzrok	mógł	za bijać,	Nik	w	tym	momencie	padłby	trupem	u	jej	stóp.	Pomy-

śla ła,	że	nigdy	mu	tego	nie	wyba czy.	Czuła	się	upokorzona,	a	najgor sza	ze	wszyst-
kie go	była	świa domość,	że	sama	ścią gnę ła	na	sie bie	to	upokorze nie.
–	Roz wód	oczywiście	jest	na dal	aktualny	–	podkre ślił	Nik	zupełnie	nie potrzeb nie.
–	Tak	–	zgodziła	się,	prze pełniona	wrzą cą	nie na wiścią.	Mimo	wszystkie go,	co	jej

zrobił,	wciąż	tę skniła	za	nim	i	za	seksem,	a	te raz	przyszło	jej	pła cić	wysoką	cenę	za
poważ ny	błąd	w	osą dzie.
–	Oboje	musimy	ruszyć	da lej	–	stwier dził	krótko.
–	Aż	do	tej	pory	nie	uświa da mia łam	sobie,	że	tak	bar dzo	lubisz	fra ze sy	–	oświad-



czyła	cierpko.	–	Uda ło	ci	się	mnie	potraktować	z	góry,	ob ra zić	i	poniżyć.	Te raz	już
wiem,	jak	czują	się	dziewczyny	na	jedną	randkę.
Nik	 za cisnął	 zęby.	Powie dział	 to,	 co	musiał	powie dzieć.	Był	bar dzo	 inte ligentny

i	wie dział,	jak	się	przedsta wia	sytuacja,	na wet	je śli	na zwa nie	rze czy	po	imie niu	było
nie taktowne.	Oboje	 popełnili	 błąd	 i	 trze ba	 to	 było	 ja sno	 powie dzieć.	Nie	 potra fił
tworzyć	bliskich	wię zi	z	innymi	ludź mi,	to	był	na turalny	skutek	pa tologicz ne go	dzie -
ciństwa.	To	jemu	cze goś	bra kowa ło,	nie	jej.	Wie dział,	że	nigdy	nie	bę dzie	potra fił	jej
dać	tego,	cze go	pra gnę ła	i	na	co	za sługiwa ła.
–	Pozwolę	ci	za trzymać	ten	dom	–	mruknął	obojętnie.
–	Dobrze	wie dzieć,	że	prostytucja	przynosi	korzyści	–	odpa rowa ła	drżą cym	gło-

sem	i	pod	powie ka mi	za pie kły	ją	łzy.	–	Na	litość	boską,	idź	już!
I	 to	wła śnie	 zrobił.	Wymknął	 się	 cicho,	 bez	 fanfar.	 Za nim	drzwi	 się	 za	 nim	 za -

mknę ły,	do	sypialni	wsunął	się	Gizmo	i	na tychmiast	podbiegł	do	swojej	pani.
–	Och,	Gizmo	–	za szlocha ła,	przyciska jąc	psa	do	pier si.
Nik	odszedł	od	niej	po	raz	drugi.	Kie rowca	z	pewnością	przez	cały	czas	cze kał	na

nie go	przed	domem.	Nik	nie	miał	nic	prze ciwko	temu	i	za pewne	na wet	mu	nie	przy-
szło	do	głowy,	żeby	prze prosić.	Był	je dynym	dzieckiem	bez gra nicz nie	boga tej	grec-
kiej	 dzie dzicz ki	 i	 od	dzie ciństwa	przywykł	 do	 służ by,	 która	nigdy	 się	nie	 skar żyła
i	nie	za da wa ła	pytań	i	której	doskona le	pła cił	za	doskona łe	usługi.	Żona	pochodzą ca
z	podob nych	sfer	pa sowa ła by	do	nie go	o	wie le	le piej	niż	Betsy,	która	żą da ła	od	nie -
go	zbyt	wie le	 i	za	bar dzo	walczyła	o	wła sną	pozycję,	 jednocze śnie	doma ga jąc	się
nie za leż ności.	Nika	doprowa dza ło	to	do	furii.	Ale	gdy	przypomnia ła	sobie	ich	pierw-
szą	randkę,	musia ła	przyznać,	że	już	wte dy	powinna	za uwa żyć	wyraź ne	sygna ły,	jak
może	wyglą dać	życie	u	boku	Nika	Christa kisa.
Odle głe	wspomnie nia	były	ła twiejsze	do	znie sie nia	niż	roz pa mię tywa nie	tego,	co

się	sta ło	przed	chwilą,	w	związ ku	z	czym	wróciła	myśla mi	do	tamte go	wie czoru.	Nik
za brał	ją	na	wyra finowa ne	przyję cie.	Jej	prosta	czar na	sukienka	bez	biżute rii	i	di-
zajner skiej	toreb ki	wyraź nie	odcina ła	się	od	kre acji	innych	dam.	W	dzie sięć	minut
po	 przybyciu	 na	miejsce	 zosta wił	 ją	 pod	 ja kimś	 pre tekstem	wśród	 tłumu	ob cych.
Męż czyź ni	próbowa li	 ją	podrywać,	a	kobie ty	prze szywa ły	nie przyja znymi	spojrze -
nia mi.	W	półtorej	godziny	póź niej	zde cydowa ła	się	wrócić	do	domu	autobusem	i	po-
cią giem.	Roz złosz czony	Nik	poja wił	się	u	jej	drzwi	po	północy,	doma ga jąc	się	wyja -
śnień,	dla cze go	go	zosta wiła.	Wte dy	pokłócili	się	po	raz	pierwszy.
Była	to	płomienna	awantura.	Nik	upie rał	się,	że	zosta wił	ją	samą	tylko	na	piętna -

ście	minut.	Widzia ła,	że	na prawdę	stra cił	poczucie	cza su.	Było	również	moż liwe,	że
całkiem	o	niej	za pomniał.	Przyja ciel	z	dawnych	lat	za proponował	mu	inte res,	a	inte -
re sy	dla	Nika	za wsze	były	waż niejsze	od	wszystkie go	inne go.
Po	tej	kłótni	przez	cały	tydzień	codziennie	przysyłał	jej	kwia ty,	a	w	na stępnym	ty-

godniu	każ de go	dnia	poja wiał	się	w	bistro.
–	To	za czyna	wyglą dać	na	mole stowa nie	–	ostrze gła	go.
–	Daj	mi	jesz cze	jedną	szansę.	Będę	cię	traktował	jak	królową	–	obie cał.
–	Wie	pani,	pan	Christa kis	zwykle	nie	za da je	sobie	tyle	trudu	dla	żadnej	kobie ty	–

stwier dził	pogodnie	 je den	z	ochronia rzy.	 –	Musi	pani	być	dla	nie go	kimś	wyjątko-
wym.
Gdy	wróciła	do	jego	stolika	z	kawą	i	na potka ła	spojrze nie	zie lonych	oczu,	uświa -



domiła	sobie,	że	rze czywiście	czuje	się	wyjątkowo.	Pomyśla ła,	że	w	końcu	każ dy	po-
pełnia	błę dy,	i	posta nowiła	dać	mu	szansę,	by	mógł	dowieść,	że	potra fi	się	za chowy-
wać	ina czej.	I	przez	bar dzo	długi	czas	nie	ża łowa ła	tej	de cyzji,	bo	Nik	za chowywał
się	mode lowo.	Pa mię ta ła	dzień,	gdy	za pytał	ją,	czy	chce	mieć	dzie ci.	Nie	potra fiła
sobie	przypomnieć,	jak	we szli	na	ten	te mat,	i	z	per spektywy	są dziła,	że	to	Nik	umie -
jętnie	poste rował	roz mową,	by	wyba dać	grunt.
–	Nie	chcę	dzie ci!	 –	wykrzyknę ła	wte dy	z	głę bokim	prze kona niem.	–	Spę dziłam

dzie ciństwo	 w	 rodzinach	 za stępczych	 i	 przez	 cały	 czas	 musia łam	 się	 opie kować
młodszymi.	Dzie ci	odbie ra ją	wolność	 i	mnóstwo	przy	nich	pra cy.	Chyba	nigdy	nie
będę	chcia ła	ich	mieć!
Prze kona ła	się	jednak	na	wła snej	skórze,	że	matka	na tura	ma	swoje	sposoby,	by

prze konać	kobie tę,	że	nicze go	na	świe cie	nie	pra gnie	bar dziej	niż	pisz czą ce go	nie -
mowlę cia.	Za raz	po	ślubie	była	Kopciusz kiem,	a	Nik	pięknym	księ ciem.	Ma te rialnie
dał	jej	tak	wie le,	że	nie	śmia ła	prote stować,	gdy	rzadko	bywał	w	domu	i	na wet	wte -
dy	głowę	miał	nie ustannie	za przątnię tą	inte re sa mi.	Betsy	spę dziła	sama	dzień	swo-
ich	urodzin,	potem	pierwszą	rocz nicę	ślubu	i	z	dnia	na	dzień	czuła	się	coraz	bar -
dziej	osa motniona.	W	końcu	za czę ła	tę sknić	do	tego,	za	czym	mia ła	nigdy	nie	za tę -
sknić	–	za	dzieckiem,	które	mogła by	kochać	i	spę dzać	z	nim	czas.
Pode szła	do	tego	zbyt	optymistycz nie.	Była	pewna,	że	je śli	urodzi	dziecko,	Nik	za -

cznie	spę dzać	wię cej	cza su	w	domu	i	że	zbliży	ich	to	do	sie bie.	Dziecko	mia ło	po-
móc	w	prze ła ma niu	jego	re zer wy,	której	Betsy	sama	nie	potra fiła	prze ła mać.
Popełniła	 wie le	 błę dów.	 Myśla ła	 o	 tym,	 ocie ra jąc	 mokre	 policz ki	 chustecz ką

i	głasz cząc	Gizma,	który,	skamląc,	podsuwał	pysz czek	pod	jej	dłoń.	Ale	Nik	popełnił
tych	błę dów	równie	wie le.	Mimo	wszystko	pójście	 z	nim	do	 łóż ka	było	 zwieńcze -
niem	jej	głupoty,	pomyśla ła	z	płoną cą	twa rzą.	Gdy	 już	było	po	wszystkim,	Nik	po-
traktował	ją	chłodno.	Odzyska na	intymność	nic	dla	nie go	nie	zna czyła.	Po	raz	kolej-
ny	udzie lił	 jej	 twar dej	 lekcji.	Kobie ta,	która	za sługuje,	by	męż czyzna	traktował	 ją
jak	królową,	powinna	umieć	utrzymać	go	w	ryzach.	Je śli	tego	nie	potra fi,	sta je	się
zwykłą	przygodą	na	jedną	noc.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Betsy?	–	ode zwa ła	się	Bella.	–	Dla cze go	nie	odbie rasz	te le fonu?	Gdzie	byłaś?	Co
robiłaś?
Bella	za dzwoniła	w	bar dzo	złym	momencie.	Betsy	w	tej	chwili	nie	była	w	sta nie

skupić	się	na	roz mowie.	Bez władnie	opa dła	na	fotel,	wpa trując	się	w	efekt	wypra wy
do	najbliż szej	apte ki.	Dookoła	niej	le ża ło	pięć	róż nych	te stów	cią żowych	i	wszystkie
co	do	 jedne go	poka zywa ły	ten	sam	wynik.	Najśmiesz niejsze	było	to,	że	doskona le
umia ła	się	nimi	posługiwać.	Przed	roz sta niem	z	Nikiem	bie gła	do	apte ki	po	test,	mo-
dląc	się	w	duszy	o	pozytywny	wynik	za	każ dym	ra zem,	gdy	za uwa żyła	choćby	naj-
mniejszą	zmia nę	w	cyklu.	Przy	każ dym	kolejnym	roz cza rowa niu	ser ce	ła ma ło	jej	się
na	nowo.
Ale	tym	ra zem	wszystko	było	zupełnie	ina czej.	Od	kilku	tygodni	czuła	się	bar dzo

dziwnie.	W	końcu,	 nie	mogąc	 zrozumieć,	 co	 się	 dzie je,	 poszła	do	 le ka rza.	Prosty
test	wyka zał,	 że	w	 ja kiś	nie wytłuma czalny	sposób	za szła	w	cią żę.	Pra wie	wpa dła
w	histe rię.	Próbowa ła	wmówić	le ka rzowi	i	pie lę gniar ce,	że	musia ła	zajść	ja kaś	po-
myłka,	że	pomie sza no	jej	wyniki	z	ja kimiś	innymi	i	że	cią ża	w	jej	przypadku	jest	ab -
solutnie	wykluczona.
–	Betsy,	je steś	tam?	–	powtórzyła	Bella.
–	Tak.	Prze pra szam	cię.	Je stem	w	tej	chwili	za ję ta	czymś	innym.
–	Chodzi	o	roz wód?	–	domyśliła	się	Bella.	–	Wiem,	że	je steś	wytrą cona	z	równo-

wa gi	i	dla te go	nie	dzwonisz.	Co	ten	drań	znowu	ci	zrobił?
Betsy	 za cisnę ła	usta.	Zda wa ło	 się,	 że	Nik	dokonał	nie moż liwe go.	Choć	był	nie -

płodny	 po	 za bie gu,	 zda rzył	 się	 cud	 albo	 ka ta strofa,	 za leż nie	 od	 punktu	widze nia,
i	nosiła	te raz	jego	dziecko.	Jak	to	się	mogło	stać?	Wzię ła	powolny,	głę boki	oddech.
Na wet	na	sie dzą co	krę ciło	jej	się	w	głowie	i	zbie ra ło	na	mdłości.
–	Nie	chcę	o	tym	roz ma wiać.
–	Czy	coś	się	zda rzyło,	kie dy	Nik	przywiózł	ci	Gizma?	–	W	głosie	Belli	słychać	było

nie pokój.	–	Od	tamtej	pory	nie	je steś	sobą.
–	Tak.	Coś	się	zda rzyło	–	przyzna ła	z	nie chę cią.	–	Ale	nie	chcę	te raz	o	tym	roz ma -

wiać.
Cią ża,	 o	 której	 tak	 kie dyś	 ma rzyła,	 poja wiła	 się	 wresz cie,	 ale	 te raz	 sytuacja

przedsta wia ła	się	zupełnie	ina czej.
–	Kie dy	przywiózł	ci	psa,	wie dzia łam	że	to	zbyt	piękne,	żeby	mogło	być	prawdzi-

we	–	oznajmiła	Bella.	–	A	potem	jesz cze	dom.	O	rany,	Nik	Christa kis	zmie nia	się	na -
raz	w	Świę te go	Mikoła ja.	Coś	mi	się	tu	nie	zga dza ło.
–	Obie cuję,	że	za dzwonię	do	cie bie	za	kilka	dni,	kie dy	już	ja koś	dojdę	do	sie bie	–

prze rwa ła	jej	Betsy.	–	Prze pra szam,	ale	na	ra zie	nie	mogę	roz ma wiać.
Wyłą czyła	te le fon	i	wpa trzyła	się	w	ścia nę.	Nie	sposób	było	uniknąć	na stępne go

kroku.	Musia ła	za pytać	Nika,	ja kim	cudem	za szła	w	cią żę	z	męż czyzną,	który	prze -
szedł	wa zektomię.	Nie	mogła	utrzymać	swoje go	sta nu	w	ta jemnicy	przed	nim.	Czy
mu	się	 to	podoba ło,	 czy	nie,	musiał	 się	dowie dzieć,	 że	bę dzie	ojcem,	 i	musiał	 się
z	tym	pogodzić,	na wet	je śli	ozna cza ło	to	koniecz ność	wykona nia	upoka rza ją cych	te -



stów	DNA.	Betsy	doskona le	wie dzia ła,	że	Nik	nie	chce	dziecka	i	wolałby	wie rzyć,
że	za szła	w	cią żę	z	kimś	innym.
Od	dwóch	mie się cy	jej	na strój	sta wał	się	coraz	gor szy.	Trudno	jej	było	pogodzić

się	z	myślą,	że	pra wie	były	mąż	wciąż	potra fi	roz budzić	w	niej	tak	wielkie	na mięt-
ności.	Nie	na le ża ła	do	kobiet,	które	wyba cza ją	męż czyznom	wszystko,	bez	wzglę du
na	 to,	 jak	 źle	 zosta ną	potraktowa ne.	Nie	wyba czyła	Nikowi	 i	 złościła	 ją	myśl,	 że
znów	poszła	z	nim	do	łóż ka.	W	dodatku	było	ja sne,	że	Nik	chce	sfina lizować	roz wód
jak	 najszyb ciej.	 Oddał	 jej	 Gizma,	 a	 dwa	 tygodnie	 wcze śniej	 za proponował	 przez
swoich	 prawników	 bar dzo	 korzystną	 dla	 niej	 ugodę	 finansową.	 Betsy	 zna ła	Nika
i	jego	me tody	dzia ła nia.	Był	upar ty	i	nie cier pliwy,	nie	tra cił	cza su	na	nic,	cze go	nie
chciał,	a	je śli	cze goś	chciał,	musiał	to	mieć	na tychmiast.	W	tej	chwili	było	ja sne,	że
chce	roz wodu.
Jak	za tem	mia ła	prze ka zać	ta kie mu	męż czyź nie	nowiny,	których	on	na	pewno	nie

chciał	usłyszeć?	Uniosła	wyżej	głowę	i	wyprostowa ła	ra miona.	No	cóż,	trudno.	To
on	spowodował	tę	cią żę.	Nie	ostrzegł	 jej	przed	ryzykiem,	toteż	jego	wina	była	co
najmniej	równie	wielka	jak	jej.	Betsy	chcia ła	mieć	dziecko,	a	Nik	nie.	To	było	zupeł-
nie	ja sne.	Męż czyzna,	który	poddał	się	wa zektomii	w	tak	młodym	wie ku,	z	pewno-
ścią	nie	tę sknił	do	dzie ci.	Ale	na	szczę ście	to,	cze go	Nik	chciał	albo	nie	chciał,	nie
mia ło	już	dla	niej	żadne go	zna cze nia.

–	Nie	odpowia da	mi	to.	Powiedz,	że	się	z	nią	skontaktuję.	–	Nik	prze łknął	ze	znie -
cier pliwie niem	i	wyłą czył	 te le fon.	Był	w	trakcie	spotka nia.	Betsy	poja wiła	się	bez
za prosze nia	i	za powie dzi	i	cze ka ła	na	nie go	za	drzwia mi	ga bine tu.	Co	ją	na pa dło?
Dobrze	wie dzia ła,	że	Nik	nie	znosi,	gdy	ktoś	mu	prze szka dza	w	pra cy.	Je śli	mia ła
mu	coś	do	powie dze nia,	mogła	to	prze ka zać	przez	prawników.	Nie	chciał	się	z	nią
spotykać	osobiście.	Za le ża ło	mu	na	tym,	żeby	za kończyć	roz wód	w	jak	najbar dziej
gładki,	cywilizowa ny	sposób.
To,	że	znów	poszedł	z	nią	do	łóż ka,	wzbudziło	w	nim	mnóstwo	nie chcia nych	emo-

cji	i	wspomnień,	ale	był	pe wien,	że	z	cza sem	te	wspomnie nia	zbledną	i	znikną.	Nie
zwra cał	 najmniejszej	 uwa gi	 na	 suge stie	 swojej	 te ra peutki,	 która	 twier dziła,	 że
w	kwe stii	małżeństwa	Nik	prze żywa	głę boki	we wnętrz ny	konflikt.	Ta	kobie ta	mówi-
ła	mnóstwo	bzdur.	Nik	wolał	proste	roz wią za nia.	Doskona le	rozumiał,	dla cze go	zro-
bił	to,	co	zrobił.	Na	kilka	godzin	prze niósł	się	w	prze szłość	i	to	wszystko.	Wkrótce
to	małżeństwo	ob róci	się	w	nicość,	tak	jak	inne	kosz ma ry,	które	prze śla dowa ły	go
przez	wie le	lat.
Betsy	słucha ła	z	uprzejmym	uśmie chem	Ste ve’a,	asystenta	Nika,	który	prze pra -

szał	ją,	tłuma cząc	gę sto,	dla cze go	szef	nie	może	się	z	nią	spotkać.	W	odróż nie niu	od
Nika,	Ste ve	był	miłym	fa ce tem.	Kie dyś,	gdy	poja wia ła	się	w	biurze	męża,	traktowa -
no	ją	z	uniżonością	i	wszelkimi	wzglę da mi.	Była	waż ną	osobą	w	świe cie	Nika.	Te raz
widzia ła	wyraź nie,	że	stra ciła	swój	wyjątkowy	sta tus	 i	nie	 jest	tu	dla	nikogo	waż -
niejsza	od	wczorajszej	ga ze ty.
–	Dzię kuję	ci,	Ste ve	–	powie dzia ła	i	za rzuciła	na	ra mię	skórza ny	ple cak.	Ubra na

była	zwyczajnie,	w	dżinsy	i	prostą	ciemną	kurtkę.	Kilka	osób	na	ten	widok	uniosło
ze	zdziwie niem	brwi,	ale	Betsy	po	raz	pierwszy	w	życiu	dobrze	się	czuła,	nie	uda jąc
nikogo	i	bę dąc	po	prostu	sobą	w	wyra finowa nych	krę gach	Nika.	Nie	musia ła	się	już



sta rać	o	to,	by	wyglą dać	atrakcyjnie.	Nie	musia ła	wkła dać	wysokich	ob ca sów,	mar -
kowych	ubrań	ani	na kła dać	ma kija żu.	Nik	ją	oszukał,	zra nił	i	upokorzył.	Nie	za le ża -
ło	jej	te raz	na	jego	aproba cie	czy	podziwie.
Asystent	odszedł,	a	Betsy	ruszyła	prosto	do	ga bine tu	Nika.	Stra ciła	przez	nie go

już	sporo	cza su	i	nie	za mie rza ła	cze kać	dłużej.	Nic	jej	nie	ob chodziły	idiotycz ne	za -
sa dy,	przez	które	za wsze	czuła	się	jak	intruz	w	jego	świe cie.	Otworzyła	drzwi	ga bi-
ne tu	z	roz ma chem.	Dookoła	nie wielkie go	stołu	konfe rencyjne go	sie dzia ło	kilku	męż -
czyzn.	 Prze bie gła	 po	 nich	wzrokiem	 i	 za trzyma ła	 spojrze nie	 na	 szczupłej	 twa rzy
Nika.
–	Muszę	się	z	tobą	na tychmiast	zoba czyć	–	oznajmiła	bez	wa ha nia.
Jego	 twarz	pociemnia ła,	 zie lone	oczy	 za błysły	 jak	 szma ragdy.	Podniósł	 się	 i	 ge -

stem	za trzymał	Ste ve’a,	który	bez	tchu	wpadł	do	ga bine tu	śla da mi	Betsy.
–	Pa nowie,	musimy	zrobić	sobie	prze rwę.	Zoba czymy	się	za	godzinę	–	powie dział

spokojnie.
Wszyscy	męż czyź ni	wyszli	i	drzwi	za mknę ły	się	za	ple ca mi	Betsy,	która	na wet	na

chwilę	 nie	 ode rwa ła	 spojrze nia	 od	 Nika.	 Jego	 cia ło	 pod	 gar niturem	 było	 silne
i	sprawne.	Przypomnia ła	sobie,	że	gdy	drę czyły	go	kosz ma ry,	wsta wał	 i	w	środku
nocy	schodził	do	piwnicy,	gdzie	stał	sprzęt	spor towy.	Ćwiczył	do	zupełne go	wyczer -
pa nia,	a	potem	wra cał	do	łóż ka	i	za sypiał,	wciąż	mokry	po	prysz nicu.
Sta ła	zupełnie	nie ruchomo,	oddycha jąc	z	 trudem	przez	za ciśnię te	gar dło.	Ser ce

biło	jej	tak	mocno,	że	mia ła	ochotę	przycisnąć	rękę	do	pier si,	ale	nie	chcia ła	tego
robić,	żeby	nie	poka zywać	po	sobie	wzburze nia.	Dobrze	wie dzia ła,	że	w	obecności
Nika	nie	może	sobie	na	to	pozwolić.
–	O	co	ci	wła ściwie	chodzi?	–	za pytał	ostro.	Podniósł	na	nią	zdziwiony	wzrok,	za -

sta na wia jąc	się,	dla cze go	ubra ła	się	 jak	uczennica,	ale	na wet	w	tym	stroju	wciąż
była	urze ka ją co	piękna	i	wyglą da ła	nie moż liwie	młodo.	Była	od	nie go	młodsza	za le -
dwie	o	pięć	 lat,	 ale	 cza sa mi	zda wa ło	 się,	 że	 to	prze paść	nie	do	prze bycia.	Betsy
mia ła	w	sobie	nie winność	 i	za ufa nie	do	 ludzi,	które	Nik	stra cił	 jesz cze	w	dzie ciń-
stwie.	Musiał	jednak	przyznać,	że	ta	róż nica	cha rakte rów	przyda wa ła	jej	atrakcyj-
ności.	Kie dyś	był	pewny,	że	Betsy	za wsze	bę dzie	potrze bowa ła	jego	siły	i	ochrony.
W	miłości	była	lojalna	i	na iwnie	ufna	i	są dził,	że	za wsze	bę dzie	na	nie go	cze kać.
–	Na de szła	ma gicz na	chwila,	kie dy	bę dziesz	musiał	za pła cić	za	wszystkie	swoje

grze chy	–	powie dzia ła	wprost,	bez	cie nia	wyrozumia łości	i	ła godności.	–	Musisz	mi
coś	wyja śnić.	Prze sze dłeś	wa zektomię,	więc	ja kim	sposobem	uda ło	ci	się	mnie	za -
płodnić?
Zdumiony	tym	prowoka cyjnym	otwar ciem	Nik	za stygł,	stojąc	na prze ciwko	niej.
–	Za płodnić?	–	powtórzył	z	jawnym	nie dowie rza niem.	–	O	czym	ty	mówisz?
Uda ło	jej	się	go	za skoczyć.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	to	daje	jej	prze wa gę.
–	Je stem	w	cią ży,	a	nie	spa łam	z	nikim	oprócz	cie bie.	Wyja śnij	mi	za tem,	jak	to	się

sta ło.
Po	raz	pierwszy	w	życiu	Nik	za nie mówił.	W	cią ży?	Pobladł	i	cofnął	się	gwałtow-

nie.
–	Je steś	w	cią ży?	–	wychrypiał	z	nie dowie rza niem.
–	Wyja śnij	mi,	jak	to	moż liwe	–	powtórzyła	Betsy	nie cier pliwie.
Pa trzył	na	nią	z	oszołomie niem,	wsuwa jąc	długie	palce	we	włosy.



–	Dowie dzia łaś	się,	że	je steś	w	cią ży?	Poważ nie?
–	A	wyglą dam,	jakbym	żar towa ła?
Na	jego	czole	poja wiła	się	głę boka	zmarszcz ka.	Ode zwał	się	dopie ro	po	chwili.
–	Prze sze dłem	re wa zektomię	–	przyznał	bez barwnie.
Te raz	Betsy	postą piła	o	krok	do	przodu,	zupełnie	sobie	tego	nie	uświa da mia jąc.
–	Kie dy?	–	Na raz	poczuła,	że	bar dzo	jej	za le ży	na	tej	odpowie dzi.
–	Po	tym,	jak	wyrzuciłaś	mnie	z	domu.
–	Ale	dla cze go?	–	Za sta na wia ła	się,	czy	zrobił	to,	żeby	ze chcia ła	do	nie go	wrócić,

a	je śli	tak,	to	dla cze go	jej	o	tym	nie	powie dział.
–	Posta nowiłem	sobie	za ufać	i	kontrolować	wła sną	płodność.	Kie dy	się	roz sta wa li-

śmy,	na wet	nie	wie dzia łem,	że	ten	za bieg	jest	odwra calny.	Myśla łem,	że	to	się	robi
raz	na	za wsze	–	przyznał	z	nie zwykłą	dla	sie bie	szcze rością.	–	A	kie dy	się	dowie -
dzia łem,	że	moż na	to	odwrócić,	ale	na le ży	to	zrobić	w	cią gu	dzie się ciu	lat	od	pier -
wotne go	za bie gu,	zde cydowa łem	się.	Mia łem	po	za bie gu	wrócić	jesz cze	na	ba da nia,
żeby	sprawdzić,	czy	wszystko	się	uda ło,	ale	byłem	tak	za ję ty,	że	nie	zna la złem	na	to
cza su.
Za mruga ła	powoli,	próbując	zrozumieć,	co	do	niej	mówił,	ale	nie	potra fiła	zna leźć

w	 tym	sensu.	Co	miał	na	myśli,	mówiąc,	 że	 sam	bę dzie	kontrolował	wła sną	płod-
ność?	O	co	mu	chodziło?	 I	dla cze go	nie	wspomniał	 jej	 o	powtór nym	za bie gu?	No
cóż,	w	każ dym	ra zie	odpowiedź	na	jedno	z	jej	pytań	była	ja sna,	choć	bole sna.	De cy-
zja	o	odwróce niu	wa zektomii	nie	mia ła	nic	wspólne go	z	nią,	z	jej	pra gnie niem	dziec-
ka	ani	z	chę cią	ra towa nia	ich	małżeństwa.	Był	to	dla	niej	kolejny	policzek.
–	Na prawdę	je steś	w	cią ży?	–	powtórzył	Nik	po	raz	kolejny,	pa trząc	na	nią	prze ni-

kliwie.	Na dal	nie	potra fił	w	to	uwie rzyć.	Miał	dowód,	że	za bieg	się	udał,	ale	czuł
prze ra że nie	na	myśl	o	 tym,	 jak	bar dzo	za ryzykował.	Te raz	bę dzie	musiał	ponieść
konse kwencje	 odzyska nej	 płodności.	 To	była	 jego	wina,	wyłącz nie	 jego	wina.	Nie
pomyślał,	że	po	raz	pierwszy	w	życiu	powinien	za stosować	ja kieś	za bez pie cze nie,
i	za chował	się	lekkomyślnie	jak	na stola tek.
A	gdyby	prze spał	się	z	ja kąś	inną	kobie tą	i	toczył	te raz	tę	roz mowę	z	kimś	zupeł-

nie	ob cym?	Ale	czy	przy	ja kiejkolwiek	innej	kobie cie	za chowałby	się	równie	lekko-
myślnie?	Wątpił	w	to.
–	Je stem	w	cią ży	na	sto	procent	–	powie dzia ła	Betsy	krótko.	–	A	za tem	przyzna -

jesz,	że	to	twoja	wina	i	że	to	bę dzie	twoje	dziecko?
–	A	czy	ty	masz	ja kieś	wątpliwości?	–	za pytał	cierpko.
Uniosła	wyżej	głowę.
–	Ab solutnie	żadnych.
–	Je steś	za dowolona?	–	wypa lił.	Nie	miał	poję cia,	co	jesz cze	mógłby	powie dzieć,

a	oba wiał	się	wystrze lić	z	czymś	nie odpowiednim.	Oświadcze nie	Betsy	wstrzą snę ło
nim.	Myśl	o	dziecku	była	mu	zupełnie	obca.	Nigdy	w	życiu	nie	roz wa żał	poważ nie
moż liwości,	że	mógłby	zostać	ojcem.	Nie	dla te go	zde cydował	się	na	powtór ny	za -
bieg,	że	za pra gnął	mieć	dziecko.	Dzie ci	były	bar dzo	de likatne	i	wraż liwe	i	mogło	im
się	wyda rzyć	coś	złe go,	na wet	je śli	rodzice	ze	wszystkich	sił	sta ra li	się	je	chronić.
Na	samą	myśl	o	tym	Nik	pobladł.
Betsy	za krę ciło	się	w	głowie.	Wzię ła	głę boki	oddech.
–	Czy	je stem	za dowolona?	–	Tym	ra zem	to	w	jej	głosie	za brzmia ło	nie dowie rza -



nie.	–	Chyba	żar tujesz!	Chcia łam	mieć	dziecko,	kie dy	byliśmy	małżeństwem.	Chcia -
łam	za łożyć	z	tobą	rodzinę.	A	te raz?	–	Roz łożyła	bez radnie	ręce.
–	To	zna czy,	że	nie	chcesz	tego	dziecka?	–	odpowie dział	na tychmiast	Nik.
–	Oczywiście,	że	chcę!	To	prze cież	moje	dziecko	–	odpa rowa ła	z	agre sją,	 ja kiej

jesz cze	nigdy	u	niej	nie	słyszał,	na wet	tamte go	dnia,	kie dy	wyrzuciła	go	z	domu.	–
Mogę	ci	od	razu	powie dzieć,	że	je śli	chodzi	ci	po	głowie	prze rwa nie	cią ży,	to	nie	ma
ta kiej	moż liwości.
–	Nie	je stem	aż	taki	głupi	–	odrzekł.	–	I	nie	prosiłbym	cię	o	to.
–	Nie?	–	Sta ra ła	się	za chować	spokój,	ale	jej	głos	brzmiał	coraz	donośniej	i	oba -

wia ła	się,	że	za raz	stra ci	pa nowa nie	nad	sobą.	–	Są dziła bym,	że	to	odpowia da łoby
ci	o	wie le	bar dziej	niż	urodze nie	dziecka,	które go	nie	chcesz.
–	Nie	wypowia daj	się	za	mnie.	Nie	powie dzia łem,	że	go	nie	chcę	–	odrzekł	mrocz -

nie.	–	A	ty	oczywiście…
Betsy	 nie	 była	 w	 odpowiednim	 na stroju	 do	 wysłuchiwa nia	 jego	 przypusz czeń.

Poza	tym	za uwa żyła	z	frustra cją,	że	Nik	w	ża den	sposób	nie	oka zywał,	co	na prawdę
czuje.
–	Co	w	tym	oczywiste go?	Te raz	wszystko	wyglą da	ina czej.	Nigdy	nie	chcia łam	być

sa motną	matką.
Nik	za cisnął	zęby.	Było	już	za	póź no,	żeby	oca lić	ich	małżeństwo,	choć	w	końcu

dał	 jej	 je dyną	rzecz,	 ja kiej	na prawdę	pra gnę ła.	Był	na	sie bie	zły	za	to,	że	gdy	się
o	tym	dowie dział,	poczuł	chwilową	sa tysfakcję.	Nie	chciał	myśleć	o	dziecku.	Wolał
myśleć	o	tym,	co	dziecko	bę dzie	zna czyło	dla	niej.	Był	prze kona ny,	że	sta nie	się	ca -
łym	jej	świa tem.
Przypomniał	sobie,	jak	kie dyś	zna lazł	z	tyłu	sza fy	ster tę	nie mowlę cych	ubra nek.

Ogar nę ło	 go	 wte dy	mdlą ce	 poczucie	 ja łowości	 i	 bez silności.	 Jak	 miał	 jej	 wyznać
prawdę	o	swojej	prze szłości?	Za	kogo	by	go	uzna ła?	Nie	miał	nic	oprócz	dumy.	Od
sa me go	początku	wie dział,	że	może	się	bronić	tylko	milcze niem,	ale	nowiny	Betsy
zmiotły	go	z	nóg	z	siłą	hura ga nu	i	wprowa dziły	cha os	we	wszystko,	w	co	do	tej	pory
wie rzył.
–	To	przez	cie bie!	–	wykrzyknę ła	z	gnie wem.	–	Nie	da łeś	mi	żadne go	wyboru,	nie

ostrze głeś,	że	mogę	zajść	w	cią żę!
Nie cier pliwie	wypuścił	oddech	i	odrzekł	zdumie wa ją co	praktycz nie:
–	Nie	wyda je	mi	się,	by	tamte go	dnia	które kolwiek	z	nas	myśla ło	o	antykoncepcji.

Mnie	nic	tak	proza icz ne go	nie	przyszło	do	głowy.
–	Owszem,	mogę	w	to	uwie rzyć!	–	za woła ła	z	wście kłością.	–	Myśla łeś	tylko	o	sek-

sie!
–	A	o	czym	mia łem	myśleć?	–	odpa rował	spokojnie.	–	Ty	też	nie	myśla łaś	o	niczym

innym.
Mia ła	ochotę	ude rzyć	go	w	twarz.	Gdyby	za chowa ła	wte dy	roz są dek,	to	wszystko

by	się	nie	zda rzyło.
–	Nie na widzę	cię.	Pogar dzam	tobą!	–	krzycza ła	z	ciemnym	rumieńcem	na	twa rzy.
–	Spójrz my	na	to	praktycz nie	–	powie dział	znowu	z	za dziwia ją cym	spokojem.	–	Hi-

ste ria	i	oskar że nia	do	nicze go	nas	nie	doprowa dzą.
–	Ła two	ci	mówić.	To	nie	ty	zosta niesz	sa motnym	rodzicem	i	nie	twoje	życie	sta nie

na	głowie.



–	Moje	życie	również	się	zmie ni.	Ale	myślę,	że	damy	sobie	z	tym	radę.	Z	pewno-
ścią	 pie nią dze	nie	 będą	proble mem.	Za dbam	o	 to,	 że byś	mia ła	wszelkie	moż liwe
wspar cie.
Pomyśla ła	 z	 nie chę cią,	 że	 Nik	 ma	 na	 myśli	 ludzi,	 którzy	 za	 pie nią dze	 zrobią

wszystko,	co	się	da.	On	sam	nie	za de kla rował	żadnej	chę ci	pomocy.	Nie	za mie rzał
nicze go	poświę cić.	 I	wła ściwie	dla cze go	miałby	to	robić,	skoro	w	ogóle	nie	chciał
być	ojcem?
–	Wypchaj	się	swoimi	pie niędz mi!	Za wsze	chcia łam	mieć	ojca	dla	dziecka,	a	nie

dostęp	do	twoje go	portfe la!
Utkwił	w	niej	prze nikliwe	spojrze nie.
–	Mam	w	 to	 uwie rzyć?	 Jesz cze	 nie dawno	doma ga łaś	 się	 połowy	 ca łe go	moje go

ma jątku	–	przypomniał	jej	chłodno.
Wyprostowa ła	się,	zde cydowa na	nie	oka zywać	sła bości.
–	Zrobiłam	coś	lepsze go:	za szłam	z	tobą	w	cią żę.	W	ten	sposób	już	za wsze	będę

mia ła	pra wo	do	twoje go	ma jątku.
Popa trzył	na	nią	z	jesz cze	większym	chłodem.
–	Idź	do	domu,	Betsy,	za nim	stra cę	cier pliwość.
Wybie gła	z	jego	ga bine tu	i	ode tchnę ła	dopie ro	w	windzie.	Uda wa nie,	że	chodzi	jej

o	pie nią dze,	przez	chwilę	wyda wa ło	jej	się	sposobem	na	za chowa nie	twa rzy,	ale	na
dłuż szą	metę	nie	było	dobrym	pomysłem.	W	obecności	Nika	z	jej	umysłem	dzia ło	się
coś	dziwne go.	Dla cze go	tak	się	za chowywa ła?	To	powinna	być	wyjątkowa	chwila,
powód	do	świę towa nia,	a	on	 to	wszystko	znisz czył.	Ale	wła ściwie	dla cze go	wciąż
ocze kiwa ła	po	Niku	re akcji,	do	ja kich	nie	był	zdolny?	Prze cież	wie dzia ła,	że	on	nie
chce	dziecka	i	nie	powinna	się	czuć	roz cza rowa na.	Czas	już	był	dorosnąć	i	za akcep-
tować	rze czy	ta kimi,	ja kimi	były,	a	nie	ja kimi	chcia ła,	żeby	były.	W	każ dym	ra zie	Nik
i	tak	za re agował	le piej,	niż	przypusz cza ła.	Nie	doma gał	się	ba da nia	DNA	i	nie	suge -
rował,	że	za szła	w	cią żę	z	kimś	innym.
Wyszła	na	świe że	powie trze.	Po	drugiej	stronie	ulicy	kie dyś	znajdowa ło	się	bistro,

w	którym	pra cowa ła,	ale	już	dawno	znikło	i	te raz	w	tym	miejscu	była	agencja	nie ru-
chomości.	Twarz	Betsy	zła godnia ła	nie co,	gdy	przypomnia ła	sobie,	jak	traktował	ją
Nik	przed	ślubem	–	jak	królową.	Za kocha ła	się	w	nim	na tychmiast	i	nie odwołalnie.
Nic	inne go	nie	mia ło	dla	niej	zna cze nia.	Gdy	wyjeż dżał	za	gra nicę,	czuła	się	głę boko
nie szczę śliwa.	Dopóki	go	nie	pozna ła,	nie	wyobra ża ła	sobie	na wet,	że	jest	zdolna	do
tak	 potęż nych	 emocji.	 Za czę ła	 opusz czać	 wie czor ne	 za ję cia	 w	 te	 dni,	 kie dy	 Nik
chciał	 się	 z	 nią	 spotkać.	 Prze sta ła	 się	 uczyć	 i	 wkrótce	 zupełnie	 rzuciła	 szkołę.
Wciąż	się	tego	wstydziła.	To	było	bar dzo	krótkowzrocz ne.	Porzuciła	swoje	pla ny	ży-
ciowe	dla	męż czyzny	i	związ ku,	który	mógł	się	oka zać	bar dzo	krótkotrwa ły.	Nigdy
nie	przypusz cza ła,	że	na le ży	do	tego	rodza ju	kobiet,	ale	uczucie	do	Nika	na uczyło	ją
pokory.
Gdy	poprosił,	by	za	nie go	wyszła,	poczuła	się	ogłuszona.	Nie	mia ła	poję cia,	że	on

traktuje	ich	zwią zek	tak	poważ nie.	Na wet	jesz cze	ze	sobą	nie	sypia li.	Jego	re zer wa
w	tej	spra wie	również	była	dla	niej	za skocze niem.
–	Je steś	dzie wicą,	prawda?	–	za pytał	które goś	wie czoru	po	kola cji	w	modnej	re -

staura cji.	–	Nie	mam	nic	prze ciwko	temu,	żeby	pocze kać,	aż	poczujesz	się	gotowa
na	dzie le nie	ze	mną	łóż ka.	Prawdę	mówiąc,	ta kie	cze ka nie	jest	odświe ża ją ce	i	bar -



dzo	podnie ca ją ce.
Wzię li	ślub	wśród	kwia tów	poma rańczy	i	fle szy	fotogra fów,	otocze ni	setka mi	go-

ści,	których	Betsy	widzia ła	na	oczy	po	raz	pierwszy	w	życiu.	Ale	już	w	kilka	tygodni
po	ślubie	Nik	za czął	się	zmie niać.	Za sta na wia ła	się	ostatnio	nad	powoda mi	tej	zmia -
ny.	Czy	chodziło	o	to,	że	podnie ca ją cy	pościg	za kończył	się	w	noc	poślub ną	i	gdy	już
dostał	się	do	jej	łóż ka,	za czął	się	nudzić	i	tra cić	za inte re sowa nie?	Po	nocy	poślub nej
nie	była	już	dzie wicą,	a	ze	wzglę du	na	brak	doświadcze nia	nie	mogła	mu	wie le	za -
ofe rować	w	tej	dzie dzinie.
Ona	jednak	nie	podda wa ła	się	i	walczyła	o	uda ne	małżeństwo	z	partne rem,	który

był	cią gle	nie obecny.	Głupio	wie rzyła,	że	dziecko	zbliży	ich	do	sie bie	i	prze ła mie	re -
zer wę	Nika.	A	potem,	które goś	wie czoru,	gdy	Nik	wyje chał	za	gra nicę,	poszła	na
kola cję	do	Claudia	i	tam	spotka ła	Za rifa,	ich	młodsze go	bra ta.	Za rif	za pytał,	jak	so-
bie	ra dzi	podczas	czę stych	wyjaz dów	Nika.	Odrze kła,	że	te raz,	gdy	re mont	La ven-
der	Hall	dobiegł	już	końca,	ma	na dzie ję	wkrótce	urodzić	dziecko.	Za rif	popa trzył	na
nią	ze	zdumie niem	i	za pytał,	 jak	za mie rza	tego	dokonać,	skoro	Nik	prze szedł	wa -
zektomię.	To	był	grom	z	ja sne go	nie ba,	który	w	cią gu	kilku	dni	doprowa dził	ich	mał-
żeństwo	do	ruiny.
A	te raz	zda wa ło	się,	że	życie	za toczyło	pe łen	krąg.	Mia ła	urodzić	dziecko,	które -

go	kie dyś	tak	pra gnę ła,	ale	nie	mia ła	już	męża	ani	męż czyzny	chętne go,	by	podjąć
się	roli	ojca.	Ich	małżeństwo	prze sta ło	istnieć,	choć	roz wód	jesz cze	nie	był	sfina li-
zowa ny.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Nik	miał	bar dzo	kiepski	dzień.	Za czę ło	 się	od	nowin	Betsy,	a	potem	 już	nie	był
w	sta nie	się	skoncentrować.	Odwołał	wszystkie	spotka nia,	za powie dział	asystento-
wi,	że	nie	bę dzie	odbie rał	żadnych	te le fonów,	i	poszedł	do	ogrodu	na	da chu	apar ta -
mentu.	To,	że	w	środku	dnia	był	w	domu	i	nie	pra cował,	wyda wa ło	się	co	najmniej
dziwne.	Dookoła	pa nowa ła	cisza,	z	ulicy	na	dole	dochodził	tylko	lekki	szum	sa mo-
chodów.	Nik	pa trzył	nie widzą cym	wzrokiem	na	da chy	budynków.	Nigdy	by	się	do
tego	nie	przyznał	głośno,	ale	tę sknił	za	Gizmem,	który	w	każ dym	ra zie	był	swe go
rodza ju	towa rzystwem.	W	prze szłości	Nik	był	sa motnikiem,	dopóki	nie	poznał	Clau-
dia.	Choć	bar dzo	się	od	sie bie	róż nili,	zrodziła	się	mię dzy	nimi	więź.
Nik	 doskona le	 wie dział,	 że	wie dzie	 uprzywile jowa ne	 życie.	 Pie nią dze	 uła twia ły

wie le	rze czy	i	poma ga ły	piąć	się	coraz	wyżej.	Ale	żadne	miliony	nie	mogły	mu	za -
pewnić	szczę ścia.	Pomyślał	me lancholijnie,	że	być	może	po	prostu	nie	umie	odczu-
wać	ra dości.	Przez	całe	życie	tłumił	emocje	i	musiał	za chowywać	wie le	rze czy	w	ta -
jemnicy.	To	mu	z	pewnością	za szkodziło.	Nie	potra fił	nikomu	za ufać	 i	nie	potra fił
podtrzymywać	związ ków.	Przez	długi	czas	nie	dopusz czał	tego	do	świa domości.	Do-
pie ro	nie dawno	pogodził	się	z	myślą,	że	nie	może	przed	tym	uciec,	tak	jak	nie	mógł
uciec	przed	mrocz ną,	okropną	historią	swoje go	życia.	Nowiny,	które	przyniosła	Bet-
sy,	 znów	 przywiodły	 do	 nie go	 nie chcia ne	 wspomnie nia.	 Przypomniał	 sobie	 swój
pierwszy	dzień	w	 szkole,	 a	 dokładniej	 rzecz	biorąc,	 kosz mar ną	podróż	do	 szkoły
w	 sa mochodzie	 z	 szofe rem	 i	 z	matką,	 która	nie	 potra fiła	 kontrolować	wybuchów
złości.
–	To,	że	cię	urodziłam,	znisz czyło	mi	całe	życie!	–	wykrzyknę ła	z	pogar dą	i	jej	za -

ciśnię ta	pięść	wylą dowa ła	na	jego	policz ku.	Była	wście kła,	bo	dzia dek	Nika	ka zał	jej
wstać	i	odprowa dzić	czte roletnie go	syna	do	szkoły.	–	Znisz czyłeś	moje	cia ło,	moje
życie	 towa rzyskie,	 przez	 cie bie	nie	mogę	podróżować	ani	 robić	nic,	 co	 lubię!	Co
jesz cze	mi	znisz czysz,	ty	mała	pokra ko?
He le na	Christa kis	nigdy	nie	chcia ła	być	matką,	ale,	gdy	za szła	w	cią żę	ze	swoim

kochankiem	Ga eta nem	Ra vellim,	konser wa tywny	ojciec	za groził,	że	ją	wydzie dziczy,
i	po	raz	pierwszy	w	swoim	sa molub nym	życiu	musia ła	ponieść	konse kwencje	wła -
snych	uczynków.	Dla	za chowa nia	pozorów	wzię ła	ślub	z	Ga eta nem,	żeby	za dowolić
dziadka.	To	był	pierwszy	akt	jej	pokuty,	który,	ogólnie	rzecz	biorąc,	opła cił	jej	się,
bo	 pozwolił	 uniknąć	 wydzie dzicze nia.	 Ale	 gor szą	 karą	 była	 odpowie dzialność	 za
dziecko	i	ogra nicze nie	wolności	po	jego	urodze niu.
Nik	na wet	przez	 chwilę	 nie	wie rzył,	 że	Betsy	mogła by	 za chowywać	 się	 równie

okrutnie	i	egoistycz nie	jak	jego	matka.	Nie	wie rzył,	by	mogła	znie na widzić	wła sne
dziecko	 i	 ob winiać	 je	 za	wszystkie	 roz cza rowa nia	w	życiu.	Mimo	 to	 rozumiał,	 że
dziecko	poczę ło	się	w	nie zbyt	sprzyja ją cych	okolicz nościach.	Fakt,	że	było	to	rów-
nież	jego	dziecko,	wyda wał	mu	się	bar dzo	nie na turalny	i	nie re alny.	Nigdy	w	życiu
nie	miał	nic	wspólne go	z	dziećmi	ani	z	kobie ta mi	w	cią ży.	Ale	co	się	sta ło,	to	się	sta -
ło,	a	Nik	za wsze	był	pragma tykiem.	Nie	miał	wątpliwości,	że	je śli	on	nie	sta nie	na
wysokości	za da nia,	to	ja kiś	inny	męż czyzna	zajmie	miejsce	u	boku	Betsy	i	za stą pi



dziecku	ojca,	a	to	było	nie	do	pomyśle nia.	Przyznał	ponuro,	że	żadne	półśrodki	tu
nie	wystar czą.	Albo	bę dzie	w	pełni	uczestniczył	w	życiu	wła sne go	dziecka,	albo	zo-
sta nie	z	nie go	zupełnie	wykluczony,	bo	młoda	 i	boga ta	 roz wódka	o	urodzie	Betsy
długo	nie	pozosta nie	 sa motna.	Ale	 jak	miał	 zrobić	coś,	 cze go	za wsze	się	oba wiał
i	cze go	za wsze	unikał?	Ojcostwo	było	nie bez piecz ne	i	niosło	ze	sobą	wielką	odpo-
wie dzialność.
Ode tchnął	głę boko	i	mocno	za cisnął	usta.	Za mie rzał	zrobić	to	w	taki	sam	sposób,

w	jaki	prze trwał	swoje	brutalne	dzie ciństwo:	krok	po	kroku,	dzień	po	dniu,	nie	oglą -
da jąc	się	za	sie bie	i	nie	myśląc	o	prze szłości.

–	Ga daj	wresz cie	–	popę dza ła	ją	wysoka,	ener gicz na	i	rudowłosa	Bella.	Rzuciła	się
na	wygodną	aksa mitną	sofę	i	popa trzyła	na	Betsy	z	wycze kiwa niem.
–	Je stem	w	cią ży	–	wypa liła	Betsy.
Wyraź nie	stropiona	szwa gier ka	pochyliła	się	w	jej	stronę.
–	Jak	ci	się	uda ło	prze mycić	do	swoje go	życia	męż czyznę,	które go	nie	za uwa ży-

łam?	–	za pyta ła	z	nie dowie rza niem.
–	On	już	tam	był.	No	cóż,	moż na	tak	powie dzieć	–	wymamrota ła	Betsy.	–	To	dziec-

ko	Nika.
–	Nika?!	Jak	to	moż liwe?
–	Nie	wspominaj	o	tym	Claudiowi.	Na	ra zie	to	jest	spra wa	tylko	mię dzy	Nikiem

a	mną.	–	Betsy	poruszyła	się	nie spokojnie	pod	ba dawczym	spojrze niem	Belli	i	w	kil-
ku	słowach	wyja śniła,	że	Nik	prze szedł	re wa zektomię.
Bella	za mruga ła	powie ka mi.
–	No	dobrze.	A	potem	odwiózł	ci	psa	i	prze spa łaś	się	z	nim	z	wdzięcz ności?
–	To	nie	było	tak	–	odrze kła	Betsy	cicho.
–	Znam	cię.	Masz	bar dzo	miękkie	ser ce.	Wykorzystał	cię.
–	Może	to	ja	wykorzysta łam	jego?
Bella	z	za dziwie niem	potrzą sa ła	głową.
–	No,	 no,	Nik	 bę dzie	 ta tusiem.	 Trudno	 to	 sobie	wyobra zić.	On	na wet	nie	 chce

prze bywać	w	jednym	pokoju	ze	swoim	rodzeństwem.
Betsy	lubiła	żonę	Claudia,	ale	źle	się	czuła,	gdy	Bella	otwar cie	krytykowa ła	Nika.
–	Je steś	nie spra wie dliwa,	Bella.	Nik	w	ogóle	nie	znał	wła sne go	ojca	i	nie	ma	żad-

ne go	doświadcze nia	z	dziećmi.	Ga eta no	Ra velli	zniknął	z	jego	życia	nie długo	po	uro-
dze niu	i	Nik	nigdy	wię cej	go	nie	widział,	więc	trudno	mu	czuć	więź	z	młodszym	ro-
dzeństwem.
Franco,	najmłodszy	ze	wspomnia ne go	rodzeństwa,	uroczy	dwula tek	o	krę conych

czar nych	włosach	i	dużych	brą zowych	oczach,	wspiął	się	na	kola na	przyrodniej	sio-
stry	i	uścisnął	ją	z	uczuciem.	Było	ja sne,	że	uwa ża	Bellę	za	kogoś	w	rodza ju	matki,
choć	Franco	i	czwór ka	jego	rodzeństwa	byli	owoca mi	związ ku	nie żyją cej	już	matki
Belli	z	również	nie żyją cym	ojcem	Nika	i	Claudia.
Pra wie	wszystko,	co	Betsy	wie dzia ła	o	rodzinie	i	pochodze niu	Nika,	pochodziło	od

Claudia	albo	od	Belli.	Nik	nigdy	nie	mówił	o	swoim	dzie ciństwie.	Miał	złe	re la cje
z	matką	i	w	ogóle	nie	chciał	o	niej	wspominać.	Betsy	spotka ła	He le nę	Christa kis	tyl-
ko	raz,	gdy	ta	ku	zdziwie niu	Nika	przyje cha ła	na	ich	ślub.	Przywiozła	ze	sobą	naj-
nowsze go	przyja cie la	 i	pra wie	nie	roz ma wia ła	z	synem	ani	z	 jego	na rze czoną.	Jej



obecność	była	dla	Nika	ra czej	karą	niż	na grodą.	He le na,	ubra na	w	sukienkę	odpo-
wiednią	ra czej	dla	na stolatki,	upiła	się.	W	pewnej	chwili	roz łożyła	się	na	kola nach
swoje go	młode go	przyja cie la	 i	 za czę ła	 się	 za chowywać	 jak	 seksowny	kociak.	Nik
wyda wał	 się	 doskona le	 odpor ny	 na	 za chowa nie	matki	 i	w	 ża den	 sposób	 tego	 nie
skomentował.	Betsy	na iwnie	są dziła	wówczas,	że	skrywa	za że nowa nie,	ale	od	tam-
tej	pory	prze kona ła	się,	że	Nik	nigdy	nie	czuje	się	za że nowa ny.
–	Dla	Claudia	to	też	nie	było	ła twe	–	stwier dziła	Bella.	–	On	również	nie	prze pa dał

za	dziećmi,	ale	chyba	nie	był	aż	tak	pewny	jak	Nik,	że	nie	chce	ich	mieć.	Kie dy	za -
mie rzasz	mu	powie dzieć?
–	Już	mu	powie dzia łam,	dzisiaj	rano.	Dla te go	przyje cha łam	do	Londynu.	–	Betsy

za cisnę ła	usta.	Nie	mogła	za chowywać	cią ży	w	ta jemnicy	przed	najbliż szymi	przyja -
ciółmi.	Claudio	i	Bella	byli	dla	niej	jak	rodzina.	Wspie ra li	ją	w	trudnych	mie sią cach
po	roz pa dzie	małżeństwa,	za wsze	gotowi	wysłuchać	i	pocie szyć.
–	No	i	co?
–	No	cóż…	W	każ dym	ra zie	nie	suge rował,	że	to	może	być	dziecko	inne go	męż -

czyzny.
Bella	prze wróciła	ocza mi.
–	Prze cież	żyłaś	jak	za konnica.	Ale	dziecko	bar dzo	ci	wszystko	utrudni	i	skompli-

kuje.
–	Nie	ma	żadne go	powodu	–	ob ruszyła	się	Betsy.	–	Mam	wła sną	fir mę,	dom	i	psa.

Dziecko	doskona le	uzupełni	ob ra zek.	Życie	bę dzie	się	toczyć	da lej.
Wkrótce	podniosła	się	do	wyjścia.	Dzień	był	bar dzo	wyczer pują cy	i	nie	mogła	się

już	docze kać,	kie dy	usią dzie	przed	kominkiem	w	towa rzystwie	Gizma,	który	bę dzie
grzał	jej	stopy.	Bella	otworzyła	przed	nią	drzwi	ba wialni.
–	Och,	 za nim	za pomnę.	Masz	przyjść	na	moje	przyję cie	urodzinowe	za	 tydzień,

w	pią tek.	Na wet	zor ga nizowa łam	już	kogoś,	kto	cię	przywie zie.
–	Kogoś,	kto	mnie	przywie zie?	–	powtórzyła	Betsy	ze	zdziwie niem.
–	Chris	Mor rison.	Miesz ka	nie da le ko	cie bie	 i	powie dział,	 że	bar dzo	chętnie	cię

za bie rze,	więc	nie	bę dziesz	na wet	musia ła	zosta wać	tu	na	noc,	bo	odwie zie	cię	po-
tem	do	domu	–	oznajmiła	Bella	z	sa tysfakcją.	–	Da łam	mu	twój	numer.	Ma	się	z	tobą
skontaktować	i	umówić.
–	Kto	to	taki?	–	Betsy	zmarsz czyła	czoło.	W	pierwszej	chwili	chcia ła	się	oburzyć

na	Bellę	za	to,	że	na wet	jej	wcze śniej	nie	za pyta ła	o	zda nie,	pomyśla ła	jednak,	że
nie	ma	żadne go	powodu,	żeby	spę dza ła	wszystkie	wie czory	sa motnie	w	domu.	Nik
z	 pewnością	 tego	 nie	 robił.	 Pra wie	 co	 wie czór	 widywa no	 go	 z	 ja kąś	 pięknością
w	klubie,	ga le rii	albo	ope rze.	Choć	w	cza sie	trwa nia	ich	małżeństwa	rzadko	gdzie -
kolwiek	wychodzili,	 te raz	 za czął	 prowa dzić	 bujne	 życie	 towa rzyskie	 i	 pra wie	 co-
dziennie	poja wiał	się	w	plotkar skich	kolumnach	ga zet.
Claudio	 i	Nik	wychodzili	wła śnie	z	ga bine tu	po	drugiej	 stronie	holu.	Na	dźwięk

głosu	Betsy	Nik	za stygł	i	zer knął	na	bra ta.	Na wet	tole rancyjny	Claudio	zmarsz czył
czoło,	słysząc,	że	Bella	uma wia	z	kimś	wciąż	jesz cze	le galną	żonę	Nika.	W	dodatku
tym	kimś	był	Chris	Mor rison.	Tylko	Betsy	mogła	nie	wie dzieć,	kto	to	taki.	Mor rison
był	zna nym	playboyem	i	jednym	z	najbogatszych	bankie rów	w	City.	W	oczach	Nika
błysnę ły	sztyle ty.	W	tej	chwili	chętnie	udusiłby	żonę	bra ta.
–	 O,	 widzę,	 że	 chłopcy	 też	 są	 ra zem	 –	 za świer gota ła	 Bella,	 zupełnie	 nie	 zbita



z	tropu.	–	Cóż	za	miłe	spotka nie!
–	Betsy	–	Claudio	rzucił	 jej	ostrze gawcze	spojrze nie.	Zrozumia ła,	że	Nik	powie -

dział	mu	o	dziecku,	i	za sta na wia ła	się,	czy	Claudio	zda je	sobie	spra wę,	ja kie go	za -
szczytu	 dostą pił.	Nik	 był	 jednym	 z	 najbar dziej	 za mknię tych	w	 sobie	 ludzi,	 ja kich
zna ła.
–	Mor rison	nie	bę dzie	podwoził	Betsy	–	oświadczył	Nik	przez	za ciśnię te	zęby.	–	Ja

również	będę	na	tym	przyję ciu,	więc	ją	przywiozę.
Betsy	nie	mogła	uwie rzyć	wła snym	uszom.	Brzmia ło	to	tak,	jakby	mówił	o	skrzyn-

ce	piwa	albo	o	innym	przedmiocie,	który	mógł	dowolnie	prze miesz czać	z	miejsca	na
miejsce.	I	tak	się	za chowywał	męż czyzna,	który	wcze śniej	ją	oszukał,	porzucił	i	któ-
ry	te raz	nie	mógł	się	już	docze kać,	kie dy	się	z	nią	roz wie dzie!	Kipią ca	wście kłość
wyla ła	się	z	niej	bez	ostrze że nia	jak	lawa	z	wulka nu.	Z	płomie niem	w	oczach	Betsy
rzuciła	się	w	stronę	Nika	i	dźgnę ła	jego	pierś	palcem.
–	 Skąd	 ty	 bie rzesz	 tyle	 tupe tu?!	 Skąd	masz	 tyle	 bez czelności,	 żeby	 są dzić,	 że

masz	pra wo	cokolwiek	mi	or ga nizować?!
Nik	chyba	nie	byłby	bar dziej	zdumiony,	gdyby	rzuciło	się	na	nie go	stoją ce	na prze -

ciwko	krze sło.	Pa trzył	na	nią	z	nie dowie rza niem.	Betsy,	najspokojniejsza	i	najmniej
konfliktowa	osoba,	jaką	znał,	kobie ta	pozba wiona	gra ma	agre sji,	sta ła	te raz	przed
nim	niczym	minia turowy	wojownik	na	polu	bitwy.
–	Ja…
–	Za mknij	się.	Nie	chcę	słyszeć	twoje go	głosu	–	sycza ła.	Uniosła	głowę	wyżej,	bo

nie	chcia ła	wpa trywać	się	w	jego	pierś,	ale	ze	wzglę du	na	róż nicę	wzrostu	trudno
jej	było	pa trzeć	prosto	na	 twarz.	 –	Nie	chcę	słyszeć	ani	słowa!	Nie	 je stem	twoją
wła snością	i	to	nie	twoja	spra wa,	co	robię,	gdzie	chodzę	i	z	kim.	W	ze szłym	tygo-
dniu	byłeś	na	ja kimś	przyję ciu	w	Nowym	Jor ku	w	towa rzystwie	blondynki	z	Ame ryki
Południowej.	Nie	komentowa łam	tego.	Nie	mówiłam	ci,	co	o	tym	myślę,	bo	to	nie
moja	 spra wa.	 A	 moje	 życie	 to	 nie	 jest	 twoja	 spra wa!	 –	 Jesz cze	 raz	 dźgnę ła	 go
w	pierś.	–	Rozumiesz,	Nik?	Czy	mam	ci	to	na pisać	czar no	na	bia łym	w	ję zyku	biz ne -
su,	żeby	do	cie bie	dotar ło?
Nik	za czer wie nił	się	i	na	jego	twa rzy	poja wiło	się	na pię cie.
–	Wystar czy	już.	Co	w	cie bie	wstą piło?
–	Ty	we	mnie	wstą piłeś!	Byłeś	bez na dziejnym	egoistą	jako	mąż	i	znikną łeś	z	moje -

go	życia	w	jesz cze	gor szy	sposób…
Claudio	 otworzył	 przed	 nimi	 drzwi	 ga bine tu	 nie mal	 komicz nym,	 za pra sza ją cym

ge stem.
–	Może	poroz ma wia cie	tutaj?
–	 Ja	 chcę	 wszystko	 słyszeć.	 Sza ra	 mysz ka	 wresz cie	 za czę ła	 ryczeć	 jak	 lew!	 –

oświadczyła	Bella	bez	śla du	za że nowa nia.	–	Da waj,	dziewczyno!
Nik	warknął	krótko:
–	Je steś	w	cią ży,	więc	z	pewnością	le piej,	że byś	nie	była	zmuszona	znosić	towa -

rzystwa	inne go	męż czyzny.
–	Co	tu	ma	do	rze czy	cią ża?	I	kto	powie dział,	że	je stem	do	cze goś	zmusza na?	–

Betsy	mia ła	w	pa mię ci	całą	długą	listę	grze chów	i	prze winień	Nika	i	jej	wście kłość
nie	ma la ła.	Gdy	pochwycił	ją	za	rękę,	chcąc	pocią gnąć	do	ga bine tu,	wyszarpnę ła	ra -
mię.	–	Tylko	mnie	dotknij,	Nik,	a	oskar żę	cię	o	na paść!



W	oczach	Nika	również	błysz cza ła	złość.
–	Nie	bę dziesz	mi	urzą dzać	publicz nych	awantur	w	domu	moje go	bra ta!
–	Nie	ma	spra wy.	I	tak	nie	za mie rza łam	tu	zostać.	Tra cę	tylko	czas,	bo	do	cie bie

nic	nie	docie ra.	–	Śmia łość	w	jej	nie bie skich	oczach	nie	prze sta wa ła	go	zdumie wać.
–	Tylko	nie	próbuj	mi	nigdy	wię cej	mówić,	co	mam	robić.	Znajdź	sobie	kogoś	inne go,
kogo	bę dziesz	kontrolował.	Nie	 je steś	 już	moim	mę żem.	Zmar nowa łam	 trzy	 lata,
próbując	być	dla	cie bie	jak	najlepszą	żoną.	Podda wa łam	się	wszystkim	twoim	żą da -
niom	i	ocze kiwa niom,	próbowa łam	się	dopa sować	do	twoje go	świa ta.	Bogu	dzię ki,
że	nie	muszę	robić	tego	wię cej.	–	Z	de ter mina cją	ruszyła	do	drzwi.
–	Wciąż	jesz cze	je ste śmy	małżeństwem	–	przypomniał	jej	z	uporem.
Betsy	ob róciła	się	na	pię cie,	gotowa	roz począć	drugą	rundę	tej	bitwy.
–	Na prawdę?	A	 gdzie	 byłeś	 przez	 ostatnie	 osiem	mie się cy?	A	 tak,	 byłeś	 za ję ty

roz wodem	i	odbie ra niem	mi	psa,	który	wcze śniej	mógłby	dla	cie bie	nie	istnieć.	Poza
tym	usiłowa łeś	ode brać	mi	dom,	że bym	zosta ła	bez	da chu	nad	głową,	no	i	jesz cze
byłeś	za ję ty	innymi	kobie ta mi.	Gdybym	mia ła	ochotę	sypiać	z	kim	popadnie,	pocie -
szać	się	 tłumem	męż czyzn	 i	ogólnie	za chowywać	tak,	żeby	przynieść	ci	wstyd,	 to
mia ła bym	do	 tego	pełne	pra wo,	bo	przez	 te	wszystkie	 lata	byłam	dla	 cie bie	miła
i	nic	dobre go	z	tego	dla	mnie	nie	wynikło.	Okła mywa łeś	mnie…
–	Nie	 okła mywa łem	 cię!	Nigdy	nie	 skła ma łem	 –	warknął	Nik,	 za ciska jąc	 dłonie

w	pię ści.	Jego	twarz	te raz	dla	odmia ny	pobla dła.	Dookoła	nich	za pa nowa ło	milcze -
nie.	Betsy	cze ka ła,	żeby	powie dział	coś	wię cej,	ale	jak	moż na	się	było	spodzie wać,
on	tylko	za cisnął	usta	i	znów	za milkł.
–	Nie	mówiłeś	mi	prawdy.	 –	Dopie ro	 te raz	uświa domiła	 sobie	obecność	Claudia

i	Belli	i	odrobinę	ściszyła	głos.	–	I	czujesz	się	uspra wie dliwiony,	bo	twoim	zda niem
nie	moż na	było	tego	na zwać	kłamstwem.	Nigdy	ci	tego	nie	wyba czę.	–	Gar dło	jej	się
ścisnę ło,	pod	powie ka mi	za pie kły	łzy.	Otworzyła	drzwi	i	zbie gła	po	schodkach.	Za -
trzyma ła	się	dopie ro	wte dy,	gdy	poczuła	cięż ką	dłoń	na	ra mie niu.
–	Za wiozę	cię	do	domu.
–	 Jesz cze	 cze go.	 –	Na wet	nie	 odwróciła	głowy.	Pa trzyła	prosto	przed	 sie bie	na

spokojną	ulicz kę.	–	Zosta wiłam	sa mochód	na	sta cji	kole jowej.
Nik	 powie dział	 coś	 po	 grecku	 i	 ja kiś	męż czyzna,	 za pewne	 je den	 z	 ochronia rzy,

otworzył	drzwi	pa sa że ra	w	 stoją cej	przy	kra węż niku	 limuzynie.	Betsy	krę ciło	 się
w	głowie	z	wyczer pa nia	fizycz ne go	i	emocjonalne go.	Była	cie ka wa,	czy	ochronia rze
również	słysze li	jej	wybuch.	Jesz cze	nigdy	w	życiu	nie	zrobiła	nikomu	ta kiej	awantu-
ry.	Eksplodowa ła	jak	bomba,	ale	nie	przyniosło	jej	to	ulgi.	Czuła	się	tylko	wyczer pa -
na,	za wstydzona	i	bar dzo,	bar dzo	znużona.
Pochyliła	głowę	i	opuściła	ra miona.	Nik	pa trzył	na	nią	z	troską,	wciąż	zdumiony

jej	za chowa niem.	Powoli	i	ostroż nie	ob rócił	ją	twa rzą	do	sie bie.	Podniosła	na	nie go
oczy	pełne	łez.	Pochylił	głowę	i	poca łował	ją	bez	ostrze że nia,	unosząc	jej	bez władne
cia ło	do	góry.
Gdy	po	 chwili	 posta wił	 ją	 na	 zie mi,	wciąż	 krę ciło	 jej	 się	w	głowie,	 ale	 była	 już

o	wie le	spokojniejsza.
–	Kie rowca	podrzuci	cię	na	sta cję,	a	ja	zosta nę	tutaj	–	powie dział	cicho.
Wsunę ła	 się	do	 limuzyny	 i	ode tchnę ła	dopie ro	wte dy,	gdy	sa mochód	ruszył.	Nie

za mie rza ła	myśleć	o	tym	wszystkim,	co	się	przed	chwilą	zda rzyło.	Nie	przywykła	do



kłótni	z	Nikiem,	bo	wcze śniej	nigdy	się	z	nim	nie	kłóciła.	Na wet	wte dy,	kie dy	ka za ła
mu	się	wynosić	z	La vender	Hall,	po	prostu	stał	w	milcze niu	i	nie	próbował	nicze go
wyja śnić.
Gdy	sa mochód	odje chał,	Nik	pomyślał,	że	to	wszystko	może	się	oka zać	trudniej-

sze,	niż	są dził.	Nie	mógł	powie dzieć	Betsy,	że	za mie rza	wrócić	do	domu,	żeby	za jąć
się	nią	i	ich	dzieckiem,	bo	ona	po	prostu	tego	nie	chcia ła.	Wszedł	do	domu	i	za czął
chodzić	w	kółko	po	holu,	zupełnie	nie	widząc	otocze nia.	Dla cze go	za kła dał,	że	Betsy
ze chce,	żeby	wrócił?	Kobie ty	za wsze	go	chcia ły	i	chyba	dla te go	uznał	to	za	oczywi-
ste.	Ale	Betsy	była	inna	niż	wszystkie	kobie ty.	Prze konał	się	o	tym	już	nie raz.	Gdy
po	długich	wyjaz dach	przynosił	 jej	kwia ty,	mówiła,	że	wola ła by,	żeby	za miast	tego
czę ściej	do	niej	dzwonił	czy	prze syłał	wia domości.	Gdy	przynosił	jej	pre zenty,	na rze -
ka ła,	że	nie potrzeb nie	wyda je	pie nią dze,	jakby	była	roz piesz czonym	dzieckiem.	„Ta -
kie	rze czy	nie	robią	na	mnie	wra że nia”,	powie dzia ła	kie dyś	ła godnie.	„Nie	dla te go
z	tobą	je stem.	Je stem	tu,	bo	cię	kocham,	a	to	nie	ma	ceny”.
Na	czoło	wystą pił	mu	pot.	Po	raz	pierwszy	za czął	się	za sta na wiać,	dla cze go	Betsy

za żą da ła	połowy	jego	ma jątku.	To	zupełnie	nie	pa sowa ło	do	 jej	cha rakte ru.	Przed
Betsy	nikt	go	nie	kochał	i	gdy	się	nad	tym	za sta nowił,	musiał	przyznać,	że	jej	miłość
da wa ła	 mu	 poczucie	 bez pie czeństwa.	 Wyda wa ło	 się	 to	 tak	 nie dorzecz ne,	 że	 aż
śmiesz ne,	ale	nie	było	mu	do	śmie chu.
Przyszło	mu	do	głowy,	że	mógłby	ją	po	prostu	porwać	i	wywieźć	gdzieś	za	gra ni-

cę.	Może	wte dy	ze chcia ła by	go	wysłuchać?	Czy	za dzwoniła by	na	policję?	Uświa do-
mił	sobie,	co	mu	chodzi	po	głowie,	i	uniósł	brwi.	Chyba	zupełnie	zwa riował.
Czy	Betsy	za chowywa ła	się	tak	dziwnie	z	powodu	cią ży?	Podob no	hor mony	wpły-

wa ły	na	za chowa nie	kobiet.	Betsy	z	pewnością	nie	była	dzisiaj	sobą.	Spra wia ła	wra -
że nie,	jakby	coś	ją	opę ta ło.	Tak,	to	musia ło	być	to.	Był	za dowolony,	że	uda ło	mu	się
zna leźć	ja kieś	ra cjonalne	wytłuma cze nie	tej	prze mia ny	ła godnej	i	de likatnej	Betsy
w	roz sza la łą	wiedź mę.
Powie dział	sobie,	że	Betsy	z	pewnością	bę dzie	bar dzo	za dowolona	z	jego	powrotu

do	La vender	Hall.	Od	cza su,	gdy	ka za ła	mu	się	stamtąd	wynosić,	pra wie	codziennie
róż ne	kobie ty	skła da ły	mu	wie lora kie	propozycje,	rzuca ły	uwodzicielskie	spojrze nia
i	czyniły	śmia łe	podchody.	A	skoro	kobie ty,	których	w	ogóle	nie	znał,	pra gnę ły	go	tak
bar dzo,	że	porzuca ły	w	jego	obecności	wszelką	godność	i	sub telność,	to	Betsy	rów-
nież	ze chce	go	odzyskać.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	za pytał	Claudio,	pa trząc	na	nie go	z	troską.
Nik	wyprostował	ze sztywnia łe	ra miona.
–	A	dla cze go	miałbym	się	źle	czuć?
Claudio	nie	był	zbyt	sub telnym	męż czyzną,	ale	wie dział,	że	gdyby	powie dział	Ni-

kowi,	 że	 za chowuje	 się	 dziwnie,	mógłby	 tylko	pogor szyć	 sytuację.	 Tak	 czy	 owak,
współczuł	mu.	Nik	oże nił	się	z	cichą	mysz ką,	która	na raz	za czę ła	ryczeć	 jak	 lew,
a	 w	 dodatku	 na	 horyzoncie	 poja wiło	 się	 dziecko.	 Na turalnie,	 że	 był	 wytrą cony
z	równowa gi.
Nikowi	bra kowa ło	empa tii	i	wyobraź ni.	Claudio	już	dawno	za uwa żył,	że	choć	jego

brat	był	błyskotliwy,	bar dzo	inte ligentny	i	doskona le	potra fił	prowa dzić	ne gocja cje
w	biz ne sie,	czuł	się	zupełnie	za gubiony,	gdy	w	grę	wchodziły	emocje.	Te raz	jednak
widział	wyraź nie,	że	Nik	próbuje	coś	zrozumieć.	Miał	tylko	na dzie ję,	że	prę dzej	czy



póź niej	Betsy	też	to	za uwa ży.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Był	wcze sny	wie czór.	Stojąc	na	schodkach	przed	wejściem	do	La vender	Hall,	Bet-
sy	pa trzyła	na	wielką	cię ża rówkę	fir my	prze prowadz kowej	oraz	stoją cą	obok	ekipę
i	powta rza ła	po	raz	drugi:
–	Musie liście	pomylić	adres.	Ja	się	nigdzie	nie	prze prowa dzam	ani	nikt	się	tutaj

nie	wprowa dza.
Ostatnie	jej	słowa	za głuszył	głośny	war kot	he likopte ra.	Wszyscy	podnie śli	głowy,

ale	tylko	Betsy	była	w	sta nie	zidentyfikować	logo	na	ma szynie,	która	zniża ła	się	nad
lą dowiskiem	 zbudowa nym	 przez	 Nika	 za	 domem.	 Za mruga ła	 ze	 zdziwie nia.	 Nik
przyle ciał	do	niej	w	odwie dziny?	Może	chciał	poroz ma wiać	o	dziecku	i	poczynić	ja -
kieś	 usta le nia?	 Ale	 dla cze go	 nie	 zrobił	 tego	 przez	 prawników?	 To	 chyba	 byłoby
prostsze	niż	kolejne	trauma tycz ne	spotka nie.
Pięć	dni	minę ło	od	dnia,	kie dy	spotka li	się	w	domu	Claudia.	Złość	Betsy	na	Nika

jesz cze	nie	minę ła.	Myśląc	o	tym,	jak	wygłosiła	swoje mu	pra wie	byłe mu	mę żowi	kil-
ka	bar dzo	potrzeb nych	słów	prawdy,	czuła	sa tysfakcję,	ale	za ra zem	kur czyła	się	ze
wstydu.	Nie szczę śliwie	się	sta ło,	że	uczyniła	to	przed	publicz nością.	Mia ła	wra że -
nie,	że	powinna	go	za	to	prze prosić.	Z	drugiej	strony	Nik	nie	był	zbyt	re fleksyjny
i	za pewne	strzą snął	z	sie bie	jej	krytykę	już	po	kilku	minutach.	Nie	był	wraż liwym
męż czyzną	i	nie	kochał	jej,	więc	cóż	go	mogło	ob chodzić,	co	jego	była	żona	mówiła
o	nim	po	roz sta niu?	Ob chodziły	go	tylko	usta le nia	prawników.	Ale	dla cze go	na	ko-
niec	ją	poca łował?	Jaki	to	mia ło	sens?
Sze roko	otwar tymi	ocza mi	pa trzyła	na	Nika,	który	prze dzie rał	się	przez	krza ki,

idąc	w	jej	kie runku	od	strony	lą dowiska.	Cóż	mu	przyszło	do	głowy,	żeby	znów	ją
odwie dzać?	Zwykle	zrzucał	tego	rodza ju	obowiąz ki	na	kogoś	 inne go,	a	sam	wolał
się	zajmować	bar dziej	stymulują cymi	inte lekt	inte re sa mi.	Zdziwiła	się,	gdy	za trzy-
mał	się	przy	cię ża rówce	i	za mie nił	kilka	słów	z	ekipą.	Cie ka wa	była,	co	im	powie -
dział.	Zwykle	nie	miał	cier pliwości	do	błę dów	innych	ludzi,	za pewne	więc	ode słał	ich
stąd	i	ka zał	poszukać	wła ściwe go	adre su.
–	Betsy!	–	za wołał,	wbie ga jąc	na	schodki.
Bar dzo	się	sta ra ła	za chować	zimną	krew.
–	Co	 ty	 tu	 robisz?	Nie	mogłeś	przynajmniej	 za dzwonić	 i	uprze dzić,	 że	 się	poja -

wisz?
Z	domu	wypadł	futrza ny	kłę bek	i	za czął	się	ra dośnie	ocie rać	o	nogi	Nika.
–	Gizmo	–	upomnia ła	go	Betsy.
–	Chyba	jest	za dowolony,	że	znów	widzi	nas	ra zem	–	roze śmiał	się	Nik.	Pochylił

się	i	podra pał	psa	za	uchem.
–	Bę dzie	roz cza rowa ny,	kie dy	znowu	stąd	odje dziesz	–	za uwa żyła	z	na pię ciem.	–

Na prawdę,	Nik,	powinie neś	mnie	uprze dzić,	że	się	tu	poja wisz.
Nik	zmarsz czył	brwi.
–	Czy	może my	przez	chwilę	poroz ma wiać	na	osob ności?
Ponad	jego	ra mie niem	dostrze gła,	że	ekipa	prze prowadz kowa	otwie ra	tył	potęż -

nej	cię ża rówki.



–	Oczywiście	–	mruknę ła.	–	Czy	coś	się	sta ło?
–	Nic,	 czym	powinnaś	 się	mar twić	 –	 za pewnił	 ją	 i	 pocią gnął	w	 stronę	ba wialni,

a	potem	za mknął	za	nimi	drzwi.
–	A	więc	jednak	coś	się	sta ło	–	powie dzia ła,	wpa trując	się	uważ nie	w	jego	twarz.
Nik	ode tchnął	głę boko.	Powrót	do	La vender	Hall	w	pierwszej	chwili	wyda wał	mu

się	najprostszym	roz wią za niem,	ale	te raz,	pa trząc	na	oszołomioną	twarz	Betsy,	po-
czuł,	że	sytuacja	jest	bar dziej	skomplikowa na,	niż	są dził	wcze śniej.	Claudio	na ma -
wiał	go,	żeby	najpierw	z	nią	poroz ma wiał,	Nik	jednak	wolał	uniknąć	dra ma tycz nych
scen	i	nie	chciał	jej	da wać	oka zji,	by	mogła	powie dzieć:	nie.	Uznał,	że	posta wie nie
jej	wobec	faktu	dokona ne go	bę dzie	skutecz niejsze.	W	końcu,	gdy	przejmował	ja kąś
fir mę,	nie	uprze dzał	wcze śniej	o	swoich	pla nach	jej	za rzą du.
–	Dla cze go	nic	nie	mówisz?	Za czynam	się	bać.	Co	się	sta ło?	–	Na pię cie	Betsy	sta -

wa ło	się	coraz	wyraź niejsze.	–	Czy	coś	jest	nie	w	porządku	z	Claudiem	i	Bellą?
–	Wszystko	jest	z	nimi	w	porządku.	–	Ob rzucił	ją	szyb kim	spojrze niem.	Nie	było

jesz cze	po	niej	widać	cią ży.	Za sta na wiał	się,	kie dy	jej	figura	się	zmie ni.
–	Nik,	o	co	chodzi?	–	powtórzyła	z	wyraź nym	nie pokojem.
–	Znów	się	tu	wprowa dzam.	Posta nowiłem	wrócić	do	domu.
Betsy	 otworzyła	 usta	 ze	 zdziwie nia.	 Za krę ciło	 jej	 się	 w	 głowie	 i	 poczuła	 szum

w	uszach.
–	Co	ta kie go?	–	za pyta ła	sła bym	głosem.
–	Chcę	wrócić	do	domu	–	powtórzył	Nik	wolno	i	wyraź nie.	–	I	do	na sze go	małżeń-

stwa.	Chcę,	że byśmy	spróbowa li	jesz cze	raz.
Chyba	całkiem	zwa riował,	pomyśla ła.	Kie dy	widzie li	 się	po	 raz	ostatni,	wrzesz -

cza ła	 na	 nie go,	 ile	 sił	 w	 płucach,	 a	 on	 te raz	 poja wił	 się	 tu	 na gle	 i	 bez	 żadne go
ostrze że nia	i	stwier dził,	że	chce	wrócić	i	znów	z	nią	za miesz kać.	A	co	gor sza,	mówił
to	tak,	jakby	de cyzja	na le ża ła	wyłącz nie	do	nie go.
–	To	zna czy…	ta	cię ża rówka	tam	na	ze wnątrz…?
–	 Tak.	 To	moje	 rze czy	 –	 przyznał	 i	 ucie szył	 się,	 że	w	 końcu	 zrozumia ła.	 –	Nie

martw	się,	nie	będę	ci	w	niczym	prze szka dzał.	Za dzwoniłem	do	Edny	i	ostrze głem
ją…
–	Za dzwoniłeś	do	na szej	gospodyni,	żeby	ją	uprze dzić,	że	znowu	się	tu	wprowa -

dzasz,	ale	nie	powie dzia łeś	o	tym	mnie?	–	wykrztusiła	z	nie dowie rza niem.
–	 Za dzwoniłem	 do	 niej	 dopie ro	 godzinę	 temu	 –	 odrzekł	 ta kim	 tonem,	 jakby	 to

wszystko	zmie nia ło.
Betsy	wzię ła	głę boki	oddech,	tak	głę boki,	że	znów	za krę ciło	jej	się	w	głowie.
–	Nik,	nie	możesz	tak	po	prostu	uznać,	że	chcesz	jesz cze	raz	spróbować	z	mał-

żeństwem,	 nie	 uzgadnia jąc	 tego	 najpierw	 ze	mną	 –	 stwier dziła	 drżą cym	 głosem,
czując,	że	wzbie ra	w	niej	histe ria.
–	Prze cież	roz ma wiam	z	tobą	–	odrzekł	spokojnie,	podchodząc	do	kominka,	w	któ-

rym	płonął	ogień.	–	Chcę,	że byś	była	za dowolona.
Już	nie	po	raz	pierwszy	w	cza sie	trwa nia	ich	związ ku	Nik	mówił	jej,	co	powinna

czuć,	za nim	ona	sama	zdą żyła	cokolwiek	poczuć,	toteż	nie	była	zdziwiona.
–	Wyprowa dziłeś	się	stąd	osiem	mie się cy	temu.	Te raz	to	jest	mój	dom.
Znów	ob rócił	się	w	jej	stronę	ze	ścią gnię tą	twa rzą.
–	Nie.	Nie	podpisa liśmy	jesz cze	pa pie rów	roz wodowych.	Ten	dom	wciąż	na le ży	do



mnie.
–	Och.	W	ta kim	ra zie	wszystko	w	porządku	–	odrze kła	Betsy	szyder czo.	–	Skoro

tak,	to	po	prostu	spa kuję	rze czy	swoje	i	Gizma	i	będę	spa ła	na	ka na pie	u	Belli.	Mam
na dzie ję,	że	gdzieś	nas	upchnie.
–	O	czym	ty,	do	dia bła,	mówisz?	Dla cze go	chcesz	się	stąd	wynosić	wła śnie	te raz,

gdy	ja	wróciłem?
–	Prze cież	się	roz wodzimy	–	przypomnia ła	mu.	–	Nie	możesz	się	wprowa dzić	jak

gdyby	nigdy	nic	bez	mojej	zgody.
–	Nie	 chcę	 już	 roz wodu.	 Bę dzie my	mie li	 dziecko	 i	 powinniśmy	 je	wychowywać

wspólnie.
–	W	 ide alnym	świe cie	 –	mruknę ła	 sła bym	głosem.	 –	Nie	mia łam	poję cia,	 że	 ze -

chcesz	zostać	ojcem,	skoro	nigdy	nie	chcia łeś	mieć	dziecka.
–	 Ale	 ono	 po	 prostu	 się	 urodzi.	 Bę dzie my	 rodzica mi	 i	 nie	 pozwolę,	 żeby	 moje

dziecko	wychowywa ło	się	beze	mnie.
Poczuła,	że	nogi	się	pod	nią	ugina ją	i	opa dła	na	sofę,	sta ra jąc	się	za chować	resztki

roz sądku.
–	Nik.	To	wszystko	spa dło	na	mnie	jak	grom	z	ja sne go	nie ba	i	nic	nie	rozumiem.
–	Cze go	nie	rozumiesz?	–	Przykucnął	przed	nią	i	popa trzył	jej	w	twarz.	–	Wróci-

łem	do	domu.
–	Ale	nie	możesz	podejmować	ta kiej	de cyzji	sam!	–	wybuchnę ła.	–	Prze cież	to	do-

tyczy	również	mnie.	Wiem,	że	dla	dziecka	 jest	najle piej,	 je śli	ma	obydwoje	 rodzi-
ców,	ale	w	grę	wchodzi	również	re la cja	mię dzy	nami.
Usta	Nika	za drga ły.
–	Gdyby	mię dzy	nami	nie	było	żadnej	re la cji,	to	nie	byłoby	również	dziecka.
–	Za le ży,	jak	na	to	spojrzeć.	–	Podniosła	głowę	i	w	jej	oczach	błysnę ła	iryta cja.	–

Dla	mnie	to,	co	się	zda rzyło,	to	był	tylko	seks.	A	ty	wte dy	też	powie dzia łeś,	że	roz -
wodzą ce	się	pary	bar dzo	czę sto	znów	tra fia ją	do	łóż ka.
Nik	prze sunął	dłonią	po	włosach.
–	Nie	powinie nem	był	tego	mówić,	ale	nie	myśla łem	wte dy	ja sno.	Nie	wie dzia łem,

co	ci	powie dzieć.
To	nie typowo	szcze re	wyzna nie	dziwnie	ją	poruszyło.
–	Po	prostu	ucie kłeś.
W	jego	zie lonych	oczach	poja wił	się	błysk.
–	Nie	ucie kłem.
–	Uwierz	mi,	 ucie kłeś,	 tak	 jakby	 to	 była	 jednora zowa	 przygoda,	 której	 na tych-

miast	za czą łeś	ża łować.	Jesz cze	tydzień	temu	byłeś	prze kona ny,	że	się	ze	mną	roz -
wodzisz,	a	te raz	ni	stąd	ni	zowąd	mówisz,	że	znowu	chcesz	być	moim	mę żem?
Nik	prze cha dzał	się	nie spokojnie	przed	kominkiem.	Nie	spodzie wał	się	tylu	pytań

ani	oporu	z	jej	strony.	W	każ dym	ra zie	nie	za czę ła	na	nie go	krzyczeć.	To	był	dobry
znak.
–	Od	cze goś	trze ba	za cząć.
–	Ale	zmie niło	się	tylko	to,	że	je stem	w	cią ży	–	przypomnia ła	mu,	próbując	zigno-

rować	odgłosy	otwie ra nych	i	za myka nych	drzwi	w	holu	świadczą ce	o	tym,	że	ekipa
wnosi	do	środka	rze czy	Nika.	–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	aż	tak	bar dzo	ob chodzi	cię
dziecko,	które go	nigdy	nie	chcia łeś	mieć.



Nik	ze sztywniał.
–	Uwierz,	że	trosz czę	się	również	o	cie bie	 i	że	chcę	tu	być	ze	wzglę du	na	was

oboje.	Te raz	i	w	przyszłości.
–	Za dziwia ją cy	ob rót	wypadków	–	powie dzia ła	z	odrę twie niem.	–	Sama	nie	wiem,

co	o	tym	myśleć.
Znów	przykucnął	przed	nią	i	się gnął	po	jej	dłonie	w	nie zwykłej	dla	sie bie	de mon-

stra cji	uczucia.
–	Powinnaś	 się	 cie szyć.	Chcę	wrócić	do	domu,	glikia	mou.	 To	 chyba	 zna czy,	 że

proszę	cię	o	jesz cze	jedną	szansę.
W	jego	głosie	za brzmia ła	pokora.	Zupełnie	nie	przypominał	te raz	dumne go,	nie za -

leż ne go	męż czyzny,	które go	Betsy	 zna ła	wcze śniej.	Do	 jej	 oczu	na płynę ły	 łzy.	Pa -
trzyła	na	jego	szczupłą	twarz	i	czuła,	jak	bar dzo	za le ży	mu	na	jej	zgodzie.	Czuła	to
nie mal	 na ma calnie.	 Tylko	męż czyzna	 tak	 skomplikowa ny	 jak	Nik	Christa kis	mógł
uznać	za	zupełnie	nor malne	to,	że	wprowa dza	się	do	żony,	z	którą	wła śnie	się	roz -
wodzi,	nie	uprze dza jąc	jej	o	tym	wcze śniej.	Nikowi	bra kowa ło	inte ligencji	emocjo-
nalnej.	Było	w	tym	coś	bole sne go.	Był	nie zmier nie	mą dry,	ale	zda wa ło	się,	że	zupeł-
nie	nie	rozumie	najprostszych	spraw,	które	Betsy	są dziła,	że	są	oczywiste.	Po	raz
pierwszy	za uwa żyła	to	tego	dnia,	gdy	ni	stąd	ni	zowąd	oświadczył	jej	się.
–	Nie	 je stem	pewna,	czy	znów	potra fię	ci	 za ufać	–	powie dzia ła	 szcze rze.	 –	Tak

wie le	się	zda rzyło.	No	i	były	inne	kobie ty.
–	Nie	spa łem	z	żadną	oprócz	cie bie.
Poczuła	 zdumie nie,	ale	przypomnia ła	 sobie,	 że	 rzucił	 się	na	nią	 jak	wygłodnia ły

wilk.	Tylko	to	ją	prze kona ło,	że	mówi	prawdę.
–	Widzia łam	twoje	zdję cia	z	roz ma itymi	kobie ta mi.
–	Ale	spa łem	tylko	z	tobą	–	powtórzył.	–	I	nie	chcę	być	z	żadną	inną.
Nie pewnie	podniosła	rękę	i	dotknę ła	jego	policz ka,	za sta na wia jąc	się,	co	wła ści-

wie	robi.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	nie na wiść	do	Nika	była	tylko	sposobem	na	za cho-
wa nie	dumy	i	prze trwa nie,	a	te raz,	gdy	Betsy	jej	potrze bowa ła,	by	sta wić	mu	opór,
ta jemniczo	 zniknę ła.	 Nie	 czuła	 do	 nie go	 nie na wiści,	 chcia ła	 go	 odzyskać.	 Czy	 to
ozna cza ło,	że	jest	najgłupszą	kobie tą	na	świe cie?
–	Prze cież	nigdy	nie	chcia łeś	dziecka	–	przypomnia ła	mu	po	raz	kolejny.
–	 Dziecko	 to	 wielka	 odpowie dzialność	 –	 odrzekł	 poważ nie.	 Te	 słowa	 dziwnie

brzmia ły	w	ustach	wła ścicie la	wielkie go	impe rium	finansowe go,	który	za trudniał	ty-
sią ce	ludzi	na	ca łym	świe cie.	–	Dziecko	bar dzo	ła two	jest	zra nić.	Dla te go	nigdy	nie
chcia łem	tej	odpowie dzialności.
Betsy	nie	mogła	pojąć	jego	toku	rozumowa nia.	Zda wa ło	się,	że	Nik	wyobra ża	so-

bie	ja kiś	kosz mar ny	sce na riusz,	w	którym	dziecku	dzie je	się	krzywda.	Widzia ła	jed-
nak,	że	on	mówi	poważ nie,	toteż	skinę ła	głową,	jakby	to	było	zupełnie	zrozumia łe.
–	I	wła śnie	dla te go	prze sze dłeś	wa zektomię?
Skinął	głową	bez	słowa.	Gdyby	powie dział	jej	to	wszystko	osiem	mie się cy	wcze -

śniej,	za osz czę dziłby	im	obojgu	wie le	cier pie nia.	Ale	wte dy	musiałby	jej	powie dzieć
prawdę,	a	tego	nie	chciał	zrobić.	W	ogóle	nie	brał	tego	pod	uwa gę.	Prawda	za	bar -
dzo	zra niła by	Betsy.
Popa trzyła	na	jego	szczupłą,	ciemną	twarz,	dostrze gła	cie nie	pod	ocza mi	i	dopie ro

te raz	zda ła	sobie	spra wę	z	wła sne go	wyczer pa nia.



–	Nie	potra fię	ci	w	tej	chwili	dać	odpowie dzi	–	powie dzia ła	drżą cym	głosem.	–	Mu-
szę	się	nad	tym	za sta nowić.	A	te raz	chcia ła bym	się	położyć.
Nik	 cofnął	 się,	 nie za dowolony.	Betsy	 spróbowa ła	 się	 podnieść	 i	 na raz,	 zupełnie

bez	ostrze że nia,	zrobiło	jej	się	ciemno	przed	ocza mi.	Nie	wyda jąc	żadne go	dźwię -
ku,	upa dła	na	podłogę.
Betsy	ze mdla ła.	Dzia ło	się	z	nią	coś	bar dzo	złe go.	Nik,	który	zwykle	w	chwilach

kryzysu	za chowywał	zimną	krew,	poczuł	pa nikę.	Zgar nął	ją	w	ra miona	i	wybiegł	na
korytarz.
–	O	mój	Boże,	czy	pani	Christa kis	znowu	za sła bła?	–	za woła ła	na	jego	widok	Edna,

która	sta ła	tam,	nadzorując	ekipę	prze prowadz kową.
Nik	popa trzył	na	nią	z	konster na cją.
–	Znowu?	To	zna czy,	że	to	się	już	zda rza ło?
–	Nie które	kobie ty	czę sto	mdle ją	w	początkach	cią ży	–	odrze kła	gospodyni	spo-

kojnie.	–	Sta ra my	się	na	nią	uwa żać.
Wyobra ził	sobie,	że	Betsy	mogła by	za słab nąć,	prze chodząc	przez	ulicę,	i	wpaść

pod	sa mochód	albo	spaść	ze	schodów	i	skrę cić	sobie	kark.	Na wet	myśl	o	tym,	że
upa da jąc	na biła by	sobie	sinia ka,	była	nie	do	znie sie nia.	To	nie	mogło	się	zda rzyć.
Z	prze ra że niem	zdał	sobie	spra wę,	że	cią ża	może	ją	za bić.	Nie	powinien	pozwolić,
żeby	co	chwilę	mdla ła.	To	było	zbyt	nie bez piecz ne.	Potrze bowa ła	dobre go	le ka rza.
Musiał	ją	za brać	w	ja kieś	bez piecz ne	miejsce.
Gdy	odzyska ła	przytomność,	le ża ła	na	kola nach	Nika	na	tylnym	sie dze niu	limuzy-

ny.
–	Gdzie	 je dzie my?	 –	 szepnę ła,	 ocie ra jąc	palca mi	 spocone	czoło.	 –	Znowu	za sła -

błam,	tak?	Cza sem	tak	się	dzie je,	gdy	zbyt	szyb ko	próbuję	się	podnieść.	Prze pra -
szam,	że	cię	prze stra szyłam.	Je stem	po	prostu	zmę czona.
–	Za bie ram	cię	do	le ka rza.
–	To	nie	jest	koniecz ne.
–	Skoro	je steś	chora,	to	ja	de cyduję,	co	jest	koniecz ne.
–	Ale	ja	nie	je stem	chora,	je stem	tylko	w	cią ży	–	odrze kła	ła godnie,	widząc	jego

nie pokój.	Nik	nie	lubił	nie ocze kiwa nych	sytuacji.	W	ogóle	nie	lubił	zmian.	Wie dzia ła,
że	wszystkie	me ble,	które	przywiózł,	zosta ną	pousta wia ne	dokładnie	w	tych	sa mych
miejscach,	gdzie	sta ły	osiem	mie się cy	wcze śniej.	Potrze bował	porządku	i	zna jomej
struktury.	Kie dyś	bar dzo	ją	to	de ner wowa ło,	bo	lubiła	prze sta wiać	rze czy	i	spraw-
dzać,	jak	wyglą da ją	w	róż nych	konfigura cjach.	Ale	w	końcu	każ dy	ma	ja kieś	swoje
sła bostki.
–	Chyba	musisz	odpocząć.
Le ża ła	na	jego	kola nach,	z	nosem	w	jego	koszuli,	wdycha jąc	zna jomy	za pach.	Za -

cisnę ła	palce	na	połach	jego	ma rynar ki	i	przymknę ła	oczy.	Kocha ła	go,	ale	nie	mogła
znów	z	nim	za miesz kać	ani	wychowywać	z	nim	dziecka.	Znów	zosta ła by	biz ne sową
wdową,	bo	Nik	podróżowałby	przez	cały	czas	i	nigdy	nie	byłoby	go	na	miejscu	wte -
dy,	kie dy	ona	by	go	potrze bowa ła.	Czuła by	się	sa motna	i	nie doce nia na,	bo	jego	nic
by	nie	ob chodziło	to,	że	ona	za	nim	tę skni.	Dziecko	też	pra wie	nie	widywa łoby	ojca.
Po	kilku	tygodniach	nie obecności	mogłoby	go	na wet	nie	poznać.	Czy	ojciec	z	dosko-
ku	na prawdę	był	o	wie le	lepszy	od	zupełne go	bra ku	ojca?
Po	 ja kimś	 cza sie	 znów	 się	 ocknę ła.	Usłysza ła	 dziwne	 brzę cze nie	 elektrycz nych



czujników	i	głośne	roz mowy.
–	Betsy?	Powiedz	im,	że	wiesz,	dokąd	je dziesz	–	na ka zał	Nik,	ob ra ca jąc	jej	twarz

w	stronę	potwor nie	ja snych	świa teł.	Szyb ko	za cisnę ła	powie ki.
–	 Ja sne,	że	 tak	–	wymamrota ła,	gotowa	powie dzieć	cokolwiek,	byle	 tylko	zosta -

wiono	ją	w	spokoju.
–	Moja	żona	nie	czuje	się	dobrze	–	powie dział	Nik	roz gnie wa nym	głosem,	za ciska -

jąc	mocniej	ra miona	wokół	jej	cia ła.
W	głowie	jej	dudniło	 i	poczuła	zna jome	znuże nie.	Już	od	wie lu	tygodni	nie	prze -

spa ła	 dobrze	 żadnej	 nocy.	 Pomyśla ła,	 że	 za sta nowi	 się	 nad	 swoim	 małżeństwem
i	Nikiem	które goś	inne go	dnia,	kie dy	bę dzie	w	sta nie	myśleć	ja śniej.

Poruszyła	się	na	wygodnym	ma te ra cu	i	westchnę ła,	a	potem	otworzyła	oczy.	Po-
miesz cze nie	spowijał	półmrok.	W	tle	słychać	było	ja kiś	niski	szum.
–	Co	to	za	dźwięk?	–	wymamrota ła	sennie.
–	Śpij	jesz cze.	Jest	póź no	–	powie dział	Nik,	sie dzą cy	w	nogach	łóż ka.	–	Nie	powi-

nie nem	tu	przychodzić,	ale	chcia łem	do	cie bie	zajrzeć	i	chyba	cię	obudziłem.
Przypomnia ła	 sobie,	 co	 się	 zda rzyło	wcze śniej,	 i	 rozejrza ła	 się	 jesz cze	 raz.	Po-

miesz cze nie	było	małe	i	pa nował	tu	półmrok.	Za pewne	był	to	pokój	gościnny	w	lon-
dyńskim	domu	Nika.	Chciał	ją	prze cież	za brać	do	le ka rza.	Dla cze go	mu	na	to	po-
zwoliła?	Ale	spie ra nie	się	z	Nikiem	nigdy	nie	przynosiło	re zulta tów.	Gdy	był	prze ko-
na ny,	że	postę puje	słusz nie,	nie	sposób	go	było	od	tego	odwieść.
–	Dla cze go	chcia łeś	do	mnie	zajrzeć?
Potar ga ny,	 nie ogolony,	 bez	ma rynar ki	 i	 kra wa ta	Nik	wyda wał	 jej	 się	wielki	 jak

dwudzie stopię trowy	wie żowiec.
–	Za sła błaś	–	przypomniał	jej	oskar życielsko.	–	To	nie	jest	nor malne.
–	To	nic	ta kie go.	–	Uświa domiła	sobie,	że	jego	obecność	dziwnie	ją	uspoka ja.
–	Zda je	się,	że	je steś	bar dzo	zmę czona.
–	Ostatnio	nie	sypia łam	zbyt	dobrze	–	przyzna ła.	–	Poza	tym	w	pierwszych	tygo-

dniach	cią ży	zmę cze nie	jest	zupełnie	nor malne.
–	Le karz	powie	nam	jutro,	co	jest	nor malne,	a	co	powinno	nas	nie pokoić.
–	To	nie podob ne	do	cie bie,	żeby	się	tak	przejmować	głupstwa mi.
–	Twój	stan	zdrowia	to	nie	jest	głupstwo.
Powie dział	to	tak	poważ nie,	że	uśmiechnę ła	się	z	roz ba wie niem	i	znów	przymknę -

ła	oczy.
Gdy	się	obudziła,	zoba czyła	owalne	okienko	za la ne	świa tłem	i	za mruga ła	ze	zdzi-

wie niem.	Powoli	wyszła	z	 łóż ka	 i	za nim	 jesz cze	dotar ła	do	okna	 i	zoba czyła	war -
stwę	chmur,	zrozumia ła,	że	jest	w	sa molocie.	Świa tła,	które	ośle piły	ją	wie czorem,
pyta nia,	na	które	Nik	gniewnie	odpowia dał	–	to	musia ła	być	odpra wa	na	lotnisku.
Ale	dla cze go	wsa dził	ją	do	sa molotu	bez	uprze dze nia?
Ubra nia,	które	mia ła	na	sobie	poprzednie go	dnia,	wisia ły	w	sza fie.	Z	ulgą	prze ko-

na ła	się,	 że	spa kowa no	 trochę	 jej	 rze czy.	Zna la zła	świe żą	bie liznę	 i	poszła	do	 ła -
zienki.	Tam	zoba czyła	swoje	przybory	toa le towe	i	kosme tycz kę.	Czuła	się	jak	Alicja
w	kra inie	cza rów,	którą	Nik	wrzucił	do	króliczej	nory.	Na	widok	ja sne go	słońca	za
oknem	wybra ła	lekką	sukienkę	w	kwia ty	i	z	wojowniczym	błyskiem	w	oczach	wyszła
z	sypialni.



Nik	sie dział	nad	laptopem,	zupełnie	jakby	był	u	sie bie	w	biurze.	Podniósł	na	nią
wzrok.
–	Usłysza łem,	że	się	obudziłaś.	Za raz	poda dzą	nam	śnia da nie.
–	Gdzie	my	wła ściwie	je ste śmy?
–	Za	pół	godziny	bę dzie my	lą dować	w	Ate nach.
–	W	Ate nach!
–	Mówiłem	prze cież,	że	za bie ram	cię	do	le ka rza.	Mikis	Xe nophon	to	je den	z	naj-

większych	autoryte tów	na	świe cie,	gdy	chodzi	o	kobie ty	w	cią ży	–	powie dział	z	wy-
raź ną	sa tysfakcją.	–	Je steś	z	nim	umówiona	dzisiaj	przed	południem.
–	Nic	mnie	nie	ob chodzi,	kto	to	jest!	–	wykrzyknę ła.	–	Mia łam	za miar	pójść	do	le -

ka rza,	ale	nie	za mie rza łam	w	tym	celu	le cieć	do	Gre cji!
–	 Xe nophon	 jest	 najlepszy.	 Chcę,	 że byś	mia ła	wszystko,	 co	 najlepsze.	 Pa cjentki

mają	o	nim	doskona łe	zda nie.
–	Ale	dla cze go	za bra łeś	mnie	do	Gre cji,	nie	pyta jąc	mnie	na wet	o	zda nie?
–	Spa łaś	bar dzo	mocno.	Widzia łem,	że	potrze bujesz	wypoczynku.	Nie	chcia łem	ci

prze szka dzać.
Roz le gło	się	stuka nie	do	drzwi	i	przynie siono	im	śnia da nie.	Betsy	poczuła,	że	jest

bar dzo	głodna,	ale	je dze nie	nie	ukoiło	jej	frustra cji.	Nik	znów	robił	to	samo:	prze -
sta wiał	ją	z	kąta	w	kąt,	jakby	tylko	on	wie dział,	co	jest	dla	niej	dobre.	Tylko	je den
raz	zgodził	się,	by	to	ona	o	czymś	zde cydowa ła	–	zgodził	się,	by	spróbowa ła	zajść
w	 cią żę,	 skoro	 tego	 chce.	 Ale	 prze cież	 niczym	nie	 ryzykował,	 bo	 doskona le	wie -
dział,	że	to	było	nie moż liwe.
–	Dla cze go	w	ze szłym	roku	zgodziłeś	się,	że bym	spróbowa ła	zajść	w	cią żę?	–	za -

pyta ła	na gle.	–	Prze cież	wie dzia łeś,	że	to	się	nie	może	zda rzyć.
Nik	najwyraź niej	nie	był	przygotowa ny	na	to	pyta nie.
–	Myśla łem,	że	to	cię	za dowoli.	Myliłem	się.	Mia łem	na dzie ję,	że	wkrótce	zmie -

nisz	zda nie.	W	końcu	kie dy	bra liśmy	ślub,	mówiłaś,	że	nie	chcesz	mieć	dzie ci	i	nie
są dziłem,	że	to	się	może	zmie nić.
–	Nie ste ty,	 ludzie	się	 zmie nia ją.	Uwa ża łam,	że	nie	będę	chcia ła	mieć	dzie ci,	bo

moi	rodzice	nigdy	nie	chcie li	mieć	mnie.	A	potem,	jako	na stolatka,	wychowywa łam
się	w	rodzinie	za stępczej	 i	musia łam	się	opie kować	młodszymi.	Wte dy	dzie ci	były
dla	mnie	tylko	obowiąz kiem,	który	pochła nia	wie le	cza su	i	odbie ra	wolność.	Nie	sa -
dziłam,	że	kie dyś	ze chcę	mieć	swoje.	Widocz nie	byłam	na	to	jesz cze	za	młoda.
Nik	ponuro	pokiwał	głową.
–	Więc	co	się	zmie niło?
–	Ty	czę sto	wyjeż dża łeś.	Ja	czułam	się	sa motna	i	znudzona.	Które goś	dnia	obudzi-

łam	się	i	pomyśla łam,	że	dziecko	byłoby	najlepszą	rze czą,	jaka	mogła by	mi	się	zda -
rzyć.	Zda wa ło	mi	się,	że	je śli	urodzę	dziecko,	wszystko	się	zmie ni	na	lepsze.
–	Ale	potem	to	prze szło	w	ob se sję	–	westchnął	Nik.	–	Chyba	nie	rozumia łem,	jak

waż ne	to	było	dla	cie bie.
Betsy	poła ma ła	roga lik	na	drob ne	ka wałki	i	za czę ła	sma rować	każ dy	z	nich	ma -

słem.	Uzna ła,	że	musi	być	z	nim	zupełnie	szcze ra.
–	Tak,	to	była	ob se sja.	–	Przypomnia ła	sobie	wszystkie	wita miny,	które	łyka ła,	wy-

kre sy	tempe ra tury,	se sje	akupunktury	i	jogi.	Była	zde spe rowa na,	gotowa	zrobić	ab -
solutnie	wszystko,	żeby	zajść	w	cią żę.



Nik	nie	spodzie wał	się	chyba	tak	szcze re go	wyzna nia.
–	Czułem	się	odcię ty	od	cie bie	i	było	mi	głupio,	bo	wie dzia łem,	że	wszystko,	co	ro-

bisz,	robisz	na	próż no.
–	No	tak.
–	Są dziłem,	że	w	końcu	po	prostu	się	poddasz	i	za pomnisz	o	wszystkim.
–	To	nie	tak.	Je śli	cze goś	nie	możesz	mieć,	pra gniesz	tego	coraz	bar dziej	–	szep-

nę ła	z	ża lem.
A	te raz	w	końcu	to	zdobyła	i	Nik	znów	poja wił	się	w	jej	życiu.	Czy	tego	wła śnie

chcia ła?	Nie	mia ła	poję cia.	Sama	już	nie	wie dzia ła,	cze go	chce.	Czy	bę dzie	potra fiła
mu	wyba czyć?	Czy	Nik	był	z	nią	szcze ry?	Czy	to	moż liwe,	by	na prawdę	trosz czył
się	o	jej	dziecko?	A	co	z	nią?	Co	z	jej	potrze ba mi,	pra gnie nia mi	i	szczę ściem?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Doktor	Xe nophon	splótł	palce,	pa trząc	na	swoją	nie spokojną	pa cjentkę	i	jej	jesz -
cze	 bar dziej	 nie spokojne go	męża.	 Prze prowa dził	wszystkie	 standar dowe	 ba da nia
i	doszedł	do	kilku	oczywistych	wniosków.
–	Jest	pani	bar dzo	ze stre sowa na,	pani	Christa kis	–	powie dział	ła godnie.	–	I	choć

chyba	jesz cze	pani	o	tym	nie	wie,	nosi	pani	bliź nię ta.	Bliź nia cza	cią ża	jest	jesz cze
trudniejsza.
–	Jest	ze stre sowa na?	–	za pytał	Nik	ta kim	tonem,	jakby	nigdy	na wet	nie	przyszło

mu	to	do	głowy.
–	Obydwoje	je ste ście	bar dzo	ze stre sowa ni	–	odrzekł	le karz	spokojnie.	–	Dla cze go,

to	nie	moja	spra wa,	ale	musicie	zna leźć	ja kiś	sposób,	żeby	zmniejszyć	ten	stres	dla
dobra	pańskiej	żony.
Betsy	w	końcu	uda ło	się	wydobyć	z	sie bie	ja kieś	słowo.
–	Będę	mia ła	bliź nia ki?	–	wykrztusiła.
–	Mój	dzia dek	miał	bra ta	bliź nia ka	–	stwier dził	Nik	tonem	człowie ka,	który	wy-

zna je	przykrą	ta jemnicę.
Nie	 jedno	dziecko,	 a	 dwoje,	 pomyśla ła	Betsy	w	oszołomie niu.	Nik	 za pewne	był

w	tej	chwili	kompletnie	prze ra żony.
–	Pani	Christa kis	jest	za	sła ba	na	bliź nia czą	cią żę	–	rzekł	pan	Xe nophon,	skupia jąc

wzrok	na	Betsy.	–	Ma	pani	nie dowa gę	i	ane mię.	Jest	ja sne,	że	je	pani	za	mało,	a	po-
trze buje	pani	te raz	wie le	sił.	Pani	ciśnie nie	krwi	również	pozosta wia	co	nie co	do	ży-
cze nia.	Nie	jest	bar dzo	złe,	ale	nie	ta kie,	ja kie	być	powinno.	Na	szczę ście	wszyst-
kim	 tym	proble mom	 ła two	 za ra dzić	przy	odrobinie	 roz sądku.	Za pewne	 z	powodu
stre su	ma	pani	zbyt	wysokie	ciśnie nie	 i	musi	pani	zna leźć	na	 to	 ja kiś	sposób.	Po-
trzeb ny	jest	pani	odpoczynek	i	umiar kowa na	ilość	ruchu.	Przy	bliź nia kach	jest	więk-
sze	 ryzyko	 przedwcze sne go	 porodu.	Dla	was	 obydwojga	 zdrowie	 przyszłej	matki
musi	być	te raz	najważ niejsze.
Z	każ dym	słowem	le ka rza	Nik	sta wał	się	coraz	bledszy.	Dopie ro	te raz	za czę ło	do

nie go	docie rać	to,	że	cią ża	może	być	za groże niem	dla	kobie ty.	Na	samą	myśl,	że
Betsy	mogłoby	się	przytra fić	coś	złe go,	żołą dek	podchodził	mu	do	gar dła.
–	Zrobię	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	żeby	Betsy	była	zdrowa.
–	Bliź nię ta	–	wymamrota ła	wciąż	ogłuszona	Betsy,	gdy	wyszli	na	za la ny	słońcem

chodnik,	przy	którym	cze ka ła	limuzyna.	–	Widzia łam,	jak	pie lę gniar ka	poka zywa ła
coś	na	ekra nie,	ale	nie	rozumia łam,	co	mówi.	A	ty?
–	Ja	nie	pa trzyłem	na	ekran	ani	nie	słucha łem.	Pa trzyłem	na	cie bie,	bo	wyda wa łaś

się	bar dzo	zmar twiona.
–	Na wet	mi	się	nie	śniło.	Bliź nię ta!	A	ja	pra wie	wca le	nie	utyłam.
Myśl	o	tym,	że	w	drob nym	cie le	Betsy	walczy	o	miejsce	aż	dwoje	dzie ci,	na pełniła

Nika	lę kiem	i	poczuciem	winy.	Gdyby	był	ostroż niejszy	i	użył	ja kie goś	za bez pie cze -
nia	albo	stłumił	pożą da nie,	tej	cią ży	by	nie	było.	Ale	wówczas	nie	odzyskałby	Betsy.
O	dziwo,	gdy	sobie	to	uświa domił,	na tychmiast	prze stał	mieć	wyrzuty	sumie nia.
Gdy	szli	przez	płytę	lotniska,	za dzwonił	te le fon	Betsy.	To	była	Bella.



–	Gdzie	wy	wła ściwie	je ste ście?
–	W	Gre cji.	Nik	przywiózł	mnie	do	Aten	do	le ka rza.
Bella	za milkła	na	chwilę.
–	A	kie dy	wra ca cie?	–	za pyta ła	w	końcu.
Gdy	za pyta ła	o	to	Nika,	odwrócił	wzrok.
–	Nie	bę dzie my	wra cać	od	razu.	Po	tym,	co	powie dział	le karz,	myślę,	że	powinni-

śmy	tu	zostać	i	odpocząć	przez	ja kiś	tydzień.	Co	ty	na	to?
To,	że	za pytał	ją	o	zda nie,	było	zna czą cym	osią gnię ciem.
–	Za dzwonię	do	cie bie	póź niej	–	powie dzia ła	Betsy	i	roz łą czyła	się.	We szli	do	po-

cze kalni	dla	VIP-ów.	–	Dokąd	chcesz	mnie	za brać?
–	Na	wyspę	Ve sos.	Tam	spę dziłem	pierwsze	lata	życia.	W	domu	moje go	dziadka.
Betsy	nie	wie dzia ła	nic	o	 jego	dzie ciństwie	 i	na wet	gdyby	była	na	nie go	zła,	 to

i	tak	nie	chcia ła by	stra cić	oka zji,	by	zoba czyć	tę	wyspę.	Za uwa żyła,	że	Nik	poważ -
nie	się	za nie pokoił	jej	sta nem,	a	po	tym,	co	powie dział	le karz,	ona	sama	również	po-
czuła	się	winna.	Nie	dba ła	o	sie bie	jak	na le ży.	Choć	od	dawna	chcia ła	mieć	dziecko,
a	te raz	oka za ło	się,	że	bę dzie	mia ła	dwoje,	jej	cia ło	nie	ra dziło	sobie	najle piej,	bo
była	ze stre sowa na,	zde ner wowa na,	za	mało	ja dła	i	zbyt	czę sto	w	nocy	le ża ła	bez -
sennie.	Kłótnia	 z	Nikiem	była	w	 tej	 chwili	 ostatnią	 rze czą,	na	 jaką	mia ła	ochotę.
Chcia ła	 zrobić	wszystko,	 co	moż liwe,	 żeby	 jej	 ciśnie nie	wróciło	 do	 nor my	 i	 żeby
uda ło	się	bez piecz nie	donosić	dzie ci	do	ter minu.
–	Jak	Alice	pora dzi	sobie	beze	mnie?	–	jęknę ła	tylko.	–	Prze cież	codziennie	przy-

jeż dża	ja kaś	nowa	dosta wa.
–	Już	z	nią	roz ma wia łem.	Ka za łem	jej	zna leźć	ja kąś	tymcza sową	pomoc	na	okres

twojej	nie obecności.
–	Pomyśla łeś	o	wszystkim.
–	Nie.	Gdybym	myślał	o	wszystkim,	to	nie	zna leź libyśmy	się	w	tej	sytuacji.	Xe no-

phon	ma	ra cję.	Oboje	 je ste śmy	ze stre sowa ni.	Roz wód,	nie spodzie wa na	cią ża,	nie -
usta ją cy	konflikt	–	w	głosie	Nika	za brzmiał	szcze ry	żal.	–	Trudno	się	dziwić.
–	Te raz	będę	roz sądniejsza	–	obie ca ła	Betsy.
–	A	ja	zrobię,	co	w	mojej	mocy,	żeby	cię	wspie rać,	glikia	mou.

Nik	wyniósł	Betsy	z	he likopte ra	na	rę kach	tak	ostroż nie,	jakby	była	zrobiona	ze
szkła.	Jęknę ła	z	frustra cji.	Jego	na dopie kuńczość	przez	ja kiś	czas	wyda wa ła	jej	się
za bawna,	ale	spowodowa na	była	przede	wszystkim	tym,	że	Betsy	wcze śniej	upar ła
się	nicze go	nie	zmie niać	w	swoim	trybie	życia.	Nie	czuła	się	dobrze,	ale	usiłowa ła
pra cować	tyle	co	wcze śniej,	nie	zwa ża jąc	na	to,	że	jej	stan	może	wyma gać	zmian
w	zwykłej	rutynie.	Wie dzia ła,	że	większość	kobiet	pra cuje	przez	całą	cią żę	i	uzna ła,
że	z	nią	też	tak	bę dzie.	Może	jednak	powinna	pójść	do	le ka rza,	kie dy	za czę ły	się
omdle nia	i	gdy	sobie	uświa domiła,	że	przez	cały	czas	bra kuje	jej	siły.
Nik	posa dził	ją	na	zie mi	pod	sosna mi.	Wcią gnę ła	w	płuca	słone	powie trze	i	wes-

tchnę ła,	pa trząc	na	tra wia ste	zbocza	cią gną ce	się	aż	po	bia łą	pla żę.
–	Pięknie	tu.	Gdzie	się	za trzyma my?
–	Zbudowa łem	tu	dom.
–	Myśla łam,	że	odzie dziczyłeś	dom	po	dziadku	–	zdziwiła	się.
–	Tamten	dom	prze pisa łem	na	matkę	–	wyja śnił	z	nie prze niknioną	twa rzą.	–	Ale



oka za ło	się,	że	życie	na	wyspie	jest	zbyt	spokojne	jak	na	jej	gust.	Podob no	rzadko	tu
bywa.	Prze la tywa liśmy	nad	tym	domem.	To	ten	olbrzymi	mar murowy	kosz mar	na
brze gu.	Za uwa żyłaś?
–	Tak.	Willa	z	wielkim	ba se nem.
Za cisnął	usta	i	skinął	głową,	a	potem	położył	rękę	na	jej	ple cach	i	poprowa dził	ją

mię dzy	drze wa.
–	Lunch	pewnie	już	na	nas	cze ka.	Zjesz	i	pójdziesz	prosto	do	łóż ka.
–	Nie	je stem	inwa lidką.	Nigdy	na wet	nie	wspomnia łeś,	że	masz	dom	w	Gre cji.	–

Drze wa	 prze rze dziły	 się	 i	 w	 za się gu	 ich	 wzroku	 poja wiła	 się	 nowocze sna,	 pełna
wdzię ku	bia ła	willa	otoczona	barwnymi	ogroda mi.	–	Szcze gólnie	tak	piękny.	Dla cze -
go	nie	za proponowa łeś,	że byśmy	spę dzili	tu	mie siąc	miodowy?
Nik	nie	chciał	przyznać,	że	wspomnie nia	z	lat	spę dzonych	na	wyspie	prze śla dowa -

ły	go	przez	większą	część	życia.
–	Zbudowa łem	ten	dom	jako	inwe stycję.	Za mie rza łem	go	sprze dać,	ale	nigdy	się

za	to	nie	za bra łem.	Opuściłem	wyspę,	kie dy	wyje cha łem	stąd	do	szkoły,	i	po	śmier ci
dziadka	nie	mia łem	już	żadne go	powodu,	żeby	tu	wra cać.
–	Czyli	nie	je steś	przywią za ny	do	tego	miejsca	–	odga dła,	wyczuwa jąc	jego	na pię -

cie.	Nik	był	fa scynują co	skomplikowa nym,	pełnym	ta jemnic	męż czyzną	i	rzadko	mó-
wił	coś	o	sobie.	Za wsze	tak	było	 i	Betsy	na uczyła	się	z	tym	żyć.	Za raz	po	ślubie,
prze pełniona	podziwem	dla	jego	osią gnięć,	nie	potra fiła	zrozumieć,	dla cze go	tak	in-
te ligentny,	przystojny	i	boga ty	męż czyzna	wziął	sobie	za	żonę	zwykłą	kelner kę,	sko-
ro	mógł	się	oże nić	z	ja kąś	boga tą	ce le brytką	albo	biz ne swoman.	Nigdy	nie	prze sta -
ła	mu	być	wdzięcz na	za	to,	że	wybrał	wła śnie	ją,	i	dla te go	wyda wa ło	jej	się,	że	nie
ma	pra wa	na rze kać,	gdy	zosta wiał	ją	samą.	Nie	ma	róży	bez	kolców,	myśla ła,	sta ra -
jąc	się	pa trzeć	na	wszystko	praktycz nie.	Wie dzia ła,	że	wie le	kobiet	byłoby	szczę śli-
wych,	ma jąc	po	prostu	piękny	dom	i	ster tę	kart	kre dytowych	do	dyspozycji.	Ona	jed-
nak	kocha ła	Nika	do	sza leństwa	i	pra gnę ła	jego	uwa gi	i	cza su.	Nie ste ty,	żadna	ludz -
ka	 istota	 nie	 była	w	 sta nie	 przycią gnąć	 jego	 uwa gi	w	 ta kim	 stopniu	 jak	 inte re sy.
Równie	dobrze	mogła by	sobie	za życzyć	gwiazdki	z	nie ba.
Gdy	Nik	zosta wiał	ją	samą	w	La vender	Hall,	czuła	się	tak,	jak	w	la tach	spę dzo-

nych	w	rodzinie	za stępczej.	Wte dy	również	ani	ona	sama,	ani	jej	potrze by	dla	niko-
go	nie	były	najważ niejsze	i	za sta na wia ła	się,	czy	w	ogóle	moż na	ją	kochać.
W	chłodnym	bia łym	holu	ozdobionym	bujną	roślinnością	powita ła	ich	miła	gospo-

dyni	w	średnim	wie ku.	Na	imię	mia ła	Ste pha nia.	U	stóp	ele ganckich	krę tych	scho-
dów	Nik	pochylił	się	i	pomimo	prote stów	znów	wziął	Betsy	na	ręce.
–	Nie	bę dziesz	chodziła	po	schodach	–	mruknął.	–	Gdyby	za krę ciło	ci	się	w	głowie,

mogła byś	spaść.
–	Ty	za wsze	wymyślasz	najgor sze	sce na riusze	–	odrze kła,	zdumiona	roz mia ra mi

jego	pe symizmu.	Spojrza ła	z	ukosa	na	jego	twarz	i	jej	uwa gę	znów	przykuły	nie sły-
cha nie	długie	i	gę ste	rzę sy,	o	ja kich	ona	sama	mogła	tylko	poma rzyć.	Pomyśla ła,	że
te	rzę sy	mar nują	się	na	nim.	Był	najmniej	próż nym	męż czyzną,	ja kie go	zna ła.
–	Nie.	Po	prostu	używam	roz sądku	ze	wzglę du	na	cie bie	–	odrzekł	i	posta wił	ją	na

pode ście.
Sypialnia	była	wielka,	z	me bla mi	z	ja sne go	dębu	i	ścia na mi	z	na turalne go	ka mie -

nia.	W	otwar tym	oknie	powie wa ły	przejrzyste	za słony.	Nik	położył	 ją	na	sze rokim



łóż ku.	Opar ła	głowę	na	podusz ce	ob le czonej	w	bia łe	płótno.
–	Ten	dom	przypomina	mi	pię ciogwiazdkowy	hotel.
Nik	zdjął	 jej	buty.	Ktoś	za stukał	do	drzwi	 i	pokojówka	wniosła	do	sypialni	 tacę.

Betsy	usia dła,	opar ta	o	podusz ki.	Nik	podał	jej	wide lec	i	przysiadł	obok.
–	Zjedz	coś,	za nim	za śniesz.
Za pie kanka	z	kur cza ka	była	bar dzo	dobra,	ale	wzmianka	o	spa niu	wzbudziła	jej

za inte re sowa nie.
–	Za sta na wia łam	się,	czy	na dal	mie wasz	kosz ma ry,	 tak	 jak	kie dyś.	 –	Cie ka wość

zwycię żyła	nad	taktem.	Kie dyś	był	to	draż liwy	te mat.	Te raz	chyba	też.	Nik	wyraź -
nie	ze sztywniał	i	jego	twarz	znów	przybra ła	nie prze nikniony	wyraz.
–	Nie.	Zda je	się,	że	to	było	przejściowe.	W	ze szłym	roku	za	dużo	pra cowa łem	i	za

mało	cza su	zosta wia łem	sobie	na	wypoczynek	–	odrzekł	chłodno.
–	Nigdy	mi	nie	mówiłeś,	co	ci	się	śniło.
Lekce wa żą co	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	chcia łem	ci	opowia dać	o	tych	snach,	żeby	nie	przykła dać	do	nich	nadmier ne -

go	 zna cze nia	 i	 nie	 przywią zywać	 do	 nich	myśli.	Wolę	 nie	 skupiać	 się	 za nadto	 na
złych	rze czach.
Zdjął	ma rynar kę	i	kra wat.	Pod	je dwab ną	koszulą	za drga ły	mię śnie.	Odsta wił	tacę

na	bok	i	na krył	dłonią	jej	dłoń.
–	A	te raz	śpij.
Pogła dził	kciukiem	wnę trze	jej	prze gubu,	a	potem	podniósł	dłoń	do	ust	 i	poca ło-

wał.	Pa trzyła	na	nie go	z	mocno	biją cym	ser cem	i	 jej	twarz	okryła	się	rumieńcem.
Nik	bez	wysiłku	prze dzie rał	się	przez	jej	za pory	obronne	i	roz budzał	wszystkie	jej
zmysły.
–	Póź niej	–	westchnął,	na tychmiast	odczytując	jej	pra gnie nia.	–	Prze śpij	się	te raz,

a	wie czorem	urzą dzimy	sobie	ucztę.
–	Ale…	my	nie…	–	zdumia ła	się.
Nik	położył	pa lec	na	jej	roz chylonych	war gach.
–	W	tej	chwili	najważ niejsze	jest	to,	że byś	się	wzmocniła.	Dopóki	je ste śmy	tutaj,

nie	musisz	podejmować	żadnych	waż nych	de cyzji	–	za pewnił	ją.
Otworzyła	sze roko	oczy.
–	Seks	to	nie	jest	poważ na	de cyzja?
W	odpowie dzi	Nik	błysnął	uśmie chem	i	jego	twarz	roz świe tliła	się.
–	Prze cież	wciąż	jesz cze	je ste śmy	małżeństwem,	a	ty	je steś	w	cią ży.	Nic	gor sze go

nie	może	nam	się	przytra fić,	prawda?
Za rumie niła	się	jesz cze	mocniej	i	z	trudem	ode rwa ła	od	nie go	spojrze nie,	ziryto-

wa na,	że	z	taką	ła twością	potra fił	roz budzić	jej	pra gnie nia.	Za wsze	było	im	dobrze
w	łóż ku.	Seks	z	Nikiem	był	nie za wodną	prze pustką	do	świa ta	zmysłowej	euforii.
Długie	brą zowe	palce	 za czę ły	 za ta czać	kółka	na	 jej	 łydce.	Prze szył	 ją	dreszcz.

Przymknę ła	oczy,	ale	zdą żyła	za uwa żyć	jego	roz pa lone	spojrze nie.	Nik	pra gnął	jej
równie	mocno,	jak	ona	pra gnę ła	jego.
–	Pozwól…	–	Pochylił	się	nad	nią	i	roz sunął	suwak	sukienki,	a	potem	bez	wa ha nia

podniósł	ją	i	ścią gnął	jej	sukienkę	przez	głowę.
–	Co	ty	robisz?	–	Obronnie	za kryła	rę ka mi	pier si.
–	Ukła dam	cię	do	snu.	Daj	spokój	z	tą	skromnością.	Pozwól	mi	na cie szyć	się	wido-



kiem.
Z	 ser cem	 biją cym	 coraz	 szyb ciej	 opuściła	 ręce.	W	 końcu	 byli	 jesz cze	małżeń-

stwem,	a	poza	tym	Nik	już	jej	powie dział,	że	seks	nie	bę dzie	automa tycz nie	ozna -
czał,	że	znów	są	ra zem.	Tylko	czy	ona	również	była	w	sta nie	podejść	do	tego	tak
roz sądnie?	Emocje	burzyły	się	w	niej,	ale	z	drugiej	strony	nie	była	jesz cze	gotowa
dać	mu	osta tecz ną	odpowiedź.
–	Już	wcze śniej	byłaś	piękna,	a	te raz	je steś	jesz cze	bar dziej	godna	podziwu,	yine -

ka	mou	–	powie dział	Nik	cicho	i	pochylił	głowę	nad	jej	pier sia mi.	–	Ale	to	dla	twojej
przyjemności,	nie	mojej.	Chcę,	że byś	się	roz luź niła.
Oddech	uwiązł	jej	w	gar dle.	Bar dzo	da le ka	od	roz luź nie nia,	bez władnie	opa dła	na

podusz ki.	Nik	 ścią gnął	 jej	 bie liznę	 i	 powoli	 powiódł	 dłonią	wzdłuż	 cia ła,	 a	 potem
wsunął	palce	mię dzy	jej	uda	i	jednocze śnie	pochylił	głowę	nad	jej	twa rzą.	Za cisnę ła
ręce	na	jego	ra mionach,	a	potem	wsunę ła	je	mię dzy	czar ne	włosy,	bez wiednie	koły-
sząc	biodra mi.
–	Chodź	–	szepnę ła.
–	Póź niej	–	obie cał,	ca łując	ją	w	szyję.	–	To	jest	tylko	dla	cie bie.
Jednodniowy	 za rost	 przyjemnie	 dra pał	 ją	w	 policzek.	Nik	 dotykał	 jej	wprawnie

i	po	chwili	jej	cia ło	za la ła	fala	cie pła.
Nik	znów	ułożył	jej	drżą ce	cia ło	na	podusz kach.
–	Te raz	śpij	–	szepnął.
Twarz	mia ła	roz pa loną	do	czer woności.	Nie	otwie ra jąc	oczu,	na cią gnę ła	na	spo-

cone	cia ło	chłodne	prze ście ra dło.	Po	raz	kolejny	odrzuciła	wła sne	za sa dy	dla	Nika.
Odkąd	poślubiła	męż czyznę,	który	jej	nie	kochał,	każ dy	kolejny	dzień	sta wał	się	na -
stępnym	kompromisem.	Była	pewna,	że	już	nigdy	nie	poczuje	się	kocha na.	Odzyska -
ła	Nika	tylko	za	spra wą	wła snej	płodności	i	wie dzia ła,	że	ta	świa domość	już	nigdy
nie	prze sta nie	jej	drę czyć.	Ale	alter na tywa	–	doprowa dze nie	roz wodu	do	końca	i	sa -
motne	wychowywa nie	dziecka	–	wca le	nie	wyda wa ła	się	ła twiejsza.	Ze	wzglę du	na
dziecko	i	tak	musie liby	pozosta wać	w	kontakcie.	Czy	potra fiła by	pa trzeć	z	dystansu
na	ja kąś	inną	kobie tę,	która	prę dzej	czy	póź niej	poja wiła by	się	u	boku	Nika?
Na	chwilę	uniosła	powie ki	i	zer knę ła	na	jego	twarz	z	profilu,	bole śnie	pra gnąc,	by

wziął	 ją	w	 ra miona.	 Póź niej,	 przypomnia ła	 sobie	 jego	 obietnicę	 i	 znów	wez bra ło
w	niej	podnie ce nie.	A	jednocze śnie	prze ra ziła	się,	gdy	sobie	uświa domiła,	że	Nik	zu-
pełnie	ode brał	 jej	dumę.	Czy	 jej	poczucie	bez pie czeństwa	mia ło	się	 te raz	opie rać
tylko	na	tym,	że	Nik	pra gnie	jej	cia ła?



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Na stępne go	ranka	zje dli	ra zem	śnia da nie	na	za la nym	słońcem	ta ra sie.	Betsy	pa -
trzyła	na	twarz	Nika	i	za sta na wia ła	się,	dla cze go	w	nocy	nie	przyszedł	do	jej	łóż ka.
Może	dla te go,	że	mocno	spa ła,	a	jemu	za le ża ło	na	tym,	by	dobrze	odpoczę ła?
–	Co	chcia ła byś	robić	dzisiaj?	–	za pytał	le niwie.
–	Chcia ła bym	zoba czyć	miejsca,	gdzie	się	wychowa łeś.	Wszystkie	miejsca	na	tej

wyspie,	które	mają	zwią zek	z	twoim	dzie ciństwem	–	za woła ła	entuzja stycz nie.
Za stygł,	ale	szyb ko	za ma skował	za skocze nie	i	pa trząc	na	roz luź nioną	twarz	Bet-

sy,	zmusił	się	do	uśmie chu.	Nie,	z	pewnością	nie	mogła	podejrze wać,	jak	trudne	było
dla	nie go	to,	co	powie dzia ła.	W	końcu	wychował	się	na	Ve sos,	spodzie wa ła	się	więc,
że	skoro	 ją	 tu	przywiózł,	 to	 ze chce	podzie lić	 się	 z	nią	wła snym	dzie ciństwem.	To
było	zupełnie	na turalne.	Prze klął	się	w	duchu	za	ten	pomysł.	Mógł	prze cież	wyna jąć
willę	w	ja kimś	innym	miejscu,	ale	skoro	 już	zna leź li	się	w	Gre cji,	Ve sos	 i	ten	dom
zda wa ły	 się	 na turalnym	 wyborem.	 Było	 to	 jednak	 ostatnie	 miejsce,	 do	 ja kie go
chciałby	wra cać.
Podniósł	 się	 cięż ko	 i	 mię dzy	 drze wa mi	 popa trzył	 na	 morze.	 Potęż ne	 emocje

wzbie ra ły	w	nim	jak	hura gan.	Ra miona	miał	sztywne	z	na pię cia.	To	mój	błąd,	pomy-
ślał.	Te raz	musiał	 ja koś	za spokoić	 jej	cie ka wość.	Chociaż	wła ściwie	dla cze go	nie?
Prze cież	był	te raz	dorosłym	męż czyzną,	a	nie	sła bym,	prze stra szonym	dzieckiem.
Betsy	ocze kiwa ła	słodkich	rodzinnych	wspomnień	i	mógł	jej	opowie dzieć	wła śnie	ta -
kie	rze czy	za miast	okropnej,	wzbudza ją cej	litość	prawdy.
–	Tutaj	chodziłeś	do	szkoły?	–	za pyta ła	godzinę	póź niej,	gdy	sta nę li	przed	nie du-

żym	 ce gla nym	 budynkiem	 przy	 przysta ni.	 Skinął	 głową	 i	 z	 trudem	 powstrzymał
dreszcz,	 gdy	 sobie	 przypomniał,	 jak	 na uczyciel	 za pytał	 go	 kie dyś	 o	 sińce.	Musiał
kła mać,	by	ukrywać	to,	co	się	dzia ło	w	jego	domu.	Szkoła	była	dla	nie go	trudnym
doświadcze niem.	Oczywiście	nie	chodziło	o	na ukę,	lecz	o	to,	jak	cier piał,	gdy	powoli
dotar ło	do	nie go,	że	inne	dzie ci	nie	są	traktowa ne	przez	rodziców	tak	jak	on.	Trud-
no	 mu	 było	 na wią zać	 przyjaź nie.	 Jego	 rodzina	 była	 znacz nie	 bogatsza	 niż	 inne,
a	poza	tym	nie	umiał	się	ba wić	z	innymi	dziećmi,	bo	w	ogóle	nie	umiał	się	ba wić.
–	Chcia ła bym	zoba czyć	dom	twoje go	dziadka.
Nie,	nie,	nie,	pomyślał	Nik	i	znowu	poczuł	mdłości.
–	Ale	wiem,	że	 te raz	 jest	 to	dom	twojej	matki.	Czy	może my	obok	nie go	prze je -

chać?
Na	to	mógł	się	zgodzić.	Prze je cha li	drogą	cią gną cą	się	wzdłuż	wybrze ża	w	stronę

urwiska.
–	Ba wiłeś	się	na	tej	pla ży?
–	Nie	wolno	mi	było	wychodzić	z	domu	dziadka	bez	towa rzystwa	kogoś	dorosłe go

–	odrzekł	sucho.	Próbował	przywołać	ja kieś	słonecz ne	wspomnie nie	z	wcze snych	lat
dzie ciństwa,	ale	nic	ta kie go	nie	przychodziło	mu	do	głowy.
Betsy	 popa trzyła	 na	 dom	 stoją cy	 za	wysoką	bra mą	 z	 kute go	 że la za,	 otwie ra ną

elektrycz nie.	Nik	sie dział	nie ruchomo,	nie	odrywa jąc	rąk	od	kie rownicy.
–	To	wielki	dom	–	za uwa żyła.	–	W	której	czę ści	miesz ka łeś?



–	 W	 najdalszym	 skrzydle	 –	 odrzekł	 bez barwnie.	 –	 To	 zupełnie	 odręb na	 część
domu.	Matka	chcia ła	za chować	prywatność.
–	Byłeś	tu	szczę śliwy?	–	za pyta ła	ła godnie.
–	Oczywiście,	że	tak	–	skła mał.

–	Kie dy	wyjeż dża my?	–	za pyta ła	tydzień	póź niej	przy	kola cji.
Nik	zmarsz czył	brwi	i	popa trzył	na	nią	pyta ją co.
–	A	dla cze go	mamy	już	wyjeż dżać?
Te raz	z	kolei	Betsy	się	zdziwiła.
–	Prze cież	musimy	wrócić	na	piątkowy	wie czór,	na	przyję cie	urodzinowe	Belli.
–	A	po	co?	–	zdziwił	się	Nik,	się ga jąc	po	kie liszek	wina.	–	Wyśle my	jej	ja kiś	ładny

pre zent.
Betsy	ze sztywnia ła.
–	Ale	ja	chcę	być	na	tym	przyję ciu!	Przez	cały	czas	myśla łam,	że	wrócimy	na	czas.
Wzruszył	ra miona mi,	pa trząc	na	nią	z	milczą cą	sa tysfakcją.	Tydzień	spę dzony	na

wyspie	 wystar czył,	 by	 roz kwitła.	 Jej	 skóra	 na bra ła	 złociste go	 bla sku,	 cie nie	 pod
ocza mi	zniknę ły.	Twarz	była	te raz	pełniejsza	i	bar dziej	miękka,	zniknę ło	z	niej	na -
pię cie.	Betsy	dobrze	 ja dła,	 sypia ła	po	południu	 i	dużo	pływa ła.	Poprzednie go	dnia
miejscowy	le karz	sprawdził	jej	ciśnie nie	krwi.	Odczyt	był	nor malny	i	Nik	upewnił	się
w	prze kona niu,	że	de cyzja,	by	pozostać	na	Ve sos,	była	słusz na.	Tu,	na	wyspie,	Betsy
nie	mia ła	nic	do	roboty,	musia ła	tylko	wstać	rano	z	łóż ka.	Odrobina	odpoczynku	wy-
star czyła,	by	przywrócić	jej	siły.
–	Nie	przyszło	mi	do	głowy,	że	bę dziesz	chcia ła	być	na	tym	przyję ciu	–	przyznał

spokojnie.	–	Doskona le	wyglą dasz.	Ve sos	ci	służy.	Myślę,	że	powinniśmy	tu	zostać
jesz cze	przynajmniej	tydzień.
Betsy	na pię ła	się	obronnie.
–	Nie,	nie	mogę	tego	zrobić.
–	Na turalnie,	że	możesz	–	oznajmił	z	lekkim	znie cier pliwie niem.	–	Bella	zrozumie,

że	twoje	zdrowie	jest	najważ niejsze.
–	Na	litość	boską,	prze cież	nic	mi	już	nie	jest.	Czuję	się	świetnie.	–	Opar ła	dłonie

na	stole	i	wsta ła.	–	Dobrze	wiesz,	że	czuję	się	już	o	wie le	le piej.
Nik	również	się	podniósł,	spokojnie	i	le niwie.
–	Nie	rozumiem,	dla cze go	tak	się	irytujesz.
–	Oczywiście,	że	nie	rozumiesz.	Przywykłeś,	że	robię	wszystko,	cze go	ze chcesz!	–

za woła ła,	zła	na	nie go	i	na	sie bie.	W	ostatnich	dniach	zbyt	czę sto	wybie ra ła	drogę
po	linii	najmniejsze go	oporu.	Przez	cały	tydzień	była	nie zwykle	roz sądna	i	słucha ła
wszystkich	za le ceń	doktora	Xe nophona,	a	także	suge stii	Nika.	–	Nie	będę	się	dłużej
za chowywać	tak,	jakbym	nie	mia ła	wła snej	woli.
Twarz	Nika	stwardnia ła.
–	Prze cież	nie	uwa żam,	że	nie	masz	wła snej	woli.
–	Za wsze	tak	się	za chowywa łam	i	przyzwycza iłeś	się	do	tego	–	odrze kła	gorz ko.	–

Ale	nie	je stem	już	tą	samą	kobie tą,	którą	byłam	przed	roz wodem.	Nie	bę dziesz	mi
roz ka zywał	i	zmuszał	do	robie nia	tego,	cze go	nie	chcę.
–	Dla cze go	to	przyję cie	jest	dla	cie bie	ta kie	waż ne?	–	za pytał	Nik,	nie	pozwa la jąc

się	sprowokować.



–	Bo	jest	waż ne	dla	Belli,	a	ona	i	Claudio	są	dla	mnie	jak	rodzina.	To	moi	najlepsi
przyja cie le.	Jesz cze	tego	nie	za uwa żyłeś?	Jak	są dzisz,	kto	mnie	wspie rał,	kie dy	się
roz sta liśmy?	Twój	brat.	Claudio	był	dla	mnie	bar dzo	dobry.
Nik	wolał	nie	wspominać	o	tym,	że	sam	prosił	o	to	bra ta,	ale	siła	re akcji	Betsy

zdumia ła	go.
–	Je stem	mu	za	to	bar dzo	wdzięcz ny.
–	Wte dy	nic	cię	to	nie	ob chodziło!	–	odrze kła	z	furią.	–	Claudio	mnie	wysłuchiwał,

roz ma wiał	ze	mną,	pomógł	mi	przejść	przez	najgor szy	okres	w	życiu.	A	Bella	od	sa -
me go	początku	traktowa ła	mnie	przyjaź nie.
–	No	cóż,	mnie	nie	–	odrzekł	sucho.
–	Ma	ci	za	złe	to,	że	nigdy	nie	za inte re sowa łeś	się	jej	matką	ani	innymi	dziećmi

twoje go	ojca.
–	W	 ogóle	 nie	 zna łem	 Ga eta na.	 Dla cze go	mia łyby	mnie	 inte re sować	 jego	 inne

dzie ci?	Claudio	to	zupełnie	inna	spra wa.	Jest	dorosły	i	dobrze	się	doga duje my.
–	No	 cóż,	 pa mię taj	 tylko,	 że	 te	 dzie ci	 będą	wuja mi	 i	 ciotka mi	na szych	 dzie ci	 –

przypomnia ła	mu	cierpko.	–	Miejmy	na dzie ję,	że	w	przyszłości	będą	się	odnosić	do
na szych	dzie ci	z	większą	życz liwością	niż	ty	do	nich.
Twarz	Nika	ścią gnę ła	się.	Powoli	za cisnął	usta.
–	Nie	pomyśla łem	o	tym.	To	rze czywiście	zmie nia	sytuację.
Zdziwiona	Betsy	nie	skomentowa ła	tego,	za pyta ła	tylko:
–	Dla cze go	masz	ta kie	złe	zda nie	o	Ga eta nie	Ra vellim?
–	A	ja kie	zda nie	miałbym	mieć?	Był	że nują cym	ojcem,	utrzymankiem	kobiet,	żigo-

la kiem.
–	Ale	oże nił	się	z	twoją	matką,	a	także	z	matką	Claudia	i	Za rifa	–	za uwa żyła	Betsy

ze	zdziwie niem.
–	Chyba	rozumiesz,	że	Ga eta no	że nił	się	z	boga tymi	kobie ta mi	wła śnie	dla te go,	że

były	boga te?	Nie	uda ło	mu	się	wycią gnąć	żadnych	pie nię dzy	od	mojej	matki,	bo	ich
ślub	na	pla ży	w	Ame ryce	Południowej	nie	był	waż ny	z	prawne go	punktu	widze nia	–
orzekł	Nik	pogar dliwie.	–	He le na	spe cjalnie	nie	wypełniła	dokumentów,	bo	już	wte -
dy	podejrze wa ła,	że	Ga eta no	zdra dza	ją	z	matką	Claudia.	A	gdy	zdobyła	na	to	do-
wody,	pozbyła	się	go	i	nie	dostał	od	niej	ani	grosza.	Jak	mogę	sza nować	kogoś	tak
chciwe go	i	wyra chowa ne go?
–	Mam	na dzie ję,	że	dzie ci,	które	Ga eta no	spłodził	z	matką	Belli,	wyrosną	na	przy-

zwoitych	 ludzi.	Nie	moż na	 ich	winić	za	grze chy	rodziców.	W	końcu	nie	ob winiasz
o	nic	Claudia	ani	Za rifa.
Komór ka	Nika	za dzwoniła.	Betsy	ode szła	od	stolika	i	przysia dła	na	mur ku	ota cza -

ją cym	ta ras,	wsłuchując	się	w	dźwięk	fal	roz bija ją cych	się	o	brzeg.	Złość	powoli	za -
czę ła	ula tywać.
Ką tem	oka	 dostrze gła	Nika,	 który	 roz ma wiał	 przez	 te le fon	 po	 grecku.	Koszulę

miał	roz pię tą	na	pier siach.	Betsy	nie	potra fiła	ode rwać	oczu	od	 jego	wspa nia łe go
cia ła.	Ob la ła	się	rumieńcem	i	w	połowie	zła,	a	w	połowie	roz ba wiona	wła snym	za -
chowa niem	znów	wpa trzyła	się	w	morze.
Pa trze nie	na	nie go	było	je dyną	zmysłową	przyjemnością,	ja kiej	ostatnio	za zna wa -

ła.	Z	ja kie goś	powodu	Nik	unikał	intymności	i	spał	w	są siedniej	sypialni.	Betsy	była
zdziwiona,	bo	wie dzia ła,	 że	 jego	popęd	 seksualny	 za wsze	był	 silny,	 a	ponadto,	 co



było	jesz cze	gor sze,	jej	cia ło	na brzmia łe	było	hor mona mi	jak	nigdy	dotąd.	Przypo-
mnia ła	sobie	jego	za chowa nie	w	wie czór	po	przyjeź dzie	i	musia ła	wziąć	głę boki	od-
dech,	by	się	uspokoić.	Co	się	zmie niło	od	tamte go	wie czoru?	Czy	przez	to,	że	była
w	cią ży,	wyda wa ła	mu	się	mniej	atrakcyjna?	Za pewne	było	to	moż liwe,	szcze gólnie
u	męż czyzny,	który	nigdy	nie	chciał	mieć	dzie ci.	Ja koś	się	pogodził	z	myślą,	że	zosta -
nie	 ojcem,	 ale	 któż	mógł	wie dzieć,	 co	 na prawdę	 czuł?	 Było	 również	moż liwe,	 że
znie chę ciła	go	jej	nie zbyt	entuzja stycz na	re akcja	na	propozycję	powrotu	do	małżeń-
stwa.	Nik	był	dumnym	człowie kiem.	Próbował	zniwe lować	roz dź więk	mię dzy	nimi,
a	 ona	 wciąż	 sta ła	 pośrodku,	 nie	 bę dąc	 w	 sta nie	 uczynić	 kroku	 ani	 w	 jedną,	 ani
w	 drugą	 stronę,	 spa ra liżowa na	 wła snym	 nie zde cydowa niem	 i	 lę kiem,	 że	 popełni
błąd.
Mia ła	wie le	oka zji,	by	poroz ma wiać	z	nim	o	tym,	co	obydwoje	czują,	tylko	że	głę -

bokie,	istotne	roz mowy	z	Nikiem	nigdy	do	nicze go	nie	prowa dziły,	bo	on	po	prostu
milczał,	a	ona	czuła	się	jesz cze	gorzej.	A	te raz	mia ła	wra że nie,	że	Nik	ze	wzglę du
na	jej	zdrowie	i	spokój	mówi	to,	co	chcia ła by	usłyszeć.	Jak	za tem	mogła	uwie rzyć
w	jego	szcze rość?	Przez	cały	tydzień	trosz czył	się	o	nią	nie ustannie.	Na	szczę ście
ape tyt	jej	wrócił	i	znów	za czę ła	dobrze	sypiać.	Wie czora mi	czuła	przyjemne	zmę -
cze nie	po	ca łym	dniu	pływa nia	i	spa ce rów	po	pla ży,	ale	jej	stan	nie	budził	już	nie po-
koju.	Nik	powinien	prze stać	ją	traktować	jak	nie pełnosprawną.
Odrzucił	te le fon	na	stół	i	za trzymał	się	przed	nią,	za ciska jąc	usta.
–	Skoro	to	przyję cie	u	Belli	jest	dla	cie bie	ta kie	waż ne,	to	wyje dzie my	jutro	–	po-

wie dział	ponuro.	–	Ale	nie	podoba	mi	się	to.
A	za tem	ustą pił.	Betsy	poczuła	zdziwie nie	i	ra dość.	Na wet	je śli	nie	rozumiał	 jej

głę bokiej	wię zi	z	Claudiem	i	Bellą,	to	w	każ dym	ra zie	próbował	ją	usza nować.	Nie
za sta na wia jąc	się	nad	tym,	co	robi,	za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję.
–	Z	pewnością	ucie szy	cię	spotka nie	z	Claudiem.	Bella	mówiła,	że	Za rif	również

posta ra	się	poja wić.
Pa trząc	na	 jej	 twarz	 roz świe tloną	uśmie chem,	Nik	pomyślał,	 że	 nie	 jest	 trudno

uszczę śliwić	Betsy.	W	pierwszych	 dniach	małżeństwa	musiał	 zwalczyć	wie le	wła -
snych	 fałszywych	 prze konań,	 za nim	 odna lazł	 wła ściwą	 ścież kę.	 Dla	 niej	 nie	 była
istotna	cena	poda runku,	ale	to,	czy	był	on	prze myśla ny	i	czy	zdobycie	go	wyma ga ło
wysiłku.	Uszczę śliwia ło	ją	na wet	to,	że	za dzwonił	do	niej,	choć	był	za ję ty,	albo	opo-
wie dział	jej	o	szcze gółach	swoje go	dnia.	W	tamtych	cza sach	wystar czał	słonecz ny
pora nek,	 uprzejmy	 gest	 ob ce go	 człowie ka	 albo	 przypadkowy	 komple ment,	 żeby
Betsy	cała	roz ja śnia ła	się	uśmie chem.
–	Ach	tak,	mój	ga da tliwy	królewski	brat	–	powie dział	kpią co,	ota cza jąc	ją	ra mio-

na mi.
Betsy	jęknę ła	głośno.
–	Myślę,	że	Za rif	wyrzą dził	ci	przysługę.	I	tak	prę dzej	czy	póź niej	musia łam	się

dowie dzieć	o	twojej	wa zektomii.	Za pę dziłeś	się	w	śle pą	ulicz kę	i	sam	nie	wie dzia -
łeś,	jak	z	tego	wybrnąć.
Zdumiony	był	jej	prze nikliwością,	ale	za raz	jego	uwa gę	przykuły	jej	miękkie	usta

przyciśnię te	do	ką cika	jego	ust.	Pachnia ła	brzoskwinia mi	i	wa nilią.	Ob jął	ją	mocno
i	poca łował	z	entuzja zmem.
–	Dla cze go	musia łam	na	to	cze kać	tak	długo?	–	szepnę ła.



Nik	ze sztywniał.
–	Bo	nie	chcę	za czynać	cze goś,	cze go	nie	będę	mógł	skończyć	–	odrzekł	szcze rze.
Popa trzyła	na	nie go	ze	zmarsz czonym	czołem.
–	A	dla cze go	nie	mógłbyś	skończyć?
–	Prze cież	masz	odpoczywać	i	nie	mę czyć	się.
Betsy	za rumie niła	się.
–	Ale	doktor	Xe nophon	powie dział,	że	seks	mi	nie	za szkodzi.
Nik	za stygł	ze	zdziwie nia.
–	Kie dy	ci	to	powie dział?
–	Kie dy	się	ubie ra łam,	a	ty	byłeś	w	jego	ga bine cie.	Za pyta łam,	cze go	powinnam

unikać.
–	Dia ve los!	Dla cze go	nie	powie dzia łaś	mi	wcze śniej?	–	wykrzyknął	z	nie dowie rza -

niem.
–	No	cóż,	pierwsze go	wie czoru	wszystko	wyglą da ło	dobrze.
–	A	potem,	kie dy	ty	usnę łaś,	zsze dłem	na	dół	–	prze rwał	jej	Nik,	wycią ga jąc	przed

sie bie	 ra miona.	 –	 I	 pomyśla łem	 sobie:	 co	 ja,	 do	 dia bła,	 robię,	 prze cież	 kobie ta
w	cią ży	nie	na da je	się	do	seksualnych	ma ra tonów.	To	ostatnia	rzecz,	ja kiej	może	po-
trze bować	w	tym	sta nie	zdrowia.
Betsy	za mruga ła	i	dopie ro	te raz	doda ła	dwa	do	dwóch.	Nik	za kła dał,	że	powinien

trzymać	się	od	niej	na	dystans,	a	ona	za kła da ła,	że	on	po	prostu	jej	nie	pra gnie.
–	Za	mało	roz ma wia my	–	powie dzia ła	z	ża lem.
Nik	błysnął	olśnie wa ją cym	uśmie chem,	od	które go	za par ło	jej	dech.
–	Ale	nie	bę dzie my	roz ma wiać	dzisiaj	wie czorem	ani	 żadne go	 inne go	wie czoru,

dopóki	tu	je ste śmy.	–	Pochwycił	ją	w	ra miona	i	ruszył	w	stronę	schodów.	–	Mam	inne
pla ny.
–	Mam	na dzie ję,	że	są	to	śmia łe	 i	da le kosięż ne	pla ny	–	za śmia ła	się,	wpa trzona

w	jego	twarz.
–	Bar dzo	 śmia łe	 –	 za pewnił	 ją.	Byli	 już	w	sypialni.	Położył	 ją	na	 łóż ku,	 zdjął	 jej

buty,	roz sunął	za mek	sukienki	i	roze brał	ją.	–	Wyglą dasz	prze pięknie.
Poruszyła	się	nie spokojnie.
–	Nie.	Za czynam	już	tyć.
–	Wyglą dasz	prze pięknie	–	powtórzył	z	na ciskiem.	–	Za wsze	mówię	to,	co	myślę.	–

Szyb ko	 zrzucił	 koszulę	 i	 roz piął	 szor ty.	 –	 Przez	 cały	 tydzień	 pra wie	 nie	 spa łem.
Noce	są	gorą ce,	szcze gólnie	gdy	nie	moż na	roz ła dować	podnie ce nia…
Betsy	 podniosła	 się	 i	 również	 zrzuciła	 bie liznę.	 Na	 widok	 jej	 na gich	 pier si	 na

ustach	Nika	poja wił	się	zmysłowy	uśmiech.
–	Jesz cze	piękniej	niż	prze pięknie	–	wymruczał,	klę ka jąc	obok	łóż ka.
–	Po	prostu	je steś	wygłodzony…
–	 Ab solutnie	 tak	 –	 przyznał	 bez wstydnie.	 –	 Nie	 spa łem	 z	 nikim,	 odkąd	 za szłaś

w	cią żę.
–	A	wcze śniej,	odkąd	się	roz sta liśmy	–	przypomnia ła	mu,	wycią ga jąc	rękę	w	stro-

nę	jego	brzucha.	Nik	jęknął,	przymknął	oczy	i	oparł	głowę	na	podusz ce.
–	Czy	dla	cie bie	noce	też	były	długie	i	trudne	do	prze trwa nia?
–	Owszem	–	przyzna ła,	pochyla jąc	się	nad	nim.
–	Cier pliwości…	–	mruknął.	–	Mamy	przed	sobą	cały	dzień	i	całą	noc.



–	Do	dia bła	z	cier pliwością!	–	za śmia ła	się.

–	A	za tem	Kopciuszek	poje dzie	na	bal	–	wymruczał	Nik	z	twa rzą	w	jej	potar ga -
nych,	wilgotnych	włosach.	–	Skoro	tak	re agujesz	na	per spektywę	rodzinne go	przyję -
cia,	to	chyba	będę	musiał	za bie rać	cię	gdzieś	co	wie czór.
Za śmia ła	się	cicho.	Nik	prze toczył	się	na	chłodniejszy	ka wa łek	prze ście ra dła,	po-

cią ga jąc	 ją	 za	 sobą.	 Już	od	dawna	nie	czuła	 się	 tak	dobrze	 jak	 te raz,	w	mocnym
uścisku	jego	ra mion.	Mia ła	ochotę	powie dzieć,	że	go	kocha,	ale	ugryzła	się	w	ję zyk,
choć	kie dyś	te	słowa	przychodziły	jej	na turalnie,	bez	żadne go	wysiłku	i	bez	za ha mo-
wań.	Te raz	jednak	wie dzia ła,	że	on	nie	odwza jemnia	jej	uczuć.	Nie	była	już	taka	na -
iwna	 jak	 wcze śniej.	 Potar ła	 policz kiem	 o	muskular ne	 brą zowe	 ra mię,	 wdycha jąc
jego	za pach,	szczę śliwa	i	na sycona,	choć	oba wa,	że	za chowuje	się	głupio	i	krótko-
wzrocz nie,	jesz cze	jej	nie	opuściła.
Czy	odwa ży	się	znowu	za ufać	Nikowi?	I	czy	on	ze chce	tym	ra zem	dołożyć	wysił-

ków,	by	im	się	uda ło?	Może	powinna	roz począć	ne gocja cje?	Cza sa mi	wyda wa ło	jej
się,	że	Nik	rozumie	inte re sy	znacz nie	le piej	niż	zwykłe	wię zi	mię dzy	ludź mi.	Może
za cząłby	jej	słuchać,	gdyby	przedsta wiła	mu	wypunktowa ną	listę	swoich	wa runków
i	potrzeb?	Ale	co	mogła	mu	za proponować	w	za mian?	Zgodę	na	powrót	do	małżeń-
stwa	i	dużą	ilość	seksu?
Uśmiechnę ła	się	z	twa rzą	wtuloną	w	jego	ra mię.	Musia ła	się	na uczyć	myśleć	rów-

nie	logicz nie	jak	Nik	i	konstruktywnie	podchodzić	do	wszystkich	proble mów,	ja kie
życie	może	jej	przynieść	w	przyszłości.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Nik	pa trzył	na	Betsy	ta kim	wzrokiem,	jakby	zwa riowa ła.	Widzia ła	w	jego	oczach
zdumie nie	i	nie dowie rza nie,	a	także	odrobinę	roz ba wie nia.
–	Czy	ja	dobrze	słyszę?	Chcesz	ne gocjować	wa runki	małżeństwa,	za nim	jesz cze

za czniesz	się	za sta na wiać,	czy	może my	być	ra zem	na	sta łe?
W	tle	szumia ły	spokojnie	silniki	sa molotu.	W	powie trzu	Nik	musiał	jej	wysłuchać.

Nie	mógł	po	prostu	odejść,	wyma wia jąc	 się	 ja kimiś	pilnymi	 spra wa mi,	 ani	 stra cić
cier pliwości	i	za cząć	krzyczeć,	bo	kłótnię	mogła by	usłyszeć	za łoga.
–	Tak.	Myślę,	że	to	 jest	praktycz ne	podejście.	Za	pierwszym	ra zem	nam	się	nie

uda ło,	dla te go	powinniśmy	się	za sta nowić	nad	potencjalnymi	proble ma mi	i	nad	tym,
jak	może my	ich	uniknąć	–	powie dzia ła	z	de ter mina cją,	unosząc	wyżej	głowę.
–	Prze cież	za	pierwszym	ra zem	nie	mie liśmy	żadnych	proble mów.	Ty	po	prostu

uzna łaś,	że	chcesz	mieć	dziecko,	a	ja	wie dzia łem,	że	nie	mogę	ci	go	dać	i	od	tego
momentu	wszystko	się	popsuło.
–	Popsuło	się,	bo	zde cydowa łeś,	że	nie	możesz	mi	powie dzieć	prawdy	o	swojej	wa -

zektomii	–	odpa rowa ła	Betsy.
W	zie lonych	oczach	Nika	poja wił	się	błysk.	Za cisnął	usta	z	de ter mina cją.
–	Ilu	znasz	męż czyzn	gotowych	powie dzieć	kobie cie,	że	nie	mogą	jej	dać	je dynej

rze czy,	ja kiej	pra gnie?	–	za pytał	szorstko.	–	Jak	są dzisz,	jak	się	poczułem,	kie dy	na -
tra fiłem	na	te	ubranka	dzie cinne,	które	schowa łaś	z	tyłu	sza fy?
Zdumia ły	ją	emocje	brzmią ce	w	jego	głosie.	Po	raz	pierwszy	przyszło	jej	do	głowy,

że	Nik	czuł	się	upokorzony,	nie	mogąc	za spokoić	jej	pra gnie nia.	Jego	mę ska	duma
musia ła	na	tym	bar dzo	ucier pieć.	Twarz	jej	za płonę ła.
–	Nie	wie dzia łam,	że	zna la złeś	te	ubranka.	Dla cze go	mi	o	tym	nie	powie dzia łeś?
–	Bo	ła twiej	i	bez piecz niej	było	po	prostu	unikać	tego	te ma tu	–	przyznał	ponuro.	–

Nie	widzia łem	żadne go	wyjścia	z	sytuacji.	Są dziłem	wte dy,	że	wa zektomia	jest	nie -
odwra calna	i	że	nic	już	nie	mogę	zrobić.	Nie	mia łem	żadnej	na dziei.
–	Tak	mi	przykro	–	szepnę ła	Betsy	ze	współczuciem.	Dopie ro	 te raz	zda ła	sobie

spra wę,	jak	trudne	to	wszystko	było	również	dla	nie go.	Jej	pra gnie nie	dziecka	zmie -
niło	się	w	ob se sję,	która	zdominowa ła	ich	życie.	A	Nik	znał	prawdę	i	czuł	się	schwy-
ta ny	w	pułapkę,	bo	nie	mógł	znieść	myśli	o	tym,	że	mógłby	jej	tę	prawdę	wyznać.
Ale	te raz	wszystko	się	zmie niło,	pomyśla ła	nie cier pliwie.	Wbrew	wszelkim	szansom
poczę ła	upra gnione	dziecko	i	chcia ła	tylko,	żeby	zna leź li	ramy,	w	których	ich	mał-
żeństwo	mogłoby	roz kwitnąć.
–	Te	wa runki,	o	których	wspomnia łaś	–	podpowie dział	Nik	cicho,	ale	ła godny	ton

nie	zwiódł	Betsy.	Sie dział	obok	niej	ze	ścią gnię tą,	mrocz ną	twa rzą,	jakby	z	góry	za -
kła dał,	że	owe	wa runki	będą	nie moż liwe	do	spełnie nia.
–	Ty	przez	cały	czas	podróżowa łeś,	a	ja	sie dzia łam	sama	w	domu.	To	musia łoby

się	zmie nić	–	powie dzia ła	z	ża lem.
Nik	popa trzył	na	nią	ze	zdumie niem.
–	Prze cież	nie	podróżowa łem	dla	przyjemności,	tylko	w	inte re sach.
–	Wiem,	ale	nigdy	nie	było	cię	w	domu,	a	ja	czułam	się	bar dzo	sa motna	–	przyzna -



ła	szcze rze.	–	Mia łam	szczę ście,	je śli	w	cią gu	mie sią ca	spę dza łeś	w	domu	tydzień.
To	za	mało.
Nik	był	wyraź nie	zbity	z	tropu.
–	Podsta wowy	obowią zek	męża	to	za pewnić	żonie	godne	utrzyma nie.
–	To,	co	mówisz,	mia łoby	sens	i	mogła bym	ci	wyba czyć	nie obecności,	gdyby	twój

biz nes	był	za grożony	albo	gdybyś	nie	był	boga ty	jak	kre zus.	Ale	nie	masz	ta kiej	wy-
mówki.	 Chcia ła bym	 mieć	 męża,	 który	 uwa ża	 za	 swój	 podsta wowy	 obowią zek
uszczę śliwia nie	mnie,	i	czuła bym	się	o	wie le	le piej,	gdybyś	spę dzał	w	domu	wię cej
cza su,	szcze gólnie	gdy	dzie ci	już	się	urodzą.	Musisz	być	na	miejscu,	je śli	chcesz	być
dobrym	ojcem.
Nik	popadł	w	ponure	milcze nie.	Nigdy	mu	nie	przyszło	do	głowy,	że	Betsy	może

się	 bez	 nie go	 czuć	 osa motniona.	 W	 pierwszych	 la tach	 małżeństwa	 nigdy	 się	 nie
skar żyła,	kie dy	wyjeż dżał.	Owszem,	powie dzia ła	kie dyś,	że	za pra gnę ła	dziecka,	bo
czuła	się	sa motna,	on	jednak	uznał	wte dy,	że	była	to	chwilowa	frustra cja,	ra czej	wy-
mówka	z	jej	strony	niż	coś,	za	co	na prawdę	mógłby	się	ob winiać.
–	Dawno	temu	dzia dek	na uczył	mnie,	że	je dyną	osobą,	ja kiej	moż na	na prawdę	za -

ufać	w	inte re sach,	je steś	ty	sam.	A	ty	chcesz,	że bym	prze ka zał	waż ne	za da nia	pod-
władnym	–	powie dział	cięż ko.	–	Nie	wiem,	czy	potra fię	się	na	to	zdobyć.
Betsy	zdumiona	była	 jego	poważ nym	tonem.	Prosiła	go,	 żeby	mniej	podróżował

i	wię cej	cza su	spę dzał	w	domu,	a	on	za re agował	tak,	jakby	za żą da ła,	by	codziennie
odda wał	litr	krwi	albo	poświę cił	kończynę.	Za cisnę ła	dłonie	przy	bokach,	żeby	nie
wycią gnąć	do	nie go	ra mion,	bo	dopie ro	w	tej	chwili	uświa domiła	sobie,	jak	głę boko
się ga	 jego	 nie ufność	 wobec	 innych	 oraz	 że	 tę	 nie ufność	 za szcze pił	 w	 nim	 bliski
krewny	we	wcze snym	dzie ciństwie.
–	Mógłbyś	przynajmniej	spróbować	–	za uwa żyła	ła godnie.	–	Spróbuj	i	zoba czysz,

jak	się	bę dziesz	z	tym	czuł.	Je śli	nie	spróbujesz	inne go	sposobu	życia,	to	nie	wiem,
jak	mogła bym	być	z	tobą	szczę śliwa.
Nik	 był	 zdumiony	 tą	 ukrytą	 groź bą.	 Wie dział,	 że	 nie którzy	 męż czyź ni	 byliby

szczę śliwi,	gdyby	się	dowie dzie li,	 że	 żony	chcą	widywać	 ich	czę ściej.	On	sam	za -
wsze	bar dzo	się	cie szył,	gdy	wra cał	do	domu,	do	Betsy,	na wet	wte dy,	gdy	już	ogar -
nę ła	 ją	ob se sja	posia da nia	dziecka.	A	potem	w	ułamku	se kundy	uświa domił	 sobie
coś	jesz cze	–	że	za	kilka	mie się cy	w	ich	życiu	poja wi	się	dwoje	dzie ci,	i	na tychmiast
zrozumiał,	co	musi	się	stać	jego	prioryte tem.	Nie	bę dzie	mógł	chronić	dzie ci,	je śli
bę dzie	je	widywał	rzadko.	Nie	sta nie	się	dobrym	ojcem	ani	dobrym	mę żem,	je śli	nie
pójdzie	na	kompromis.	Jak	za wsze,	gdy	groziła	mu	na gła	zmia na,	za stygł	jak	spa ra li-
żowa ny,	pe łen	lęku	i	nie pokoju	na	myśl	o	tym,	że	jego	rutyna	zosta nie	zburzona.
–	Co	się	sta ło?	–	za pyta ła	Betsy.
–	Nic	–	odpowie dział	na tychmiast	i	jego	twarz	znów	skryła	się	za	nie prze niknioną

ma ską.	Za czął	 oddychać	powoli	 i	 głę boko.	To	było	 ćwicze nie	w	kontroli	 nad	wła -
snym	cia łem,	które go	się	na uczył,	kie dy	miał	dzie sięć	lat.	Posta nowił,	że	zrobi,	co
tylko	w	 jego	mocy,	by	chronić	wła sne	dzie ci	przed	podob nym	upośle dze niem,	 i	 ta
myśl	trochę	go	uspokoiła.
Betsy	zda ła	sobie	spra wę,	że	Nik	zma ga	się	z	wła snymi	wspomnie nia mi.	To	się

zda rza ło	od	cza su	do	cza su	i	w	ta kich	chwilach	za wsze	się	od	niej	odcinał.	Przysu-
nę ła	się	bliżej	i	opar ła	dłonie	na	jego	pier siach,	pra gnąc,	żeby	podzie lił	się	z	nią	tym,



co	go	nie pokoiło.
–	To	się	może	udać	–	powie dzia ła	spokojnie.	–	Damy	sobie	radę.
Popa trzył	w	jej	nie bie skie	oczy	i	znów	na płynę ły	do	nie go	wspomnie nia.	Przypo-

mniał	sobie,	jak	próbowa ła	ukrywać	swoje	trudności	z	prze czyta niem	menu,	gdy	po
raz	pierwszy	za brał	ją	na	kola cję;	jak	wybuchnę ła	śmie chem	w	desz czu,	cała	prze -
moczona,	bo	ze psuła	 jej	 się	pa ra solka;	 jak	uczyła	Gizma,	żeby	przynosił	piłkę	za -
miast	gryźć	 ją	na	ka wałki;	 przypomniał	 sobie	 też	 chwilę,	 gdy	mu	powie dzia ła,	 że
jest	w	cią ży.	Była	szcze ra	i	nie ulękniona,	mówiła:	wóz	albo	prze wóz,	i	za wsze	mu
się	to	podoba ło.	Ża łował,	że	nie	jest	w	sta nie	odpowie dzieć	jej	podob ną	szcze rością,
ale	był	prze kona ny,	że	prawda	mogła by	mu	tylko	za szkodzić	w	jej	oczach	i	wzbudzić
w	niej	lęk.	A	prze cież	to	on	powinien	ją	chronić.	Zna lazł	się	w	pułapce,	mię dzy	mło-
tem	a	kowa dłem.
–	Betsy	–	wychrypiał,	wsuwa jąc	palce	w	jej	ja sne	włosy.
–	Może my	być	ra zem	szczę śliwi.	To	się	może	udać	–	powtórzyła	z	prze kona niem.
–	Cicho	–	powie dział	po	grecku	i	poca łował	ją	gwałtownie.	Ten	poca łunek,	pe łen

pożą da nia	 i	 frustra cji,	 zda wał	 się	 prze pa lać	 Betsy	 na	 wylot.	 Gdy	 Nik	 zgar nął	 ją
w	ra miona	i	poniósł	do	prze dzia łu	sypialne go,	popa trzyła	na	nie go	wzrokiem,	w	któ-
rym	cie pło,	lęk	i	tę sknota	mie sza ły	się	ze	sobą.	Ale	nie	usłyszał	słów	miłości,	który-
mi	kie dyś	da rzyła	go	tak	ufnie.	Betsy	wie dzia ła,	że	gdy	raz	wypowie	te	słowa,	nie
bę dzie	mogła	ich	odwołać,	nie	bę dzie	znów	mogła	wprowa dzić	mię dzy	nich	dystansu
i	sta wiać	żą dań.	Gdy	je	wypowie,	Nik	zrozumie,	że	ona	nie	jest	w	sta nie	odwrócić
się	i	odejść	od	nie go.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Betsy	popa trzyła	z	gryma sem	na	swoje	odbicie	w	lustrze.	Przygotowywa ła	się	na
przyję cie	u	Belli,	ale	zupełnie	nie	mia ła	na stroju	do	za ba wy.
Była	pewna,	że	gdyby	Nik	ją	kochał,	jej	nie pokój	i	nie pewność	zniknę łyby	na	za -

wsze.	Jednak	była	prze kona na,	że	wrócił	do	niej	tylko	ze	wzglę du	na	cią żę,	czuła	się
upokorzona	i	oba wia ła	się,	że	to	poczucie	upokorze nia	z	każ dym	kolejnym	rokiem
bę dzie	się	sta wa ło	coraz	większe.	Oczy	jej	zwilgotnia ły.	Za mruga ła	i	szyb ko	chwyci-
ła	chustecz kę,	żeby	osuszyć	łzy,	za nim	znisz czą	jej	ma kijaż.
Faktem	było,	że	Nik	nigdy	jej	nie	kochał.	Pożą dał	jej.	Tylko	che mia	mózgu	spra wi-

ła,	że	dochował	jej	wier ności	na wet	podczas	se pa ra cji.	Pomyśla ła,	że	powinna	cie -
szyć	się	tym,	co	ma,	za miast	tę sknić	do	tego,	cze go	nie	może	mieć.	W	końcu	nie któ-
rzy	ludzie	gotowi	byliby	za bić	za	to,	żeby	wzbudzać	ta kie	pożą da nie	w	partne rze.
To	powinno	wystar czyć.	I	musia ło	wystar czyć.
Dopie ro	 je den	 dzień	minął	 od	 powrotu	 do	 La vender	Hall.	Większość	 tego	 dnia

spę dzili	w	łóż ku.	Za rumie niła	się	na	to	wspomnie nie.	Nie	potra fiła	prze stać	pra gnąć
Nika,	opa nować	emocji,	które	w	niej	budził,	 ile kroć	na	nie go	pa trzyła.	Ale	na	 jak
długo	to	wystar czy,	je śli	Nik	bę dzie	miał	ją	przez	cały	czas	pod	ręką?	Prę dzej	czy
póź niej	uświa domi	sobie,	że	może	ją	traktować,	jak	chce.	Pozycja	za leż ności	nie	ro-
kowa ła	dobrze	na	przyszłość	związ ku.
Wyszła	z	ła zienki	ze	świe żo	umytymi	i	ucze sa nymi	włosa mi	i	jednocze śnie	Nik	wy-

łonił	się	z	gar de roby	w	nie na gannym	stroju.	Czar na	ma rynar ka	i	spodnie	podkre śla -
ły	jego	wysoki	wzrost	i	zgrab ną	figurę.	Betsy	pomyśla ła,	że	nie	ma	sensu	silić	się	na
chłód,	skoro	i	tak	nie	potra fi	utrzymać	rąk	z	dala	od	nie go	i	przy	każ dej	oka zji	tra -
fia ją	do	najbliż sze go	łóż ka.
Popa trzył	na	nią	z	nie skrywa nym	uzna niem.
–	Doskona le	ci	w	nie bie skim,	kar doula	mou.
Ciemnonie bie ska	wie czorowa	sukienka	z	koronkową	spódnicą	i	rę ka wa mi,	dopa -

sowa na	na	pier siach	 i	biodrach,	przyda wa ła	 ja snej	kar na cji	Betsy	per łowe go	bla -
sku.
–	Cie szę	się,	że	ze chcia łeś	przyjść	na	to	przyję cie	ra zem	ze	mną	–	powie dzia ła.	–

Wiem,	że	nie	lubisz	imprez,	na	których	nie	moż na	roz ma wiać	o	inte re sach,	ale	bę -
dziesz	miał	bra ci	do	towa rzystwa.
–	A	także	cały	ten	drobiazg	–	za uwa żył	Nik	sucho.	–	Spróbuję	poznać	ich	le piej,

ale	nie zbyt	dobrze	sobie	ra dzę	w	towa rzyskich	roz mówkach,	a	Bella	za pewne	opo-
wie dzia ła	im	już	o	mnie	parę	nie pochleb nych	rze czy,	więc	nicze go	nie	mogę	ci	obie -
cać.
–	Wystar czy	odrobina	życz liwości	–	za pewniła	go.	Cie szyła	się,	że	ze chciał	wyko-

nać	ten	krok	w	stronę	najmłodszych	dzie ci	Ga eta na	Ra velle go.
–	Zrobię	wszystko,	co	trze ba	–	obie cał.
Betsy	podniosła	na	nie go	spojrze nie	nie bie skich	oczu.
–	Dla cze go?
Otoczył	ją	ra miona mi	i	popa trzył	jej	w	oczy.



–	Bo	chcę,	że byś	była	ze	mną	szczę śliwa.
–	Je stem	szczę śliwa	–	za pewniła	go	z	rumieńcem.
Pochylił	głowę,	chcąc	ją	poca łować,	ale	Betsy	szyb ko	odwróciła	twarz.
–	Mam	już	ma kijaż	–	powie dzia ła	bez	tchu.	Podniosła	na	nie go	wzrok	i	za uwa żyła

na	 jego	twa rzy	błysk	ura zy	 i	nie pewności.	Tak	samo	wyglą dał	tego	dnia,	kie dy	od
niej	odszedł	–	jakby	nie	potra fił	zrozumieć,	co	było	złe go	w	tym,	że	ukrył	przed	nią
wa zektomię	i	dla cze go	czuła	się	tak	zra niona,	gdy	się	o	tym	dowie dzia ła.	Wte dy	nie
potra fiła	 tego	pojąć.	Te raz	rozumia ła	go	 le piej,	ale	na	widok	 tego	wyra zu	 twa rzy
poczuła	się	nie swojo.
Na głym	ruchem	wysunę ła	się	z	jego	ra mion	i	sta nę ła	ple ca mi	do	nie go.
–	Roze pnij	suwak.
–	Ale	myśla łem,	że…	–	powie dział	ze	zdziwie niem.
Do	oczu	na płynę ły	jej	łzy.	Znów	te	cią żowe	hor mony,	pomyśla ła.
Sukienka	spłynę ła	na	podłogę	i	Betsy	zosta ła	tylko	w	koronkowej	bie liź nie.	Pod-

niosła	suknię	i	roz łożyła	ją	sta rannie	na	łóż ku.
–	Cza sa mi	pra gnę	cię	 tak	bar dzo,	że	 to	aż	boli	 –	powie dział	Nik	ochryple	–	ale

chyba	musimy	się	pospie szyć,	je śli	chce my	zdą żyć	na	to	przyję cie	przed	północą.

–	Widzia łam,	że	Nik	roz ma wiał	z	Brunem	o	za ję ciach	ar tystycz nych.	Bar dzo	mnie
to	ucie szyło	–	wyzna ła	Bella,	prowa dząc	Betsy	do	oranże rii	na	tyłach	luksusowe go
domu,	w	którym	ona	i	Claudio	miesz ka li	w	Londynie.	Była	druga	po	północy	i	więk-
szość	gości	poszła	już	do	domu.
–	Bruno	chyba	nie	onie śmie la	Nika	tak	jak	jego	siostry	–	uśmiechnę ła	się	Betsy.
–	Za prosiłam	za	dużo	ludzi	i	przez	to	nie	uda ło	mi	się	z	wami	poroz ma wiać	na wet

przez	pięć	minut.	 –	Bella	poma cha ła	 ręką,	w	której	 trzyma ła	kie liszek	z	 szampa -
nem.	Złocisty	płyn	prze lał	 się	przez	brzeg	kie lisz ka	 i	 spłynął	po	nóż ce.	Betsy	za -
śmia ła	się.	Jubilatka	nie	była	zupełnie	trzeź wa.
–	To	twoje	przyję cie.	To	na turalne,	że	wszyscy	chcie li	z	tobą	roz ma wiać.
–	Ty	i	Nik…	czy	to	już	prze są dzone,	że	znowu	bę dzie cie	ra zem?	–	za pyta ła	Bella

z	fa scyna cją.	–	Kie dy	Claudio	powie dział,	że	Nik	znów	się	wprowa dził	do	La vender
Hall,	nie	chcia łam	mu	wie rzyć.
Betsy	mia ła	ochotę	powie dzieć,	że	jej	również	trudno	było	w	to	uwie rzyć,	ale	nie -

które	rze czy	le piej	było	za chować	dla	sie bie.
–	Roz wód	jest	odwoła ny	–	potwier dziła.	–	Spróbuje my	jesz cze	raz.
Bella	zmarsz czyła	czoło	i	popa trzyła	na	nią	z	cie ka wością.
–	Po	tym	wszystkim,	co	się	mię dzy	wami	zda rzyło?	Mimo	tego,	co	zrobił?
Betsy	zde cydowa ła	się	na	szcze rość.
–	Po	pierwsze,	nie	tylko	Nik	popełniał	błę dy,	a	po	drugie,	nigdy	nie	prze sta łam	go

kochać.	Myśla łam,	 że	 już	 go	 nie	 kocham,	 ale	 gdy	 znów	 się	 przy	 nim	 zna la złam,
uświa domiłam	sobie,	że	tylko	się	oszukiwa łam.
Bella	nie ocze kiwa nie	za myśliła	się,	a	potem	westchnę ła.
–	Chyba	każ dy	był	kie dyś	na	tym	eta pie	–	przyzna ła,	wyraź nie	poruszona.	–	Myśla -

łam	kie dyś,	że	Claudio	jest	w	tobie	za kocha ny,	i	byłam	pewna,	że	go	nie na widzę,	ale
to	była	tylko	roz pacz	i	za zdrość.
Betsy	za trzyma ła	się	w	miejscu	jak	wryta,	pewna,	że	musia ła	się	prze słyszeć.



–	Myśla łaś,	że	Claudio	jest	we	mnie	za kocha ny?	Na	litość	boską,	kie dy	to	było?
–	Po	ślubie	odkryłam,	że	nosi	w	portfe lu	twoje	zdję cie	–	przyzna ła	Bella	ze	smut-

kiem.	–	Wcze śniej	są dziłam,	że	je ste ście	tylko	przyja ciółmi.
–	Bo	byliśmy	tylko	przyja ciółmi!	–	Betsy	za czę ła	się	za sta na wiać,	ile	alkoholu	Bel-

la	wypiła	tego	wie czoru.	–	Nigdy	nie	było	mię dzy	nami	nic	wię cej,	na wet	flir tu.	Przy-
się gam.
Bella	z	za że nowa niem	zmarsz czyła	nos.
–	Oczywiście,	te raz	o	tym	wiem,	ale	wte dy	nie	wie dzia łam	i	nie	chcia łam	wie rzyć

w	za pewnie nia	Claudia,	bo	powiedz my	sobie	szcze rze,	je steś	piękna	i	bar dzo	kobie -
ca.	Na wet	ja	to	dostrze gam.	Oba wia łam	się	wte dy,	że	podobasz	mu	się	o	wie le	bar -
dziej	niż	ja.
Na raz	za	ple ca mi	Betsy	roz legł	się	ja kiś	ha łas	i	stłumione	prze kleństwo.	Ob róciła

się	na	pię cie	i	zoba czyła	w	drzwiach	ple cy	Nika.
–	Nik?	 –	 za woła ła	nie spokojnie,	 za sta na wia jąc	 się,	 jak	długo	 tu	 stał.	 –	Szuka łeś

mnie?	Za cze kaj!
–	O	kur czę!	–	westchnę ła	Bella	z	prze ra że niem.	–	Usłyszał,	co	mówiłam	o	Claudiu.
Obydwie	wybie gły	z	oranże rii	i	wpa dły	do	holu.	Nik,	z	twa rzą	ścią gnię tą	wście kło-

ścią,	pochwycił	Claudia	za	ra miona	i	ude rzył	go	w	twarz,	a	potem	przyparł	do	ścia -
ny.
–	Moja	żona!	Byłeś	za kocha ny	w	mojej	żonie!	–	wychrypiał.
A	za tem	usłyszał	to,	co	mówiła	Bella.	Nik	był	dumnym	i	za bor czym	męż czyzną.	Je -

śli	uwie rzył,	że	Claudio	był	w	niej	za kocha ny,	to	na wet	przyjaźń	nie	mogła	w	niczym
pomóc.
–	Uspokój	się,	Nik.	Za sta nów	się	tylko	–	Claudio	za chowywał	zdumie wa ją cy	spo-

kój,	choć	z	ką cika	jego	ust	płynę ła	krew.	–	Źle	to	wszystko	zrozumia łeś.
–	Nosiłeś	zdję cie	Betsy	w	portfe lu?	–	ryczał	Nik.
–	To	nie	jest	tak,	jak	myślisz	–	prote stował	Claudio.
–	Mój	wła sny	brat?	Ufa łem	ci,	a	ty	mnie	oszuka łeś!	–	war czał	Nik,	zupełnie	nie

zwra ca jąc	uwa gi	na	słowa	tamte go.	Podniósł	rękę	i	jesz cze	raz	ude rzył	go	w	twarz.
Claudio	w	końcu	wyrwał	się	z	jego	uścisku	i	za czął	coś	szyb ko	mówić	po	włosku.
–	Niech	ktoś	ich	powstrzyma!	–	wykrzyknę ła	Betsy.	Nik	i	Claudio	okła da li	się	pię -

ścia mi.	Ponie waż	obydwaj	byli	podob nej	budowy	i	wzrostu,	nie	było	szans,	by	walka
mogła	roz strzygnąć	się	szyb ko.
Bella	pobie gła	na	drugą	stronę	holu,	gdzie	krę ciło	się	jesz cze	kilku	ostatnich	gości

i	odna la zła	Za rifa.	Młody	król	Va shir,	wysoki	i	bar dzo	przystojny,	o	oliwkowej	ce rze
i	czar nych	oczach,	 jednym	rzutem	oka	oce nił	sytuację	 i	wkroczył	pomię dzy	bra ci,
w	ostatniej	chwili	uchyla jąc	się	przed	ciosem,	który	roz płasz czyłby	go	na	ścia nie.
Na	szczę ście	ten	wła śnie	cios	sprowokował	czte rech	ochronia rzy	towa rzyszą cych
Za rifowi	do	rzuce nia	się	na przód	i	roz dzie le nia	walczą cych.	Pośród	włoskich	i	grec-
kich	krzyków	Za rif	otworzył	na	oścież	drzwi	ga bine tu	Claudia	i	powie dział	sucho:
–	Poroz ma wia my	o	tym	w	bar dziej	ustronnym	miejscu.
Betsy	rzuciła	mu	spojrze nie	pełne	wdzięcz ności.	Za rif	był	młodszy	niż	Nik	i	Clau-

dio,	 ale	wychował	 się	w	 królewskim	pa ła cu,	 prze szedł	 szkole nie	wojskowe	 i	 brał
udział	 w	 walkach,	 toteż	 jego	 umie jętności	 przywódcze,	 zimna	 krew	 i	 dojrza łość
znacz nie	prze wyż sza ły	jego	faktycz ny	wiek.



–	O	mój	Boże,	co	ja	zrobiłam	tej	rodzinie?	–	szepnę ła	Bella,	roz pacz liwie	tar ga jąc
rude	włosy.	–	Wywoła łam	konflikt	mię dzy	nimi.	Claudio	nigdy	mi	nie	wyba czy	tego,
co	powie dzia łam!
–	Nik	nie	powinien	się	tak	za chowywać,	bez	wzglę du	na	to,	jak	się	poczuł	–	powie -

dzia ła	Betsy	z	ża lem.	–	Powinien	najpierw	poroz ma wiać	z	Claudiem.
–	I	tak	by	go	ude rzył	–	stwier dziła	Bella	bez	wa ha nia.	–	Nik	na le ży	do	tych	za bor -

czych,	na miętnych	typów.
Betsy	ja koś	nigdy	nie	pa trzyła	wcze śniej	na	męża	w	ten	sposób	i	te raz	za mruga ła

ze	zdziwie nia.
–	Claudio	mówił	mi	kie dyś,	że	Nik	nie zbyt	dobrze	ra dzi	sobie	z	emocja mi.	To	chy-

ba	wyja śnia,	dla cze go	pra wie	się	roz wie dliście,	za nim	Nikowi	przyszło	wresz cie	do
głowy,	że	je steś	najważ niejszą	osobą	w	jego	świe cie.
–	Ja	bym	tego	tak	nie	uję ła	–	mruknę ła	Betsy.	Ża łowa ła,	że	nie	może	wejść	do	ga -

bine tu	Claudia	i	prze konać	się	na	wła sne	oczy,	co	się	tam	dzie je.	Po	raz	pierwszy
widzia ła,	jak	Nik	stra cił	kontrolę	nad	sobą,	i	wciąż	była	wstrzą śnię ta.	Gdy	ude rzył
bra ta,	nogi	się	pod	nią	ugię ły.	Nie na widziła	prze mocy,	szcze gólnie	mię dzy	członka mi
rodziny.
–	Nik	sza le je	za	tobą	–	za prote stowa ła	Bella.	–	Claudio	mówi,	że	tak	było	od	sa -

me go	początku,	od	pierwszej	chwili,	gdy	cię	zoba czył.
Betsy	poczuła	gulę	w	gar dle.	Czy	to	moż liwe,	by	Nikowi	na prawdę	na	niej	za le ża -

ło?	Może,	podob nie	jak	ona,	on	również	nie	zda wał	sobie	spra wy	z	wła snych	uczuć?
W	końcu	uda ło	jej	się	prze konać	sie bie,	że	nie na widzi	Nika,	choć	był	to	tylko	sposób
na	prze trwa nie	bez	nie go.
–	Claudio	mnie	za bije	za	to,	co	na robiłam	–	mówiła	Bella,	prze pełniona	poczuciem

winy.	W	jej	oczach	błysz cza ły	łzy.	–	Cza sem	najpierw	mówię,	a	dopie ro	potem	myślę.
Ale	w	głę bi	duszy	nigdy	nie	za pomnia łam	tego	okre su,	kie dy	myśla łam,	że	ty	podo-
basz	mu	się	bar dziej	niż	ja.
–	Nie	są dzę,	by	kie dykolwiek	tak	było	–	stwier dziła	Betsy	sta nowczo.
–	 No	 dobrze,	 niech	 bę dzie.	Może	 chcia łam	 tylko	 sprawdzić,	 jak	 za re agujesz	 –

przyzna ła	Bella	ze	wstydem.
–	Nigdy	na wet	nie	przyszło	mi	do	głowy,	że	mogła bym	się	za kochać	w	Claudiu.	–

Betsy	pochwyciła	spojrze nie	przyja ciółki	i	uśmiechnę ła	się	lekko.	–	Dla	mnie	nie	ist-
niał	nikt	oprócz	Nika.
Nie pewnie	pode szła	do	drzwi	ga bine tu	 i	 za stuka ła,	 a	 potem	uchyliła	 je	 lekko	 i,

stojąc	w	progu,	 popa trzyła	 na	 trzech	bra ci.	Na	 trzech	podob nych	do	 sie bie	 twa -
rzach	ma lowa ło	się	na pię cie	i	złość.
–	Chyba	powinniśmy	już	pójść	do	domu	–	powie dzia ła	do	Nika.
–	Dobry	pomysł.	–	W	kilku	krokach	prze mie rzył	ga binet.
–	A	kie dy	już	tam	dotrze cie,	to	powinie neś	wyja śnić	Betsy	parę	rze czy	–	oznajmił

Claudio.
–	Nie	mamy	pra wa	się	w	to	wtrą cać	–	prze rwał	mu	Za rif.
Nik	poczer wie niał,	spuścił	wzrok	i	ob jął	Betsy	ra mie niem.
–	Do	domu	–	zgodził	się	z	wyraź ną	ulgą.

–	Prze prosiłeś	Claudia?	–	za pyta ła	Betsy,	gdy	już	sie dzie li	w	limuzynie.



Nik	rzucił	jej	zdumione	spojrze nie.
–	Nie.	A	za	co	mia łem	go	prze pra szać?
Betsy	wzię ła	głę boki	oddech.
–	Ude rzyłeś	go.
–	Dostał	to,	na	co	sobie	za służył	–	odrzekł	Nik	ze	złością.	–	Choć	może	z	opóź nie -

niem.	Je steś	moją	żoną	i	mia łem	do	nie go	za ufa nie.
–	A	on	go	nigdy	nie	za wiódł	–	oświadczyła	Betsy.	Mia ła	ochotę	przypomnieć	mu,	że

to	on	wte dy	odwrócił	się	do	niej	ple ca mi	i	zosta wił	ją	samą,	ale	ugryzła	się	w	ję zyk.
–	Na wet	je śli	się	we	mnie	podkochiwał,	to	ja	nicze go	nie	podejrze wa łam.	Nigdy	nie
zrobił	ani	nie	powie dział	nicze go,	co	mogłoby	na	to	wska zywać.
–	Nigdy?	–	Nik	pa trzył	na	nią	prze nikliwie,	wciąż	nie prze kona ny.	–	A	ty	co	wte dy

do	nie go	czułaś?	Ja	odsze dłem,	wniosłem	o	roz wód,	a	ty	zosta łaś	sama	i	nie	mia łaś
nikogo.	Tylko	on	cię	cza sem	odwie dzał,	żeby	udzie lić	ci	wspar cia.
–	Byłam	mu	wdzięcz na	za	to	wspar cie	i	za	to,	że	wysłuchiwał	moich	la mentów	–

przyzna ła	szcze rze.	–	Poza	nim	nie	mia łam	z	kim	poroz ma wiać.	Był	twoim	bra tem.
Roz ma wia jąc	z	nim,	nie	czułam,	że	popełniam	nie lojalność,	i	wie dzia łam,	że	nikomu
nie	powtórzy	tego,	co	mówię.
–	Sam	go	za chę ca łem,	żeby	cię	odwie dzał	–	par sknął	Nik,	za ciska jąc	zęby.	–	Mia -

łem	do	nie go	pełne	za ufa nie.	Powinie nem	być	mą drzejszy.
–	Za chę ca łeś	go,	żeby	się	ze	mną	za przyjaź nił?	–	zdziwiła	się.	–	Dla cze go?
Nik	poruszył	się	nie spokojnie	na	sie dze niu.
–	Chcia łem	mieć	pewność,	że	wszystko	u	cie bie	w	porządku.
–	Nic	nie	było	w	porządku	–	przyzna ła	cicho.	–	Jak	mogło	być	w	porządku?	Nie

chcia łeś	ze	mną	roz ma wiać	o	swojej	wa zektomii	i	o	tym,	dla cze go	zgodziłeś	się	na
za bieg,	a	potem	po	prostu	odsze dłeś.
Nik	zmarsz czył	brwi.	Te	słowa	wyda ły	mu	się	nie spra wie dliwe.
–	Bo	ka za łaś	mi	odejść.	Powie dzia łaś	mi,	że	za biłem	na szą	miłość	i	nigdy	mi	tego

nie	wyba czysz.	Mówiłaś,	że	na sze	małżeństwo	jest	skończone.
Zdumiona	była,	że	potra fił	tak	dokładnie	przywołać	tamte	słowa,	rzucone	w	gnie -

wie	przed	wie loma	mie sią ca mi.
–	Ludzie	mówią	ta kie	rze czy	w	złości,	kie dy	czują	się	zra nie ni.
–	Ale	ja	potraktowa łem	to	wszystko	dosłownie.	Uwie rzyłem,	że	mówisz	zupełnie

poważ nie	–	przyznał.
Betsy	zmarsz czyła	brwi.
–	Powinniśmy	wte dy	poroz ma wiać	jesz cze	raz,	spokojniej.	Były	spra wy,	o	których

nie	chcia łem	z	tobą	roz ma wiać.	Nie	byłem	na	to	gotowy	–	przyznał	Nik	nie chętnie.
–	Nie	umiem	roz ma wiać	o	emocjach.	Skoro	sam	nie	wiem,	co	czuję,	to	jak	mam	zro-
zumieć,	co	czuje	ktoś	inny?
W	jego	głosie	słychać	było	frustra cję	 i	gorycz.	Betsy	odwróciła	głowę	i	spuściła

wzrok.	Nie	chcia ła	na	nie go	na ciskać,	bo	uzna ła,	że	jak	na	je den	wie czór	miał	już
dość	emocji.
–	Pogodziłeś	się	z	Claudiem?	–	za pyta ła	śmia ło.
–	Czy	on	ci	się	podoba?	–	za pytał	równocze śnie	Nik	i	w	jego	oczach	poja wił	się

błysk.	–	Większość	kobiet	wola ła by	jego	niż	mnie.	Ja	je stem	bar dziej	mrocz ny,	trud-
niejszy.



Prze łknę ła,	za dziwiona,	że	Nik	wciąż	jest	tak	nie pewny	sie bie	i	nie	potra fi	się	po-
zbyć	podejrzeń.
–	Mogę	ci	tylko	powie dzieć,	że	pozna łam	was	obydwu	tego	sa me go	dnia	w	bistro,

ale	jego	pra wie	nie	za uwa żyłam.	To	zna czy,	wie dzia łam,	że	ktoś	był	z	tobą	i	w	końcu
odkryłam,	że	je ste ście	braćmi,	ale	Claudio	nie	wzbudził	we	mnie	żadne go	za inte re -
sowa nia	–	mówiła	cicho.	–	Za uwa żyłam	tylko	cie bie.	Nie	mogłam	ode rwać	od	cie bie
wzroku.
–	A	póź niej?	–	na ciskał,	ota cza jąc	dłonią	jej	dłoń.	–	Co	czułaś	do	nie go	póź niej,	kie -

dy	na sze	małżeństwo	się	za ła ma ło?
–	Był	moim	je dynym	przyja cie lem.	Słuchał	i	nie	osą dzał.	Był	przy	mnie,	kie dy	po-

trze bowa łam	się	wyża lić.	Był	dla	mnie	bar dzo	dobry.
–	 Powie dział,	 że	 byłem	bez na dziejnym	mę żem.	Że	nie	 traktowa łem	 cię	 dobrze.

I	że	jest	mu	cie bie	żal.	–	Nik	wziął	urywa ny	oddech.	–	Czy	to	prawda?	Czy	trakto-
wa łem	cię	źle?
–	Po	prostu	dużo	podróżowa łeś	i	byłeś	bar dzo	odle gły.	Nigdy	nicze go	mi	nie	wyja -

śnia łeś.	Ale	poza	tym,	że	nie	powie dzia łeś	mi	o	wa zektomii,	to	nie	na zwa ła bym	cię
bez na dziejnym	mę żem	–	odrze kła	szcze rze.	–	Prze waż nie	byłam	z	tobą	szczę śliwa.
–	Ale	powinnaś	być	szczę śliwa	przez	cały	czas	–	stwier dził	ponuro.	–	Z	wyjątkiem

tego,	że	chcia łaś	mieć	dziecko,	na prawdę	wyda wa ło	mi	się,	że	je stem	dobrym	mę -
żem.	Nie ste ty,	nie	je stem	doskona ły,	a	na wet	mam	poważ ne	wady.	Robiłem,	co	mo-
głem,	żeby	temu	wszystkie mu	za ra dzić.	Ale	ty	też	nie	je steś	doskona ła.	Gdy	się	do-
wie dzia łem,	że	cier pisz	na	dysleksję,	za czą łem	się	czuć	w	twoim	towa rzystwie	swo-
bodnie.	Od	początku	podoba łaś	mi	się	fizycz nie,	ale	gdy	cię	pozna łem	i	uświa domi-
łem	sobie,	że	ty	też	masz	swoje	ogra nicze nia,	pomyśla łem,	że	je steś	dla	mnie	ide al-
na.
Limuzyna	za trzyma ła	się	przed	domem.	Betsy	przez	chwilę	sie dzia ła	nie ruchomo,

pa trząc	 na	Nika	w	milcze niu.	 „Ty	 również	masz	 swoje	 ogra nicze nia”	 –	 te	 słowa
wciąż	brzmia ły	jej	w	uszach.
–	Co	rozumiesz	przez	swoje	poważ ne	wady?
Drzwi	od	strony	pa sa że ra	otworzyły	się	i	do	środka	wpa dło	chłodne	nocne	powie -

trze.	Nik	pocią gnął	ją	za	rękę	i	wyprowa dził	z	sa mochodu.
–	Je stem	ci	winien	prawdę	–	odrzekł	z	goryczą,	której	nie	potra fił	ukryć.	–	Chociaż

jest	to	prawda,	którą	wolałbym	się	z	nikim	nie	dzie lić.
Ogar nę ło	ją	złe	prze czucie,	na	cie le	poja wiła	się	gę sia	skór ka.	Popa trzyła	na	nie -

go	i	ude rzyło	ją	na pię cie	ścią ga ją ce	jego	twarz.
–	Nie	mam	poję cia,	o	czym	mówisz	–	szepnę ła.
Wprowa dził	ją	do	ba wialni,	podszedł	do	bar ku	i	na pełnił	dwie	szklanki.	W	milcze -

niu	 podał	 jej	 jedną,	 na pełnioną	 sokiem	 poma rańczowym.	 Za cisnę ła	 na	 niej	 palce,
nie zdolna	odwrócić	spojrze nia	od	twa rzy	Nika.
–	Czy	nigdy	ci	nie	przyszło	do	głowy,	że	cza sem	za chowuję	się	dziwnie?	–	za pytał

z	drwią cym	uśmie chem.
Wciąż	pa trzyła	na	nie go	w	milcze niu.	Wypił	swoją	brandy	jednym	haustem.	Było

ja sne,	że	próbuje	za pa nować	nad	na pię ciem.
–	No	i?	–	za pytał	ponuro.
–	Cza sa mi	 za chowujesz	 się	 trochę…	 nie typowo	 –	 przyzna ła	 nie chętnie.	 Przypo-



mnia ła	sobie	oświadczyny,	które	spa dły	na	nią	jak	grom	z	ja sne go	nie ba,	oraz	to,	że
za nim	się	znów	do	niej	wprowa dził,	nie	chciał	na wet	roz ma wiać	o	pogodze niu.	–	Ale
to	nie	jest	coś,	z	czym	nie	mogła bym	żyć.
–	Zoba czymy,	czy	sama	na	to	wpadniesz	–	powie dział	Nik	ponuro	i	w	ką ciku	jego

ust	za drgał	mię sień.	 –	Nie	 je stem	dobry	w	empa tii.	Trudno	mi	odgadnąć,	co	ktoś
inny	myśli.	Instynktownie	nie	ufam	większości	ludzi.	Po	stronie	plusów	jest	to,	że	nie
gram	w	żadne	gry	w	związ kach.	Mimo	wszystko	moje	wady	powodują	nie ustanne
proble my	w	kontaktach	z	ludź mi.
Betsy	czuła	się	oszołomiona.	W	głowie	za czął	jej	na ra stać	ból.	To,	co	Nik	próbo-

wał	jej	powie dzieć,	było	ogromnie	waż ne,	waż niejsze,	niż	są dziła.
–	Jako	dziecko	za zna wa łem	prze mocy	na	wie lu	poziomach	–	przyznał	nie chętnie,

pa trząc	na	nią	z	ta kim	wyra zem	twa rzy,	jakby	się	spodzie wał,	że	Betsy	lada	chwila
za cznie	krzyczeć	albo	rzuci	się	na	nie go.	–	Ze	strony	matki.
–	Matki?	–	powtórzyła	z	prze ra że niem.
–	Tak,	matki.	Kobie ty	też	potra fią	być	okrutne.	Za wsze	podejrze wa łem,	że	mia ła

ja kieś	 za burze nia	 osobowości.	 W	 każ dym	 ra zie	 była	 bar dzo	 agre sywna.	 Przede
wszystkim	nigdy	nie	chcia ła	mieć	dziecka.	A	jesz cze	gor sze	było	to,	że	przypomina -
łem	jej	Ga eta na,	które go	nie na widziła.	Uwa ża ła,	że	mój	ojciec	ośmie szył	ją,	bo	mat-
ka	Claudia	za szła	w	cią żę	w	tym	sa mym	cza sie	co	ona.	Skupiła	całą	nie na wiść	i	nie -
chęć	na	mnie,	bo	byłem	do	nie go	podob ny.
Betsy	poczuła,	że	krę ci	jej	się	w	głowie.
–	Nie	mia łam	poję cia,	Nik.	Dla cze go	nigdy	mi	o	tym	nie	wspomnia łeś?	Te	kosz ma -

ry,	które	cię	na wie dza ły…
–	To	wspomnie nia	z	dzie ciństwa.	Za czą łem	sobie	również	przypominać	poszcze -

gólne	sce ny.	–	Przez	cały	czas	mówił	cicho,	z	nie chę cią	w	głosie.	–	Potrze buję	dużo
cza su,	żeby	zrozumieć	wła sne	emocje.	Tak	jak	dzisiaj	z	Claudiem.	Stra ciłem	kontro-
lę	 nad	 sobą,	 bo	 wpa dłem	 w	 złość.	 Czułem	 się	 zdra dzony.	 Oba wia łem	 się,	 że	 on
wzbudził	w	 tobie	 uczucia,	 których	nie	 powinien	wzbudzić,	 a	 ty	 nie	 chcesz	 się	 do
tego	przyznać,	bo	wiesz,	że	nie	powinnaś	 ta kich	rze czy	czuć.	Za sta na wia łem	się,
jak	mam	dotrzeć	do	prawdy	i	uwie rzyć	w	nią.	To	byłoby	trudne	dla	każ de go,	ale	dla
mnie	jest	jesz cze	trudniejsze.
–	Och,	Nik	–	westchnę ła	Betsy	ze	współczuciem.	Ser ce	jej	się	ścisnę ło	na	myśl,	że

nigdy	go	nie	rozumia ła.	Te raz	wresz cie	wszystko	za czę ło	się	ukła dać	w	ca łość.	Wła -
śnie	dla te go	tak	źle	się	czuł,	gdy	rzuca ła	na	nie go	gniewne	oskar że nia,	dla te go	po-
pa dał	w	milcze nie,	gdy	mówiła	o	swoich	uczuciach	i	w	końcu	odszedł,	bo	nie	potra fił
zrozumieć,	co	ona	czuje.	Na prawdę	myślał,	że	Betsy	mówi	prawdę	i	już	go	nie	ko-
cha.	Nie	czuł	się	dobrze	wobec	konfronta cji	i	nie	rozumiał,	że	w	kłótni	ludzie	cza -
sem	rzuca ją	bole sne	oskar że nia	i	groź by	tylko	po	to,	żeby	wyra zić	swoje	cier pie nie
i	gniew.	Wła śnie	tak	postą piła	wte dy	Betsy.
–	Zrobiłbym	wszystko,	żeby	tego	uniknąć	–	przyznał	ze	złością,	wysoko	unosząc

głowę.	–	Nigdy	nie	chcia łem,	że byś	mnie	pozna ła	do	końca,	bo	ba łem	się,	że	stra cę
w	twoich	oczach.
–	Nie	tra cisz	w	moich	oczach	–	za prze czyła.
–	Nie	chcę,	że byś	pa trzyła	na	mnie	jak	na	kogoś	uszkodzone go.	Nie	chcę	twoje go

współczucia	ani	litości	–	odrzekł	krótko	i	jego	sma gła	twarz	pobla dła.	–	Uwa ża łaś,



że	je stem	doskona ły,	a	ja	tak	bar dzo	chcia łem	być	doskona ły	dla	cie bie.	Chcia łem,
że byś	pa trzyła	na	mnie	z	podziwem,	sza nowa ła	mnie.
–	Na dal	tak	jest!	–	za woła ła.	–	Je steś	dzie sięć	razy	mą drzejszy	ode	mnie.	Je steś

błyskotliwy	 i	 odnosisz	 sukce sy.	 Oczywiście,	 że	 cię	 sza nuję	 i	 nie	 mógłbyś	 stra cić
w	 moich	 oczach.	 Myślę,	 że	 jesz cze	 zyska łeś,	 przez	 to,	 że	 posta nowiłeś	 walczyć
w	milcze niu.	Ale	dla cze go	to	zrobiłeś?	Rozumiem	twoją	mę ską	ambicję,	rozumiem,
że	chcia łeś	ukryć	to,	co	uwa ża łeś	za	swoją	sła bość.	Ale	dla cze go	nie	powie dzia łeś
mi	o	tym	już	wie le	lat	temu?	Prze cież	byliśmy	małżeństwem.
–	Na uczyłem	się	ukrywać	przed	ludź mi	swoje	sińce	i	blizny,	odwra cać	uwa gę	in-

nych	od	moje go	bólu	i	cier pie nia.	Matka	uwa ża ła	mnie	za	idiotę,	bo	nie	re agowa łem
na	żadne	poniże nia	z	jej	strony.	Szyb ko	się	prze kona łem,	że	je śli	za cznę	re agować,
pła kać,	bła gać	ją,	żeby	prze sta ła,	tylko	pogor szę	swoją	sytuację.	Dla te go	prze sta -
łem	pła kać	i	prze sta łem	cokolwiek	czuć.	Za mkną łem	się	przed	nią	i	przed	wszystki-
mi	innymi.	–	Nik	mówił	to	wszystko	zdumie wa ją co	spokojnie,	jakby	stosunek	matki
do	nie go	był	w	zupełności	zrozumia ły.	–	Jesz cze	za nim	skończyłem	czte ry	lata,	prze -
sze dłem	porządne	szkole nie	be ha wioralne.
Betsy	pa trzyła	na	nie go	z	prze ra że niem,	ale	milcza ła,	bo	oba wia ła	się	poka zać,	co

na prawdę	o	tym	wszystkim	myśli.	Nik	nie	potrze bował	te raz	jej	współczucia.	Jego
dzie ciństwo,	pełne	bólu	i	zła,	było	te stem	wytrzyma łości.	Matka	nie	chroniła	go	i	nie
kocha ła.	Na zywa ła	go	idiotą.	Od	wcze sne go	wie ku	musiał	pole gać	tylko	na	sobie.	To
mogło	tylko	powiększyć	jego	brak	za ufa nia	do	ludzi	i	izola cję.
Ośmie lony	bra kiem	jej	re akcji	i	potę pie nia,	Nik	mówił	da lej,	zde ter minowa ny	wy-

ja śnić	już	wszystko.
–	He le na	pogar dza ła	mną.	Nie	dość,	że	urodziła	dziecko,	które go	nie	chcia ła,	to

jesz cze	wstydziła	się	mnie.
Betsy	sta ra ła	się	ukryć	łzy.	Nie	mogła	na wet	znieść	myśli	o	tym,	jak	musia ło	wy-

glą dać	jego	dzie ciństwo.	Matka	go	nie	kocha ła,	a	on	z	pewnością	uwa żał,	że	to	jego
wina.	Nie	był	doskona ły,	nie	był	wystar cza ją co	dobry.	Musiał	się	czuć	bar dzo	za gu-
biony	i	nie zrozumia ny.	Ser ce	jej	się	ściska ło	na	myśl	o	wszystkim,	co	musiał	prze -
cier pieć.
–	Matka	znę ca ła	się	nade	mną	fizycz nie	–	przyznał	Nik	krótko.	–	Ale	kosz ma ry	za -

czę ły	 się	 dopie ro	 wte dy,	 gdy	 pozna łem	 cie bie.	 Wcze śniej	 stłumiłem	 i	 wypar łem
wszystkie	wspomnie nia	o	jej	okrucieństwie.	To	był	mój	sposób	na	pora dze nie	sobie
z	sytuacją.	Nie	za pomnia łem,	co	mi	zrobiła,	ale	nie	chcia łem	wciąż	o	tym	myśleć.
Ale	kie dy	cię	spotka łem,	po	raz	pierwszy	otworzyłem	się	na	uczucia	i	wte dy	tamte
kosz ma ry	za czę ły	do	mnie	wra cać	bez	ostrze że nia.
Betsy	z	trudem	ła pa ła	oddech.	W	końcu	nie	była	już	w	sta nie	opa nować	emocji.

Podbie gła	do	nie go	i	mocno	go	ob ję ła.
–	Nie	powinie neś	pozwolić	jej	przyje chać	na	nasz	ślub.	–	Nie	wie dzia ła,	co	jesz cze

mogła by	powie dzieć.	Nie	chcia ła	oka zać	współczucia,	żeby	nie	ura zić	jego	dumy,	bo
była	bole śnie	świa doma,	że	taka	szcze rość	i	ob na że nie	duszy	musia ło	być	dla	nie go
bar dzo	trudne.	–	Dla cze go	dzia dek	cię	nie	ochronił?
–	Miesz ka liśmy	w	zupełnie	innym	skrzydle	domu.	On	nie	widział	ani	nie	słyszał	ni-

cze go	podejrza ne go	i	są dził,	że	zbie ram	sinia ki	w	szkole,	bo	nie	umiem	się	ba wić
z	innymi	dziećmi.



Opar ła	 czoło	 o	 jego	 pierś,	 słucha jąc	 równe go	bicia	 ser ca	 i	 sta ra jąc	 się	 na sycić
całe	cia ło	jego	cie płem.
–	Dla cze go	mu	nie	powie dzia łeś,	co	matka	z	tobą	robi?
–	Myśla łem,	 że	 za służyłem	na	 to,	 bo	 nie	 je stem	 ta kim	 synem,	 ja kie go	pra gnę ła

mieć.
Ob ję ła	 go	mocniej.	 Gar dło	 mia ła	 bole śnie	 ściśnię te.	 Dopie ro	 te raz	 zda ła	 sobie

spra wę,	z	jak	mocnej	sta li	zrobiony	jest	Nik	i	w	jak	wielkim	ogniu	się	har tował.	Był
twar dy,	bo	musiał	być	twar dy,	żeby	prze trwać,	bo	wie dział,	że	sła bość	ozna cza	po-
datność	na	zra nie nie.	Nie	miał	do	nikogo	za ufa nia,	bo	zbyt	wie lu	ludzi	go	za wiodło.
–	Ze	wzglę du	na	to,	co	prze sze dłem,	zde cydowa łem	się	na	wa zektomię	–	wykrztu-

sił	w	końcu.	–	Nie	chcia łem	mieć	dzie ci,	bo	ba łem	się,	że	będę	czuł	do	nich	to	samo,
co	moja	matka	czuła	do	mnie.	Nie	mogłem	znieść	myśli,	że	mógłbym	na ra zić	dziec-
ko	na	ta kie	cier pie nie,	przez	ja kie	sam	prze sze dłem.	Ale	te raz	już	wiem,	że	nie	je -
stem	taki	jak	moja	matka	i	uzna łem,	że	ta	wa zektomia	to	była	prze sa da.
To	wyja śnie nie	było	bar dzo	proste,	ale	wstrzą snę ło	Betsy	do	głę bi.	Nigdy	jej	nie

przyszło	do	głowy,	że	Nik	musiał	mieć	bar dzo	mocne	powody	by	to	uczynić	w	tak
młodym	wie ku.	Myśla ła,	że	skłoniły	go	do	za bie gu	bar dziej	egoistycz ne	motywy,	że
nie	chciał	ogra nicze nia	wła snej	wolności	i	odpowie dzialności	zwią za nej	z	rodziciel-
stwem.	Przytuliła	się	do	nie go	mocniej.
–	Je steś	dobrym,	troskliwym	człowie kiem.	Wiem,	że	bę dziesz	chronił	na sze	dzie ci

i	cie szył	się	nimi.	W	niczym	nie	przypominasz	swojej	matki.	Nigdy	tak	nie	myśl	–	po-
wie dzia ła	drżą cym	głosem.
Nik	wsunął	dłoń	pod	jej	brodę	i	popa trzył	jej	w	twarz.
–	Ba łem	się,	że	je śli	powiem	ci	prawdę,	znie na widzisz	mnie	za	to,	że	nie	możesz

zajść	ze	mną	w	cią żę.
–	Nigdy	nie	mogła bym	cię	znie na widzić	–	szepnę ła,	wpa trując	się	w	jego	ścią gnię -

tą	twarz.	–	Za	bar dzo	cię	kocham.	I	tak	samo	kocham	moje	dzie ci.	Na sze	dzie ci.
Ścią gnął	brwi	i	w	jego	oczach	błysnę ło	zdziwie nie.
–	Mówisz,	że	na dal	mnie	kochasz?	Jak	to	moż liwe?
–	Nigdy	nie	prze sta łam	cię	kochać.	Tamte go	dnia,	kie dy	cię	wyrzuciłam	i	kie dy	po-

wie dzia łam,	że	za biłeś	moją	miłość,	po	prostu	dra ma tyzowa łam	–	przyzna ła	ze	wsty-
dem.	–	Byłam	na	cie bie	zła,	ale	nie	mówiłam	poważ nie.
–	Nigdy	wię cej	nie	mów	mi	ta kich	rze czy	–	szepnął,	prze suwa jąc	palca mi	po	 jej

policz ku.	 –	 Myśla łem,	 że	 stra ciłem	 cię	 na	 za wsze.	 Posze dłem	 do	 te ra peutki,	 bo
wspomnie nia	 i	 kosz ma ry	 sta wa ły	 się	 coraz	 gor sze.	 Opowie dzia łem	 jej	 szcze rze
o	moim	dzie ciństwie.	To	mi	przyniosło	ulgę	i	pomogło	pogodzić	się	z	tym	z	per spek-
tywy	dorosłe go	człowie ka.	Zosta wiłem	to	za	sobą	i	nie	chcia łem	oglą dać	się	za	sie -
bie.	Chyba	że	chodziło	o	cie bie.
–	A	dla cze go	wła śnie	o	mnie?
–	Bo	za wsze	wzbudza łaś	we	mnie	uczucia,	ja kich	nie	potra fił	wzbudzić	nikt	inny.

Ale	 zbyt	 długo	nie	 zda wa łem	 sobie	 spra wy,	 co	 to	 za	uczucia.	Wiem,	 że	nie	byłaś
szczę śliwa	za raz	po	ślubie,	ale	 ja	byłem.	Wystar cza ło	mu	 już	 to,	że	poja wiłaś	się
w	moim	życiu	i	domu.	Bez	cie bie	wszystko	ob róciło	się	w	popiół	i	czułem	się	bez na -
dziejnie	nie szczę śliwy.
Opar ła	się	o	nie go	z	za dowolonym	westchnie niem.



–	Ze	mną	było	tak	samo.	Myślę,	że	je ste śmy	sobie	prze zna cze ni.
–	Tę sknię	za	tobą,	pra gnę	cię	i	potrze buję	przez	cały	czas.	To	chyba	zna czy,	że

cię	kocham	–	odrzekł	z	lekką	kpiną.	–	Przykro	mi,	że	tak	dużo	cza su	potrze bowa -
łem,	żeby	sobie	uświa domić,	że	to	ty	mnie	uszczę śliwiasz,	ale	w	końcu	to	do	mnie
dotar ło.
Popa trzyła	na	nie go	z	za dziwie niem.
–	Kochasz	mnie?
–	Bez	cie bie	nic	mnie	w	życiu	nie	cie szy	–	przyznał	śmia ło.	–	Na wet	dźwięk	twoje -

go	głosu	przez	te le fon	popra wia	mi	na strój.
Wzbie ra ją ce	w	niej	szczę ście	wyma za ło	cier pie nie,	nie pokój,	nie pewność	sie bie.

Przyszłość	za czę ła	jej	się	ma lować	w	różowych	bar wach.
–	Bar dzo	się	ba łam,	że	wróciłeś	do	mnie	i	zde cydowa łeś	się	dać	szanse	na sze mu

małżeństwu	tylko	dla te go,	że	za szłam	w	cią żę.
–	To	był	tylko	pre tekst,	a	prawda	wyglą da ła	tak,	że	chcia łem	wrócić	i	nie	mogłem

się	docze kać,	żeby	to	zrobić.	–	Pa trzył	na	nią	z	czułością.	–	Nie	chcę	życia	bez	cie -
bie.
Wtuliła	twarz	w	jego	szyję,	wdycha jąc	zna jomy	za pach.
–	Czy	Claudio	kie dyś	ci	wyba czy	to,	co	zda rzyło	się	dzisiaj?
–	Pogodziliśmy	się.	Wie,	że	nie	miał	ra cji.
Popa trzyła	na	nie go	ze	zdumie niem.
–	Ale	to	nie…
–	Nie	powinien	w	ogóle	 nic	do	 cie bie	 czuć.	Dobrze	o	 tym	wie	 –	 powtórzył	Nik

z	uporem.
–	Je stem	zmę czona	–	szepnę ła	i	opar ła	głowę	na	jego	ra mie niu.	–	Chodź my	do	łóż -

ka.
Wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	na	górę.
–	Nie	musisz	już	tego	robić	–	upomnia ła	go	ła godnie.
–	Ale	to	mnie	bar dzo	podnie ca,	la tria	mou.	–	Położył	ją	na	łóż ku	i	uśmiechnął	się

promiennie.	–	A	kie dy	dzie ci	się	urodzą,	życie	sta nie	się	jesz cze	lepsze,	bo	poja wią
się	dwie	dodatkowe	osoby,	o	które	będę	się	mógł	trosz czyć.
–	I	wszyscy	troje	bę dzie my	bar dzo	wyma ga ją cy	–	stwier dziła	ostrze gawczo.
Nik	roz sunął	za mek	jej	sukienki.
–	Kocham	cię	tak	bar dzo,	że	gotów	je stem	za spokoić	wszystkie	twoje	wyma ga nia,

pe thi	mou	 –	 za pewnił	 ją,	 wsuwa jąc	 się	 pod	 kołdrę.	 –	 Chyba	 pokocha łem	 cię	 od
pierwszej	chwili,	kie dy	cię	zoba czyłem,	bo	potem	nie	potra fiłem	cię	za pomnieć.
Ja sne	palce	Betsy	wsunę ły	się	w	jego	czar ne	włosy.
–	Ze	mną	było	 tak	samo	–	przyzna ła	sennie,	za rzuca jąc	mu	ra miona	na	szyję.	–

Muszę	wstać	i	zmyć	ma kijaż.	Nie	pozwól	mi	usnąć.
Nik	jednak	zbyt	dobrze	się	czuł,	trzyma jąc	ją	w	ra mionach,	by	ją	budzić.	Sam	nie

spał.	Prze pełnia ło	go	cudowne	uczucie	spokoju	i	za dowole nia.	Betsy	poruszyła	się
we	śnie	i	westchnę ła.	Uśmiechnął	się	i	pomyślał,	że	tak	wła śnie	wyglą da	szczę ście.

Dookoła	roz brzmie wał	śmiech	dzie ci.	Nik	biegł	za	swoimi	cór ka mi	przez	pla żę.
–	Wra cajcie	tutaj!	–	za wołał	w	końcu,	przyzna jąc	się	do	poraż ki.
Betsy,	 sie dzą ca	 na	 piknikowym	 kocu,	 poma cha ła	 butelką	 z	 sokiem.	Dido	 i	 Ione



podbie gły	do	niej.	Słońce	odbija ło	się	w	pier ścionku	wysa dza nym	dia menta mi,	który
Nik	dał	jej	po	urodze niu	córek.	Dziewczynki	mia ły	te raz	pra wie	dwa	lata	i	były	peł-
ne	życia	i	ener gii	–	dwie	identycz ne	bliź niacz ki	o	czar nych	lokach,	oliwkowej	ce rze
i	nie bie skich	oczach	matki.
Nik	opadł	na	koc	obok	żony	i	wzniósł	oczy	do	nie ba,	podziwia jąc	ła twość,	z	jaką

Betsy	przywoła ła	nie sfor ne	cór ki.
–	Dla cze go	one	mnie	nie	słucha ją?
–	Bo	je	roz piesz czasz	–	za uwa żyła,	poda jąc	dzie ciom	pla stykowe	kub ki	z	sokiem.
Nik	 popa trzył	 na	 cór ki	 ze	 zmarsz czonym	 czołem.	 Byłoby	mu	 ła twiej	 za chować

dyscyplinę,	 gdyby	 ich	 tak	 nie	 uwielbiał	 albo	 gdyby	 nie	 przypomina ły	 mu	 Betsy.
Dziewczynki	odzie dziczyły	jednak	po	niej	urodę,	a	także	prze korę.	Bycie	ojcem	da -
wa ło	mu	wię cej	ra dości,	ale	też	sta wia ło	wię cej	wyma gań,	niż	przypusz czał	wcze -
śniej,	ale	za	żadne	skar by	nie	wyrzekłby	się	ani	jedne go	dnia	tego	cha otycz ne go	ży-
cia.
Za	każ dym	ra zem,	gdy	miał	kilka	wolnych	dni,	le cie li	na	Ve sos	i	za trzymywa li	się

w	willi.	Dziewczynki	bar dzo	lubiły	pla żę,	a	Betsy	cie szyła	się,	ma jąc	Nika	tylko	dla
sie bie.	Nik	te raz	rzadko	wyjeż dżał	z	La vender	Hall	na	dłużej	niż	trzy	dni.	Zmia na
w	jego	życiu	za czę ła	się	już	podczas	cią ży	Betsy.	Nie	chciał	jej	opusz czać,	a	po	uro-
dze niu	dzie ci	uświa domił	sobie,	że	chce	spę dzać	z	nimi	jak	najwię cej	cza su.
Dziewczynki	 ja dły	ka napki,	a	Betsy	pa trzyła	na	ciemną,	przystojną	 twarz	Nika.

Nigdy	na wet	nie	ma rzyła	o	tym,	że	może	być	tak	szczę śliwa.	Te raz	już	nie	było	mię -
dzy	nimi	żadnych	ta jemnic.	Kocha li	się	i	rozumie li	wza jemnie.	Ich	życie	zmie niło	się
na	 lepsze,	 sta ło	 się	 bogatsze	 i	 bar dziej	 ab sor bują ce.	Czę sto	widywa li	 się	 z	Bellą
i	Claudiem,	a	także	z	resz tą	przyrodnie go	rodzeństwa	Nika.	Na	szczę ście	kłótnia
Nika	i	Claudia	nie	pozosta wiła	trwa łych	zadr	i	bra cia	byli	sobie	te raz	bar dzo	bliscy.
Cza sa mi	wszyscy	ra zem	le cie li	do	wspa nia łe go	pa ła cu	Za rifa	i	cie szyli	się	słońcem
pustyni,	ale	nade	wszystko	Nik	lubił	być	ojcem	i	spę dzać	czas	w	domu.
Oczywiście	nie	wszystko	wyglą da ło	ide alnie.	Gdy	Nik	zdał	sobie	spra wę,	jak	roz -

le głe	przedsię wzię cie	roz krę ciła	Betsy,	był	zdumiony	i	na le gał,	by	prze nieść	sklep
w	inne	miejsce.	Kilka	razy	pokłócili	się	o	to,	ale	w	końcu	sklep	został	prze nie siony
na	są siednią	far mę,	którą	Nik	kupił	spe cjalnie	w	tym	celu.	Nowy	sklep	le żał	w	pobli-
żu	głównej	drogi.	Betsy	musia ła	te raz	dojeż dżać	do	pra cy,	przyzna wa ła	jednak,	że
ob roty	znacz nie	wzrosły.	Nik	miał	doskona łe	wyczucie	do	inte re sów	i	nie	mogła	so-
bie	wyobra zić	lepsze go	partne ra.
Gdy	wszyscy	zje dli	lunch,	na	pla żę	przyszła	nia nia	i	za bra ła	dzie ci	na	popołudnio-

wą	drzemkę.
–	Czas	dla	dorosłych	 –	westchnął	Nik	 z	 za dowole niem,	pa trząc	na	Betsy,	 która

opa la ła	się	w	czer wonym	bikini	złożonym	z	trzech	ma lutkich	trójką cików.	–	Ile	cza -
su	trze ba,	żeby	to	zdjąć?
–	Nie	za mie rzam	tego	zdejmować.	Ktoś	mógłby	nas	zoba czyć	z	łódki	–	za uwa żyła,

rumie niąc	się.
Nik	roze śmiał	się	 i	 lekko	pocią gnął	sznure czek	przytrzymują cy	gór ną	część	ko-

stiumu.
–	Je steś	piękna,	ale	bywasz	za dziwia ją co	prude ryjna.
–	Przyzna ję,	 że	masz	 ra cję,	 ale	 i	 tak	cię	kocham	–	uśmiechnę ła	 się,	pa trząc	na



jego	palce	tańczą ce	po	jej	skórze	w	kuszą cej	bliskości	pier si.
–	Ja	też	cię	kocham.	–	W	oczach	Nika	błysnął	podziw.	–	Nigdy	się	tobą	nie	na sycę.
Poca łował	 ją,	 roz wią zując	 jednocze śnie	 sznure czek	 od	 dolnej	 czę ści	 kostiumu.

Betsy	uda wa ła,	że	tego	nie	za uwa ża.
Dużo	cza su	minę ło,	za nim	znów	wrócili	do	willi.

@kasiul
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